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F*lk A D O LF K R ZY SZTO FO W I CZ

SO C JA LISTY C ZN Y  STO SU N EK  DO O BOW IĄ ZK ÓW  
SŁUŻBOW YCH

M oralność jes t fo rm ą św iadom ości k lasow ej, podobnie jak  
praw o, sztuka, nauka . D opiero tw órca m ateria lizm u  h isto rycz­
nego K aro l M arks naukow o uzasadn ił k lasow ą treść  m oralności, 
p rzeciw staw ia jąc  m oralności b u rżu azy jn e j —  m oralność p ro le­
tariacką.

B u rżu azy jn a  m oralność uśw ięca w yzysk, g lo ry fiku je  w ojnę 
W im ię osobistych  in teresów  k lik i m onopolistów , pozw ala spy­
chać na  dno nędzy  i bezrobocia m ilionow e m asy  p racu jące . Tej 
zgniłej m oralności m arksizm -len in izm  p rzeciw staw ia now ą, so­
cja listyczną m oralność, k tó ra  zespala k lasę robotn iczą i m asy 
p racu jące  do w alk i o now y u s tró j, o szczęście i lepszą przyszłość 
całej iudzkości.

W zorem  now ej m oralności je s t żołnierz radziecki. J e s t  on 
głosicielem  przodu jącej idei m arksizm u-Ienin izm u. Podstaw ow e 
cechy A rm ii R adzieckiej po legają na  tym , że je s t ona arm ią  w y ­
zw olenia m as p racu jących , narzędziem  u trw a len ia  w ładzy ro ­
botników  i chłopów, arm ią  b ra te rs tw a  narodów  Z w iązku  R a­
dzieckiego w ychow aną w  duchu  in ternacjonalizm u , w  duchu  po­
szanow ania p raw  i w olności m as p racu jący ch  całego św iata. 
Z tych  ch arak tery sty czn y ch  cech A rm ii R adzieckiej w y p ły w a ją  
Walory m o ra ln e  oficerów  i szeregowców. B ezgraniczne oddanie 
partii, bolszew ickiej sw em u w odzowi tow arzyszow i Józefow i 
Stalinow i, m iłość socjalistycznej O jczyzny, ścisła w ięź ze społe­
czeństw em , jedność m oralno -po lityczna narodów  radzieckich  —  
oto źródła n iezw yciężonej siły A rm ii R adzieckiej, m asow ego bo­
h aters tw a je j żołnierzy w  czasie w ojny  i sukcesów  w yszkolenio­
w ych podczas pokoju.

O ficer radzieck i n ieu stan n ie  p racu je  n ad  podniesieniem  
św iadom ości po litycznej i kw alifikacji służbow ych, rze te ln ie
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w y k o n u je  sw oje obow iązki i rozkazy przełożonych. Św iatopo­
g ląd  m arksistow sko-len inow ski je s t dla niego orężem  i k om pa­
sem , um ożliw iającym  św iadom ą i w y d a jn ą  p racę  w ychow aw czą 
w śród  podw ładnych. N ie je s t on człow iekiem  ograniczonym  cia­
snym  kręg iem  sw ych sp raw  zaw odow ych. B ierze czynny udział 
w  życiu po litycznym  i k u ltu ra ln y m  swego k ra ju . S tosu je w  spo­
sób tw órczy  zasady regu lam inów , odrzucając  w szelki szablon 
i ru ty n ę . W  dow ódcy w idzi swego serdecznego p rzy jacie la , tro ­
skliw ego op iekuna, k tó ry  je s t rów nocześnie w ym agającym  prze­
łożonym .

W sposób n iep rze jed n an y  żołnierze i oficerow ie radzieccy 
u sto su n k o w u ją  się do w szystkiego, co jes t sprzeczne z e ty k ą  lu ­
dzi radzieckich.

I d latego  kłam stw o, obłuda, n iew ykonan ie  obow iązku w o j­
skow ego i n ieuczciw y stosunek  w  spełn ian iu  sw ych obow iąz­
ków  w  środow isku  w ojskow ym  są ro zp a try w an e  jako  zjaw iska 
w  istocie sw ej sprzeczne z m oralnością socjalistyczną. Jeżeli żoł­
n ierzom  pow ierzono to, co jes t najd roższe —  obronę O jczyzny, 
to  na obdarzenie tak  w ysokim  zaufan iem  m ożna odpow iedzieć 
ty lko  uczciw ym  spełn ien iem  swego w ojskow ego obow iązku — 
czyli wszędzie i we w szystk im  realizow ać słow a przysięg i i w y­
m agan ia  regulam inów .

A rm ia R adziecka posiada tak ie  w ysokie cechy m oralne , 
k tó ry ch  n ie m a w  żadnej a rm ii św iata, d latego  że p a rtia  bolsze­
w ików  na czele z tow arzyszem  S ta linem  w ychow uje cały n aró d  
radzieck i w  duchu  m oralności socjalistycznej.

Z m oralności socjalistycznej w ypływ a u  żołnierzy radz iec­
k ich  socjalistyczny  stosunek  do obow iązków  służbow ych, k tó ry  
w  p ierw szym  rzędzie polega na sum iennym  i dokładnym  w y ­
p ełn ien iu  swego obow iązku służbowego oraz na, p raw dom ów ­
ności w obec przełożonych. Ż ołnierz w ychow any  w  zasadach m o­
ralności socjalistycznej jes t człow iekiem  p raw y m  i uczciw ym , 
gdyż praw ość ch a rak te ru  i uczciwość są to n ieodłączne cechy 
m oralności socjalistycznej.

R ealizu jąc zasady m oralności socjalistycznej p a rtia  bolsze­
w ików  jako  aw angarda n arodu  radzieckiego uczy ludzi radziec­
k ich  krysz ta łow ej uczciwości wobec swego państw a, praw ości 
w m ałym  i w ielk im , głębokiego zrozum ien ia  ogólnonarodow ych 
i państw ow ych  in teresów , z k tó rego  w ypływ a ich socjalistyczny  
stosunek  do sw ych obow iązków.

P a rtia  bolszew ików  uczy ludzi radzieck ich  m ówić p raw dę, 
n aw e t gdy ta  p raw d a je s t p rzykra . „N igdy p a r tia  bolszew ików , 
KC p a r tii bolszew ików  nie obaw iały  się p raw dy . Siła p a r tii w ła ­
śnie n a  tym  polega, że ona n ie  boi się p raw d y  i p a trzy  prosto  
je j w oczy“ — m ówi tow arzys? S talin .

9 3 0



T aki stosunek  do p raw d y  cechuje w  w o jsku  radzieck im  
przełożonych i u ła tw ia  podw ładnem u pow iedzenie p raw d y  sw e­
m u przełożonem u spokojnie i bez żadnej obaw y, gdyż m ów ienie 
prawrdy jes t podstaw ą stosunków  w  arm ii k ra ju  zw ycięskiego 
socjalizm u i w ynika z zaufania, jak ie  um ie sobie pozyskać p rze­
łożony w śród podw ładnych.

Pod ty m  w zględem  A rm ia R adziecka jes t w zorem  i p rz y ­
k ładem  dla każdej arm ii.

W ojsko P olsk ie zw iązane jes t z A rm ią  R adziecką n ieroze­
rw a ln y m  b ra te rs tw em  broni, zapoczątkow anym  n a  polach b i­
tew  w  w alce z faszyzm em  hitlerow skim . W zrasta  i po tężnie je  
w ięź klasow a i ideologiczna m iędzy naszym i arm iam i. Ucząc 
się na  w zorach przodującej n au k i stalinow skiej i dośw iadczeniu 
m inionej w ojny, zbliżam y się do w zoru, jak im  je s t b o h atersk a  
A rm ia R adziecka.

W ojsko nasze jes t a rm ią  now ego typu , w  k tó re j k sz ta łtu je  
się now a m oralność socjalistyczna, k sz ta łtu je  się now y socjali­
styczny stosunek  do obow iązków  służbow ych.

D latego też  n a  czasie je s t dokładniejsze zdanie sobie sp ra ­
w y ze znaczenia sum iennego spełn ien ia obow iązku służbow ego 
i praw dom ów ności w  stosunkach  służbow ych.

Co oznacza uczciwość i praw dom ów ność w  położeniu bo­
jow ym ?

K to b y ł n a  froncie, ten  dobrze wie, co znaczy w  położeniu 
bojow ym  np. m y lna  in fo rm ac ja  o osiągniętej lin ii terenow ej, gdy 
fak tyczn ie w e w skazanym  m iejscu  zn a jd u je  się n iep rzy jac ie l 
zam iast w ojsk  w łasnych.

Do jak ich  ciężkich s tra t, a n iek iedy  n aw e t i do porażki, 
m ogą doprow adzić fałszyw e dane o przygotow aniu  p rzejść  
w  drucie  kolczastym  i polach m inow ych n ieprzy jacie la .

Ile zbędnych  s tra t  nac ie ra jący  m oże ponieść, jeżeli w iado­
mości o obezw ładn ien iu  lub  zniszczeniu źródeł ognia n iep rzy ­
jaciela ogniem  a rty le rii w łasnej okażą się fałszyw e? Do jak iego  
zaham ow ania n a ta rc ia  p iechoty  i czołgów m oże doprow adzić 
lekkom yślny  m eld u n ek  dowódcy a r ty le rii o gotowości do n a ta r ­
cia, gdy w  rzeczyw istości w ał ogniow y i ko le jne  ześrodkow ania 
ognia będą n iedok ładn ie  w strzelane?

Szczególnego znaczenia n ab ie ra  uczciw y i zgodny z p raw d ą 
opis położenia, gdy b ra k  czasu na  k on tro lę  w ym aga od przełożo­
n e g o  pobran ia  natychm iastow ej decyzji jed y n ie  na  podstaw ie 
c lizy m an e j w  to k u  w alk i in fo rm acji lub  m eldunku.

N ieścisłe p rzedstaw ien ie  rzeczyw istości i dążenie do kolo- 
ryzow ania położenia bojow ego m oże doprow adzić oddziały do 
bardzo ciężkich s tra t, a n aw e t do klęski.
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N iem niejszego znaczenia naibiera uczciwość i p raw dom ów ­
ność w  stosunkach  pom iędzy osobami; w ojskow ym i tak że  w  cza­
sie pokoju , p rzede w szystk im  zaś w sp raw ach  w yszkolen ia bo­
jowego.

Co oznacza uczciwość w  spełn ien iu  obow iązku służbowego?
Przytoczę tak i p rzy k ład  z naszego życia. M łody oficer S., 

rze te ln ie  służąc ojczyźnie ludow ej, uporczyw ie i z całą energ ią  
opanow ując sztukę w ojenną, system atyczn ie  u zupełn ia jąc  sw oją 
w iedzę, ściśle dostosow ując się do w ym agań  przysięgi, reg u la ­
m inów  i in s tru k c ji, osiągając codzienny w zrost ilości ce lu jących  
żołnierzy  w  w yszkoleniu  bojow ym  i po litycznym , s ta le  w ycho­
w ując  podw ładnych  w  duchu  uczciw ego spełn ien ia obow iązku 
w ojskow ego osiągnął to, że jego pododdział na jesiennej in sp ek ­
cji za ją ł p ierw sze m iejsce.

T en oficer uczciw ie spełnia sw oje obow iązki służbow e, pod­
chodząc do n ich  w  sposób socjalistyczny.

T ak ich  p rzykładów , gdy oficerow ie z pow odzeniem  w yw ią­
zu ją  się z zadań wojskowrego w ychow ania sk ładu  osobowego, m a­
m y bardzo dużo —  tak ie  pododdziały są p rzodu jące  w naszych 
jednostkach .

W arm iach  b u rżu azy jn y ch  zasady m oralne  k sz ta łtu ją  się 
na  podstaw ie m oralności b u rżu azy jn e j. O obliczu m oralnym  żoł­
n ierza  i oficera te j arm ii św iadczą słow a pasto ra  am ery k ań sk ie­
go R andw ika C anedy:

„A nalizu jąc oblicze żołnierza am erykańsk iego  i uw zględ­
n ia jąc  w szystk ie m om enty  łagodzące, dochodzim y do w niosku, 
że je s t on po p rostu  godny politow ania. Nie zdaje  sobie jasno 
sp raw y  ani, z tego, o co -walczył, an i też z tego, co oznacza w y ­
w alczone zw ycięstw o. Jego zain teresow ania  są n ad e r p ry m ity w ­
ne. S prow adzają  się one do trzech  punktów :

1) znaleźć sobie N iem kę i p rzespać się z nią,
2) kup ić albo uk raść  b u te lk ę  kon iaku  i upić się,
3) w rócić do domu.
Oto w yszedł n a  u licę syty , g ruby , sam otny, nieco sm utny , 

m ało w idzący i jeszcze m niej rozum iejący... Zdobyw ca z tab licz­
k ą  czekolady w  jed n ej kieszeni i z paczką papierosów  w  d ru ­
giej".

Oblicze to w yn ika  z u s tro ju  społecznego, k tó ry  w prow adza 
do arm ii w szystk ie  cechy gnijące społeczeństw a k ap ita lis ty cz­
nego. O szustw a, kłam liw ość, znęcanie się n ad  szeregow cem , w y­
w yższanie się wobec ludności cyw ilnej, próżność, pogoń za k a ­
rie rą  —  oto n iek tó re  cechy, będące w łaściw ością oficera i żoł­
n ierza  w  arm ii b u rżu azy jn e j.
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W arm iach  p ań stw  kap ita lis tycznych  w ojskow ym  zaszcze 
p ia  się pojęcie, że wobec zw ierzchników  nie należy  u jaw niać  
p raw dy , a trzeba pokazyw ać im  ty lko  to, co je s t dobre, w szystko 
ty lko  z najlepszej strony , s ta ran n ie  u k ry w a jąc  b rak i, aby n ie 
rozgniew ać ich i n ie  zepsuć im  hum oru .

N ie m a n ic  zadziw iającego w  tym , że w  arm iach  p ań stw  
kap ita lis tycznych  um ieję tność  „m ydlenia oczu‘! t ra k tu je  się na 
rów ni z bohaterstw em . K lasa w yzysku jąca p rzy  pom ocy ofice­
ró w  oszukuje żołnierzy, u k ry w a jąc  p raw dziw e cele, za k tó re  
w ysy ła ich  n a  śm ierć. Żołnierze w  m iarę  rozw oju św iadom ości 
k lasow ej oszuku ją ze sw ej s trony  oficerów . W  ty ch  w a ru n k ach  
oszukaństw o często służy żołnierzow i jako  środek sam oobrony 
przeciw ko rep resjo m  o k ru tn e j w ładzy, oszukaństw o zaś dla 
oficerów  je s t dość często pew nym  środkiem  prow adzącym  do 
aw an su  lub  odznaczenia.

T en  k to  n a jb ard z ie j um ie ję tn ie  oszukuje naród  i żołnierzy, 
m a najw yższą w artość.

W h isto rii m ożna znaleźć w iele przykładów , że arm ie  
p ań stw  kap ita lis tycznych , k tó ry ch  żołnierze by li w ychow yw ani 
n a  k łam stw ie  i obłudzie, nie by ły  zdolne do staw ian ia d ługo­
trw ałego i zaciętego oporu n ieprzy jacielow i w  ciężkiej sy tu ac ji 
w ojennej.

W ystarczy  przytoczyć chociażby polską arm ię  p rzedw rze- 
śniow ą, aby upew nić się, że zupełne n ieprzygo tow an ie  arm ii do 
ob ro n y  p ań stw a  przed  n a jazd em  h itle row sk im  było  w in ą  n a j­
w yższych czynników  w ojskow ych, k tó ry m  b ra k  było  odw agi do 
sp o jrzen ia  p raw dzie  w oczy i k tó rzy  oszukiw ali n a ró d  i żo łn ie­
rzy  zapew nien iam i o św ietnym  przygo tow aniu  arm ii do w ojny.

Inaczej być n ie  mogło, poniew aż w e w szystk ich  arm iach  
p ań stw  im peria lis tycznych  w ychow anie arm ii op iera  się n a  ok ła­
m y w an iu  swego narodu . W eźm y obecnie chociażby F ran c ję , 
k tó ra  w ysyła sw ych żołnierzy  do Indochin  lub  H olandii, k tó ra  
w y sy ła ła  sw ych żołnierzy  n a  M alaje itd. Czy zaw sze żołnierze 
ty ch  p ań stw  w iedzą, w  im ię czyich in teresów  w ysy ła  się ich na 
śm ierć? j i

W eźm y C hiny — co się stało  z w ojsk iem  Czang K aiszeka, 
k tó re  poznało p raw dziw e cele w ojny, w ojny , prow adzonej przez 
n iego przeciw ko narodow i chińskiem u. Nic dziwnego, że ta k ie ­
m u w ojsku  a rm ia  ludow a zadaw ała cios za ciosem.

W arm iach  b u rżu azy jn y ch  je s t zasadą, że praw dziw e cele 
w ojny , ch a ra k te r  w o jn y  należą  do kom petenc ji naczelnego do­
w ództw a, a żołnierzow i pozostaje ty lk o  b o h atersk a  w alka 
i  śm ierć w  obronie obcych m u  w  rzeczyw istości in teresów .

W  W ielkiej W ojn ie N arodow ej A rm ia  R adziecka n ie  ty lk o  
b y ła  zdolna do zaciętego, d ługotrw ałego  o poru  w  ciężkich w a l­
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k ach  obronnych  w  p ierw szym  okresie  w ojny  przeciw ko arm ii, 
h itle ro w sk ie j i je j satelitom , lecz rów nież by ła  tą  g łów ną i je d y n ą  
siłą, k tó ra  rozgrom iła arm ię  h itle row ską, a rm ię  sate litów  N ie­
m iec i zm usiła N iem cy h itle ro w sk ie  do- pełnej k ap itu lac ji, w y ­
zw alając spod jarzm a faszystow skiego w iele narodów  E uropy.

T en sam  los spotkał także im peria lis tyczną Japonię.
Je d n ą  z najw ażn iejszych  przyczyn  zw ycięstw a było to, że- 

n ie  ty lko  A rm ia  R adziecka, lecz cały n aró d  radzieck i znał. cele 
i ch a rak te r  w ojny.

P rzed  narodem  radzieck im  i p rzed  jego arm ią  R ząd R a­
dziecki, p a r tia  bolszew icka i osobiście Józef S ta lin  n igdy  n ie 
u k ry w a li prawTdy, n aw e t w  obliczu śm iertelnego  niebezpieczeń­
stw a, w  k tó ry m  znalazła się ojczyzna. N ie ty lk o  żołnierz, lecz 
każdy  człow iek radzieck i dobrze przypom ina, co oznaczały sło­
w a S ta lina „ani k ro k u  w  ty ł“ i jak  one b y ły  w ykonyw ane —  
w róg  n ie  w kroczył tam , gdzie pozostał p rzy  życiu choćby jeden, 
żołnierz radziecki.

K łam stw o, dw ulicow ość, gadulstw o są p rzeży tk iem  k ap ita ­
lizm u, h am u ją  one nasz postęp  w  drodze do socjalizm u i n a w e t 
sporadyczne p rze jaw y  tego  rodzaju  m ogą przynieść w  naszym  
w o jsk u  ogrom ne szkody obronności państw a.

Czyż trzeb a  udow adniać, że w łaśn ie  spośród nieuczciw ych,, 
dw ulicow ych i sk łonnych  do gadu lstw a ludzi obce w yw iady  
w e rb u ją  sobie p rzede w szystk im  agentów  i odw ro tn ie  działa l­
ność obcego w yw iadu  p raw ie  zawsze zostaje zdem askow ana,, 
gdy tra f ia  na uczciw ych i p raw dziw ych  p a trio tów  sw ej ojczyzny.

■W sw ej w ie lostronnej i tru d n e j p racy  oficer może popełn ić  
błąd. B łąd  u jaw niony  n a  czas m oże być n ap raw io n y  i n ie p rz y ­
n iesie  w ielk iej szkody spraw ie, szczególnie gdy ten , k to  go po­
pełn ił, szczerze p rzyzna się do popełnionego b łędu  i p rzedstaw i 
ob iek tyw nie  s tan  rzeczy.

N iebezpieczeństw o tk w i n ie  w  tym , że człow iek popełn ił 
b łąd , gdyż ludzką rzeczą je s t błądzić. G łów ne n iebezpieczeństw o 
polega n a  przechodzeniu  obok b łędów  bez zw racan ia n a  nie 
uw agi, na ich zatuszow yw aniu , p rzyzw yczajan iu  się do n ich , n ie 
zw alczaniu  ich, p ow tarzan iu  ich. To znaczy w tedy , gdy zaczy­
n a ją  w chodzić w  system .

G roźne niebezpieczeństw o k ry je  się w  tym , że obawa- 
uczciw ego p rzyznaw an ia  się do sw oich błędów  na początku, gdy 
popełn ia  się b łędy  m ałej w agi, pow oduje n iechęć do u jaw n ian ia  
ich  w  ogóle, poddaw ania analizie, uczenia się na  n ich  i pociąga 
za sobą z reg u ły  popełn ian ie  w iększych błędów , osłabia czu jność  
w  zw alczaniu  ich i pow oduje n as tro je  beztrosk i, stanow iące.
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sp rzy ja jącą  g lebę dla w roga klasow ego, k tó ry  ty lko  czeka na to, 
aby za d ym ną zasłoną każdego b łędu  realizow ać sw e podstępne 
zam ierzenia.

G roźne n iebezpieczeństw o k ry je  się w  tym , że ludzie w idzą 
w ted y  w szystko  w  różow ym  kolorze i s tw arza ją  się n astro je , 
k tó re  tak  ostro  po tęp ił P rezy d en t B ie ru t n a  III P len u m  m ówiąc: 
„Sam oupojenie m inionym i sukcesam i w łasnym i czy ogólnym i, 
zarozum ialstw o, bufonada, n iedostrzeganie n ieun ikn ionych  t ru d ­
ności, zam ykanie oczu na w rogą działalność —  cechy te, rodząc 
się, n ieste ty , n aw e t w śród części naszego górnego ak tyw u , n ie 
sp rz y ja ją  b y n ajm n ie j zaostrzen iu  czujności, k tó re j w ym aga 
szczególnie w ytężona działalność w roga. W prost p rzeciw nie —  
n astro je  tak ie  w y tw arza ją  o portun istyczną niefrasobliw ość po­
lityczną, k tó ra  spraw ia, że n ie  w idząc tw arz  w  tw arz  głęboko 
zam askow anego w roga u lega się złudzeniu , że go w  ogóle n ie  
m a. Takie je s t źródło dem obilizacji politycznej, k tó ra  łączy się 
z dem obilizacją ideologiczną, tzn. za tracen iem  odporności w  w a l­
ce k lasow ej11.

G roźne niebezpieczeństw o k ry je  się w  tym , że za tracen ie  
zdolności szczerego u jaw n ien ia  na czas swego b łędu  i odróżnie­
n ia  go od zam askow anej roboty  w roga m oże doprow adzić do po­
w ażnych  skutków , dlatego, że —  jak  m ów ił w iele la t tem u  Le­
n in  —  ,,... dziś nas n ie a ta k u ją  z b ron ią  w ręku , a m im o to w alka 
ze społeczeństw em  k ap ita lis tycznym  sta ła  się sto  razy  bardziej 
zaciekła i n iebezpieczna, dlatego że nie zaw sze jasno m ożem y do­
strzec, gdz:e przeciw ko nam  stoi w róg  i kto je s t naszym  p rzy ­
jacielem .

G roźne niebezpieczeństw o k ry je  się w  tym , że beztroska 
pow oduje u tra tę  zdolności odróżniania błędów  uczciw ych ludzi 
od zam askow anej cienką zasłoną zdradzieckiej robo ty  w roga 
klasowego.

N iebezpieczeństw o k ry je  się w  tym , że zatuszow yw anie 
i u k ry w an ie  b łędów  (naw et nieznacznych) może w ytw orzyć 
u  m łodego i niedośw iadczonego żołnierza fałszyw e pojęcia 
o uczciw ym  spełn ian iu  obowiązku wojskow ego wobec ojczyzny.

Z naczenie system atycznej i w  sposób w łaściw y p rzep row a­
dzanej k on tro li w ykonyw ania  obow iązków  służbow ych w  w y ­
chow yw aniu  i w p a jan iu  zasad sum ienności i praw dom ów ności 
je s t bardzo duże.

P rzy toczę przykład .
P rzełożony w  czasie kon tro li pełn ien ia  obow iązków  służbo­

w ych przez m łodego dowódcę pododdziału o ficera T. stw ierdz ił 
w sposób ob iek tyw ny , że jego podw ładni oficerow ie w ykonu ją  
na  zajęciach  pow oli i n iedok ładn ie p race n akazane pew nym  
rozdziałem  p rog ram u  szkolnego.
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Przełożony doszedł do p rzekonan ia, że w inę za taki stan  
rzeczy ponosi w yłącznie sam  oficer T. i w ydał zarządzenie u su ­
n ięcia  usterek .

N iedociągnięcia by ły  u su n ię te  w  w yznaczonym  term in ie , 
a nad to  oficer T., k tó ry  zdał sobie sp raw ę z dodatniego znacze­
n ia  ob iek tyw nie  przeprow adzonej kon tro li, sam  zaczął k o n tro ­
low ać swoich, podw ładnych, czego z b ra k u  dośw iadczenia do­
tychczas n ie  robił. S tw ierdził n iedociągnięcia w innej dziedzi­
n ie  i  kazał je  usunąć. W iedząc o ob iek tyw nym  trak to w an iu  ofi­
cerów  przez swego przełożonego, zam eldow ał m u  o  w szystkim , 
p rzy zn ając  się szczerze, że w  obu w yp ad k ach  niedociągnięcia 
pow stały  z pow odu jego n iedopatrzenia.

W  ten  sposób przełożony w ychow uje podw ładnych  w  zasa­
dach  uczciw ości i praw dom ów ności. P rzjdoczę jeszcze jeden  po­
uczający  p rzykład .

O ficer S. dość często n arzek a ł n a  złą p racę  swego sztabu.
„Sztab  mój je s t ospały , bez in ic ja ty w y  —• n ie  pom aga w cale 

w  pracy , ciężko je s t pracow ać z tak im  sz tabem “ . K on tro lu jąc  
w yko n y w an ie  obow iązków  służbow ych przez sam ego oficera S. 
przełożony stw ierdz ił stan  odw ro tny . O kazało się, że sztab m a 
tru d n o śc i w  pracy , że sam  dowódca S. n ie  k ie ru je  p racą  swego, 
sztabu, n ie s taw ia  sztabow i k o n k re tn y ch  zadań, n ie  szkoli sw e­
go sztabu, n ie  w ychow uje  go. O ficer S. by ł zm uszony przyznać 
się do w łasnej w iny  i n igdy  w ięcej n ie n arzek a ł n a  swój sztab , 
a in ten sy w n ie  zajął się zgran iem  go, jego  w yszkoleniem  i w y ­
chow aniem .

Przytoczone dw a p rzy k ład y  jask raw o  w sk azu ją  n a  to, j a ­
k im  potężnym  w ychow aw czym  środkiem  w p a jan ia  uczciw ości 
i praw dom ów ności je s t system atyczna k on tro la  w ykonyw anych  
obow iązków  służbow ych przez podw ładnych.

Rola o ficera sztabu  w  w ychow yw an iu  i w d rażan iu  do uczci­
w ego w ykonyw an ia  obow iązków  służbow ych je s t ogrom na.

O bserw ując codzienne życie pododdziału i szczególnie k o n ­
tro lu jąc  przebieg  w yszkolenia bojow ego, o ficer sztabu  n ie  po­
w in ien  m echanicznie fo tografow ać fak tów , lecz pow inien  u p o r­
czyw ie w nikać w  ich isto tę , analizow ać p rzyczyny, k tó re  pow o­
d u ją  pow stan ie  u jem n y ch  lub  dodatn ich  zjaw isk , doszukiw ać 
się  ich źródeł, analizow ać je  i w yciągać z tego w nioski.

K o n tro lu jąc  przebieg  zajęcia n ie  w ystarcza  stw ierdzić , że 
p rzerob iony  m a te r ia ł p rzez żo łn ierzy  jes t źle opanow any  —  
w ażne je s t stw ierdzić , dlaczego opanow ano go źle, w  czym  tkw i 
przyczyna, gdzie je s t źródło n iedostatecznego opanow ania  n ak a ­
zanego tem atu . O ficer sztabu  pow inien  n a  podstaw ie analizy  
stw ierdzonego s tan u  i w niosków  um ieć przew idzieć zastosow a­

936



nie n a  czas środków  zapobiegaw czych. A ty m  bardziej m ijan ie  
się z p raw d ą pow in ien  i m oże u jaw n ić  jeszcze w  zarodku.

Na przyk ład , m ożna ła tw o  stw ierdzić s tan  w yszkolen ia z ja ­
kiegoś p rzedm io tu  n a  podstaw ie po rów nania  s tan u  rzeczyw i­
stego w  okresie poprzedzającym  spraw ozdanie z danym i sp ra ­
w ozdania za t.en okres.

D latego też g łów nym  obow iązkiem  oficera sztabu  jes t do­
szukiw ać się w e w szystk im  p raw dy , p rzedstaw iać s tan  rzeczy­
w isty  i to  zarów no w  u jaw nionych  osiągnięciach ja k  i w  n ie ­
dociągnięciach oraz docierać do źródeł ich  pow stania.

P rzy k ład  osobisty  dow ódcy w  sp ełn ian iu  obow iązku w oj­
skowego je s t n ajlepszą  m etodą w ychow ania sw oich podw ład­
nych  n a  w zorow ych w ykonaw ców  tego obow iązku.

P rzy toczę przyk ład . W  czasie k o n tro li s trze lań  a r ty le ry j­
skich  w  pododdziale, k tó ry m  dowodził kp t. P ., przełożony 
stw ierdzi! b łędy  w  w ykonyw aniu  strze lan ia  przez strzela jącego  
ppor. Z. P rzełożony zadał py tan ia  kp t. P. —  „kto ponosi w inę, 
że tak ie  n iedociągnięcia is tn ie ją  u  ppor. Z “ ? —  kpt. P. odpo­
w iedział: „W inę tego ja  ponoszę, gdyż jestem  w  pełn i odpow ie­
dzialny  za poziom  w yszkolen ia sw oich podw ładnych".

K pt. P. m ógł w praw dzie  pow iedzieć, że w inę za tak i stan  
rzeczy ponosi ppor. Z., k tó ry  był naw et u k a ran y  za n iedbałe 
przygo tow anie się do zajęć, jed n ak  n ie skorzysta ł z te j okolicz­
ności. K pt. P  jako  człow iek p raw y  i dobry w ychow aw ca nigdy  
n ie  „zw alał" w iny na sw oich podw ładnych.

Toteż odpow iedź dowódcy w y w arła  silne w rażen ie  na ppor. 
Z. i zachęciła go do p racy  n ad  sobą. W ciągu k ilkudniow ego u p o r­
czyw ego stud iow ania in s tru k c ji s trze lan ia  nad rob ił b rak i 
w  sw oim  p rzygo tow aniu  się i dał słowo dowódcy, że dalsze strze- 

.lan ia  w ykona bezbłędnie. S łow a dotrzym ał.
Rola ap a ra tu  politycznego, o rgan izacji p a r ty jn e j i ZM P n a ­

b iera  szczególnego znaczenia w  w ychow aniu  żołnierzy; uczeniu  
ich  uczciw ego spełn ian ia  obow iązków  służbow ych. M ożna bez 
p rzesady  pow iedzieć, że ro la  ta  je s t najg łów niejsza . W p racy  
po lityczno-party jne j szczególnie w ażną ro lę  odgryw a k ry ty k a  
i sam okry tyka, k tó ra  je s t spraw dzonym  i po tężnym  środkiem  
w ychow aw czym . Z asadniczym  celem  k ry ty k i i sam o k ry ty k i je s t 
u s ta len ie  źródła pow odującego n aw e t m ałe  zan iedbania w  n a le ­
ży ty m  spełn ian iu  obow iązku służbow ego lub  lekcew ażenie sobie 
odpow iedzialności, k tó rą  n ak ład a  zajm ow ane stanow isko.

Na zeb ran iach  p a r ty jn y c h  i ZM P m ożna w ychow yw ać całą 
o rgan izację  p a r ty jn ą  i ZM P, w y k o rzy stu jąc  p rzyk łady  kolegów  
sp ełn ia jących  wzorowo sw e obow iązki służbowe.
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K ry ty k a  n iedociągnięć w w yszkoleniu  bojow ym , u jaw n ie ­
n ie  ich źródeł, u sta len ie  sposobów  likw idacji ty ch  źródeł w zm ac­
n ia ją  gotowość bojow ą i podnoszą ją  na  w yższy poziom.

C odzienną tro sk ą  ap a ra tu  politycznego, o rgan izacji p a r ty j­
n e j i ZM P pow inno stać się dążenie  do tak iego  w ychow ania ca­
łego sk ład u  osobowego pododdziału, aby  p rzedstaw ien ie  s tan u  
w yszko len ia  bojow ego było  ścisłe, bez w zględu  n a  to, czy są 
b rak i, czy też osiągnięcia.

Je d n ą  z przyczyn  siły  A rm ii R adzieckiej je s t w łaśn ie  to, 
że kom uniści i kom som olcy ' w A rm ii w cie la li w  życie słow a to ­
w arzysza S ta lina , k tó ry  m ówił: „N igdy nie obaw ialiśm y się i n ie 
będziem y się obaw iać o tw arcie, wobec całej p artii, k ry ty k o w ać  
siebie i sw oje błędy. S iła bolszew izm u polega n a  ty m  w łaśnie, 
że n ie obaw ia się on k ry ty k i, że z k ry ty k i sw ych błędów  czerpie' 
on energ ię  do dalszego m arszu  n ap rzó d “ .

D la ap a ra tu  politycznego, organizacji p a r ty jn e j i ZM P w y ­
chow anie w  zasadach uczciwości i p raw dom ów ności sk ładu  oso­
bowego, k ry ty czn e  podejście do oceny dodatn ich  i u jem n y ch  
osiągnięć poszczególnych żo łnierzy bez w zględu n a  ich  s tan o ­
w isko służbow e pow inno za jąć jedno  z p ierw szych  m iejsc w  co­
dziennej p racy  w ychow ania  wojskow ego.

N iesum ienne spełn ien ie  obow iązku w ojskow ego lub  b łąd  
celow niczego, rad io te leg rafis ty , zw iadow cy, te le fo n is ty  lub  ra c h ­
m istrza  .może spow odow ać w  bo ju  n iew ykonan ie zadania ognio­
w ego przez cały pododdział.

D latego w ielk i w ysiłek  a p a ra tu  politycznego, o rgan izacji 
p a r ty jn e j i ZM P w  p racy  codziennej n ad  składem  osobowym, 
pow in ien  zm ierzać do tego, aby w ychow yw ać każdego w duchu  
uczciw ego spełnienia obow iązku w ojskow ego w obec O jczyzny.

N asi żołnierze pow inn i dokładnie w iedzieć ilu  m łodych, p e ł­
n y ch  życia ludzi radzieckich', spełn ia jąc  należycie swój obow ią­
zek w ojskow y, oddało swe życie w  w alce o w yzw olenie ziem i 
polskiej spod ja rzm a hitlerow skiego .

Ile tru d u  ludzie radzieccy w łożyli w  tę  pomoc, k tó rą  n aró d  
polski o trzym ał od Z w iązku R adzieckiego w postaci w span ia łego  
uzb ro jen ia , w yżyw ienia, sp rzętu  w szelkiego rodza ju  dla O dro­
dzonego W ojska Polskiego podczas ciężkich la t w ojny.

Z jak ą  w y jątkow ą, n iesp o ty k an ą  w  dziejach  h isto rii uczci­
w ością i b o h a te rs tw em  żołnierze A rm ii R adzieckiej spełn ili 
swój obow iązek w ojskow y w obec ojczyzny, z jak im  poświęce*
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n iem  spełn ili oni rozkaz w odza całej postępow ej ludzkości Jó ­
zefa S ta lina , n ak azu jący  im  osw obodzenie w ielu  narodów  E uro - 
Py i Azji.

Z jak im  uporem  i n a tężen iem  sił żołnierze radzieccy  
w  chw ili obecnej w sp in a ją  się n a  szczyty w ojskow ego m i­
strzostw a.

W  h isto rii jednostek  O drodzonego W ojska Polskiego je s t 
w iele p rzyk ładów  w yjątkow ego, uczciwego spełn ien ia  obow iąz­
k u  w ojskow ego tak  w  czasie w o jny  jak  i te raz  przez szerego­
w ych, podoficerów , oficerów . T rzeba te  p rzy k ład y  p o p u la ry ­
zować.

U czciw e spełn ien ie obow iązku w ojskow ego oznacza n ie  ty l ­
ko podsum ow anie osiągnięć w w yszkoleniu  bojow ym .

Uczciw e spełn ien ie obow iązku w ojskow ego oznacza ró w ­
nież szczere p rzyznan ie  się do popełn ionych  błędów , w  celu ich 
usunięcia .

„N ie stw ie rd za jąc  i n ie u jaw n ia jąc  o tw arcie  i sum iennie, 
ja k  to  p rzysto i bolszew ikom , niedociągnięć i b łędów  w  naszej 
p racy  —  poucza Józef S ta lin  —  zam ykam y sobie drogę n a ­
przód. A przecież chcem y kroczyć naprzód . I w łaśn ie  dlatego, że 
chcem y kroczyć naprzód , pow inn iśm y postaw ić jako  jedno  ze 
sw ych  n a jw ażn ie jszy ch  zadań  sum ienną i rew o lu cy jn ą  sam o­
k ry ty k ę . Bez tego n ie  m a postępu  naprzód".

L udzie radzieccy, k tó rzy  są  w ychow ani przez p a r tię  b o l­
szew ików  w  duchu  w ierności w zględem  sw ojej ojczyzny, s ta ­
w ia ją  spełn ien ie  swego obow iązku w obec ojczyzny n a  p ie rw ­
szym  p lan ie  sw ej działalności.

„Zaw sze i wszędzie w  każdym  dziele, w ielk im  i m ałym , 
każdy  człow iek radzieck i pow inien  przede w szystk im  w idzieć 
in te re sy  państw ow e, być czujnym , stać n a  s traży  in teresów  
sw ej ojczyzny, najściślej p rzestrzegać nasze j dyscypliny  p ań ­
stw ow ej, p rze jaw iać  tw órczą in ic ja ty w ę  w  budow nictw ie  ko ­
m u n is ty czn y m " (z przem ów ienia tow. B erii n a  zeb ran iu  p rzed ­
w yborczym ).

P rzy k ład am i najw yższego pośw ięcenia się w  spełn ian iu  
obow iązku  w obec narodu , p rzy k ład am i oddan ia bez reszty  sw ych 
sił, m yśli i w oli w  w alce o zw ycięstw o socjalizm u są tak ie  po­
stacie , jak  F eliks D zierżyński, Ju lia n  M archlew ski, K aro l Ś w ie r­
czew ski, k tó rzy  zaw sze i w szędzie służyli ty lko  spraw ie  w yzw o­
len ia  lu d u  pracującego .
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W ojsko P olsk ie w raz z arm iam i p ań stw  D em okracji L udo­
w ej, w raz z n iezw yciężoną A rm ią  R adziecką stoi na s traży  in te ­
resów  narodów  b u d u jący ch  socjalizm . D latego też  każdy  nasz 
żołnierz, podoficer i  oficer pow in ien  jasno  zdaw ać sobie spraw ę, 
że z tego odpow iedzialnego obow iązku m ożna w yw iązać się ty l ­
ko w ted y , gdy  w ykona się ściśle treść  przysięgi, regu lam inów  
i instrukcji.*)

*) A rtyku ł powyższy je st p rzedrukiem  z „Przeglądu A rty lery j­
skiego" n r  3/50 z małymą popraw kam i, dokonanym i za zgodą autora.



P p łk  K LEM EN S K O TU S

UWAGI O PRZEPROW ADZANIU KURSÓW  
INSTRUKTORSKO-METODYCZNYCH

Doświadczenie z ubiegłego roku wykazało, że kursy  in* 
struktorsko-m etodyczne spełniły swe zadanie. Dały one naszej 
kadrze dostateczny zasób wiedzy instruktorskiej, oraz dużo 
przyczyniły się do uzyskania dobrych wyników w szkoleniu 
pododdziałów.

Dlatego też na obecnie przeprow adzane kursy  in struk to r- 
sko-m etodyczne powinniśm y zwrócić jeszcze większą uwagę, 
by należycie przygotować kadrę  oficerską i podoficerską do no­
wego roku szkolnego i tą  drogą osiągnąć jeszcze lepsze w yniki 
w  szkoleniu w  roku przyszłym.

Zastanów m y się więc nad sposobem organizacji tych k u r­
sów pod kątem  widzenia dalszego ich doskonalenia tak, by ka­
dra mogła z nich wynieść jeszcze większe korzyści niż z k u r­
sów ubiegłego roku.

C o  p o w in ie n  z a w ie r a ć  p r o g r a m  k u r s ó w  in s tr u k to r s k o -  
m e t o d y c z n y c h ?

Ażeby kursy  instruktorsko-m etodyczne mogły należycie- 
przygotować kadrę do szkolenia szeregowców, powinno się na 
nich przerabiać te  zagadnienia, z k tórym i spotka się kadra  
w swej codziennej pracy wyszkoleniowej.

Dlatego też program  tych kursów  powinien obejmować:
— praktyczne sporządzanie planów szkoleniowych na da­

nym  szczeblu dowodzenia;
— sposób opracow ywania konspektów do ćwiczeń;
— pokazy wzorowej organizacji ćwiczeń z poszczególnych 

przedmiotów;
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-— pokazy przeprow adzania codziennych instruk tarzy  do 
wszystkich ćwiczeń na dany dzień, na  podstaw ie kon­
kretnego, tygodniowego rozkładu zajęć;

— sposób p o z o r o w a n ia  p o la  w a lk i  i  w ykorzystania pomo­
cy naukow ych w szkoleniu;

— organizację i sposób przeprow adzania ćwiczeń poka­
zowych;

— sposób przeprow adzania kontroli i udzielania pomocy 
podwładnym  dowódcom;

— prowadzenie ew idencji wyszkoleniowej na poszczegól­
nych szczeblach dowodzenia;

•— doskonalenie w poznanych m etodach szkolenia.
Ponadto, w  program ie kursów  instruktorsko-m etodycznych 

dla kadry  poszczególnych jednostek, celem usunięcia najczę­
ściej spotykanych usterek, powinniśm y uwzględniać także te za­
gadnienia, w których popełnia ona najw ięcej błędów.

Rzecz jasna, że program  szkolenia kursów  instruktorsko- 
m etodycznych powinien uwzględnić także szczebel dowodzenia 
uczestników  kursu, gdyż np. dowódców drużyn czy plutonów 
nie będziemy uczyć sporządzania dokum entów  planow ania czy 
organizacji i sposobu przeprowadzania ćwiczeń pokazowych, po­
nieważ w praktyce tych czynności oni nie wykonują.

Jeśli zaś chodzi o, zakres m etodyki szkolenia, to kursy  te  
pow inny obejmować przede wszystkim  wyszkolenie pojedyn­
czego Strzelca i drużyny, tj. tych ogniw, przy których szkoleniu 
kadra  napotyka na najw iększe trudności.

Widzimy więc, że program  szkolenia dla poszczególnych 
kursów  instruktorsko-m etodycznych powinien zawierać pod­
stawowe zagadnienia z dziedziny szkolenia i być dostosowany 
do potrzeb i braków  danej jednostki.

D o b r z e  p r z e m y ś la n y  p la n  s z k o le n ia  —  p o d s t a w ą  p r a c y  
d la  k ie r o w n ic t w a  k u r s u  i  j e g o  u c z e s t n ik ó w

Przed przystąpieniem  do przeprowadzenia kursów, odpo­
w iedzialny dowódca i jego sztab powinien dokładnie przeana­
lizować dotychczasowe osiągnięcia i b raki kadry  w poszczegól­
nych oddziałach (pododdziałach) oraz ustalić ich przyczyny.

N astępnie należy dokładnie przestudiować rozkazy i w y ty ­
czne przełożonych, by zapoznać się z ich wym aganiam i, w  celu 
jak  najlepszego dostosowania się do nich i uzgodnienia z po­
trzebam i kadry.

W dalszej pracy dowódca kursu  powinien gruntow nie 
przestudiow ać otrzym any program  szkolenia i zastanowić się,
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czy w poszczególnych przedm iotach ujęto  w szystkie zagadnie­
nia, k tó re  ma on przerobić, by  usunąć wszystkie brak i kadry.

W w ypadku gdy program  nie w yczerpuje w szystkich ko­
niecznych zagadnień, powinien go dowódca kursu  uzupełnić. 
Dlatego też, wyższe sztaby, opracow ując program y szkolenia, 
powinny przewidzieć pew ną ilość godzin dyspozycyjnych dla 
dowódców poszczególnych kursów.

Z kolei należy zastanowić się jak  najbardziej racjonalnie 
skalkulować czas przew idziany na poszczególne przedm ioty, 
tem aty  i zagadnienia (czynności). Jako zasadę powinno się 
przyjąć ważność danego zagadnienia i b rak i kadry  w danej 
dziedzinie.

Dopiero po gruntow nie przeprowadzonej analizie, można 
przystąpić do szczegółowego opracow ania planu szkolenia (naj­
lepiej w form ie tygodniowych rozkładów zajęć, sporządzonych 
od razu  na cały okres trw ania  kursu).

Sam e ćwiczenia w rozkładzie zajęć powinny być zestawio­
ne w  pewnej kolejności (tak jak  następują one w  praktyce), 
oraz tak, by przerabiane wcześniej były punktem  wyjścia dla 
m ających się odbyć później.

Dlatego też, jaiko pierwsze zajęcia na kursie, np. dla do­
wódców kompanii, powinniśm y zaplanować — opracowanie ty ­
godniowego rozkładu zajęć na podstawie otrzym anego planu 
szkolenia z batalionu, a następnie — opracow anie konspektu, 
przeprowadzenie in struk ta rzy  do ćwiczeń na dany dzień (na 
podstawie opracowanego przez nich tygodniowego rozkładu za­
jęć), sposób przeprow adzania ćwiczeń i pozorowania pola' w al­
ki itd. jako ostatnie zaś — prowadzenie ewidencji wyszkolenio­
wej i sposób przeprow adzania kontroli oraz udzielania pomocy 
dowódcom plutonów i drużyn.

Jeśli chodzi o zajęcia na innych kursach, np. n a  kursie do­
wódców plutonów, powinniśm y rozpocząć od osobistego przy­
gotowania się dowódcy plutonu do sposobu prowadzenia dzien­
nika lekcyjnego.

Przez taki układ zajęć najlepiej nauczym y kadrę kolejno­
ści pracy, jakiej powinna ona przestrzegać w  swej codziennej 
pracy wyszkoleniowej, a tym  samym  wskażemy najlepszą dro­
gę do osiągnięcia dobrych wyników.

W idzimy więc, że dobrze przem yślany i opracow any plan 
szkolenia —  to podstawa, na k tórej opierać się będzie cała praca 
ńa każdvm  kursie.

P rzeg ląd  P ie ch o ty  —  2 9 4 3



D o w ó d c a  k u r s u  —  b e z p o ś r e d n im  k ie r o w n ik ie m  w a ż n ie j s z y c h
ć w ic z e ń

P rak tyka  dowiodła, że najlepsze w yniki w  szkoleniu uzy­
skuje się przez stosowanie wzorowego pokazu w szystkich czyn­
ności, gdyż uczący się, widząc je prawidłowo wykonane, w dro­
dze naśladow nictw a lepiej i szybciej nauczy się je w ykonyw ać 
aniżeli z opisu sposobu ich wykonania. Dlatego też każde ćwi­
czenie, szczególnie zaś przeznaczone dla kadry , m usi być zawsze 
wzorowo zorganizowane i przeprowadzone, by mogło służyć 
jako wzór. Wobec tego podstawowe zajęcia na tych kursach 
pow inni przeprowadzać osobiście dowódcy wyznaczeni odgórnie, 
posiadający w tej dziedzinie odpowiednie doświadczenie, co 
będzie najlepszą okazją do ujednolicenia m etod szkolenia w ca­
łym  oddziale czy w  wielkiej jednostce i realizacji swych w y­
m agań z dziedziny całokształtu szkolenia.

Na wykładowców i pomocników powinno się powoływać 
najlepszych oficerów-metodyków, k tórzy ukończyli już po­
przednio kurs instruktorsko-m etodyczny.

Pam iętać jednak  należy, by każdy w ykładowca czy k ie­
row nik ćwiczenia był poprzednio dokładnie przez dowódcę k u r­
su przeinstruow any, a każde przygotowanie zajęcia uprzednio 
skontrolowane.

Takie postępowanie będzie najlepszą gw arancją, że kursy  
te  osiągną swój cel.

Z kolei zastanówm y się jak  należy przeprowadzać zajęcia 
na kursach instruktorsko-m etodycznych z poszczególnych dzie­
dzin szkolenia.

J a k  u c z y ć  s p o r z ą d z a n ia  d o k u m e n t ó w  p la n o w a n ia  s z k o le n ia  
i  o p r a c o w y w a n ia  k o n s p e k tó w ?

Zajęcia na kursach od dowódcy kom panii wzwyż pow in­
niśm y rozpocząć od nauki sporządzania dokum entów  planow a­
nia szkolenia, gdyż, jak  p rak tyka  wykazała, um iejętność nale­
żytego sporządzania dokum entacji planow ania nie stoi jeszcze 
wszędzie na należytym  poziomie.

Ażeby kadra  dobrze zrozum iała kolejność i sposób pracy 
przy układaniu  planów- szkolenia na jej szczeblu dowodzenia, 
powinniśm y przerabiać to zagadnienie na konkretnych przy­
kładach.

Dlatego też dowódca kursu  powinien uprzednio sporzą­
dzić odpowiedni p lan  szkolenia (wg w zoru podanego w  „Pro­
gram ie szkolenia dywizji piechoty") i wręczyć go uczestni­
kom kursu  jako plan przełożonego dowódcy. Np. na kursie
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dla dowódców batalionów  powinno się dać uczestnikom  kursu  
plan szkolenia kursu  w raz ze wszystkim i załącznikami, na 
kursie zaś dla dowódców kom panii — plan szkolenia batalionu. 
Na podstawie p lanu szkolenia wyższego szczebla opracow uje 
się konkretny plan szkolenia na  w łasnym  szczeblu dowodze­
nia.

Najlepiej do tego celu w ykorzystać opracowany plan szkole­
nia z odbytych kursów  wyższego szczebla. Np. opracowany 
plan szkolenia na kursie  dla dowódców pułków w ykorzystać 
dla dowódców batalionów lub plan szkolenia, opracowany 
przez dowódców batalionów  -wykorzystać dla dowódców kom ­
panii. Dzięki tej metodzie n ie tylko ujednostajnim y sposób 
planow ania, lecz spowodujemy, że wszelkie ew entualne po­
praw ki tra fią  szybko do w szystkich dowódców.

Nie będę om aw iał tu  sposobów jak  należy układać pla­
ny  szkoleniowe na poszczególnych szczeblach dowodzenia, 
gdyż były one dość szczegółowo omówione w  „Przeglądzie 
Piecho ty  “ n r  8/1949 r. i we wskazówkach organizacyjno-m eto- 
dycznych „Program u szkolenia dywizji piechoty".

Jeśli zaś chodzi o nauczenie praw idłowego opracowywania 
konspektów, to najlepiej w  tym  celu w ykorzystać wszystkie 
zajęcia, jakie będą przeprow adzali uczestnicy kursów , nato­
m iast wyznaczanie na ten  cel specjalnych zajęć jes t wg mego 
zdania niecelowe tym  bardziej, że czasokres kursów  jest zbyt 
krótki, a zagadnień do opracowania bardzo dużo. Pam iętać 
jednak należy, by uczestnicy kursu  uczyli się opracow ywania 
°'d razu  konspektów  do w szystkich ćwiczeń na dany dzień tak, 
jak powinni je opracowywać codziennie w  swej pracy wyszko­
leniowej.

Ponadto pam iętać również należy, by konspekty były k ró t­
kie i  jasne, zaw ierały ogólny przebieg ćwiczeń i były opraco­
wywane na dwa dni naprzód tak, by na ich podstaw ie można 
było przeprowadzić instruk tarz  w  terenie.

J a k  u c z y ć  o r g a n iz a c j i  i  s p o s o b u  p r z e p r o w a d z a n ia  
in s t r u k ta r z y  d o  ć w ic z e ń ?

Na organizację i sposób przeprow adzania codziennych in­
struktarzy  do ćwiczeń należy na wszystkich kursach zwrócić 
specjalną uwagę, gdyż od ich przeprow adzenia zależeć będzie 
Poziom i w ynik  właściwego ćwiczenia.

Zagadnienie to w ym aga zwrócenia nań szczególnej uw agi 
również dlatego, że w  praktyce szkoleniowej n ie zawsze jest 
°no należycie doceniane, a jako powód najczęściej podaje się 
brak czasu.
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Ażeby uczestnicy kursów  uzyskali obraz pracy w podod­
działach, powinniśm y uczyć ich organizowania i przeprow a­
dzania in struk tarzy  od razu na cały następny dzień, zgodnie 
z tygodniow ym  rozkładem  zajęć.

P rzy  przeprow adzaniu wszelkich in struk tarzy  należy pa­
m iętać, aby były one przeprow adzane w tym  miejscu, gdzie 
odbędą się właściwe ćwiczenia, przy czym pierwszy in struk ­
tarz, jako pokazowy powinien przeprowadzić osobiście k ie­
row nik kursu. N astępne instruk tarze  powinni przeprowadzać 
już uczestnicy kursu, wyznaczeni przez kierow nika ćwiczeń.

Do przeprow adzenia in struk tarzu  wszyscy uczestnicy k u r­
su powinni być należycie przygotowani.

Na początku in struk tarzu  — po podaniu tem atu  i celu 
ćwiczenia — kierow nik ćwiczenia powinien krótko sprawdzić 
znajomość podstawowych zagadnień regulam inow ych, doty­
czących danego ćwiczenia, um iejętność w ydaw ania rozkazów 
i komend, oraz ich wzorowego wykonania.

Następnie kierow nik ćwiczenia powinien omówić organi­
zację przyszłego ćwiczenia, jego zabezpieczenie m ateriałow e, 
sposób pozorowania w alki oraz podać m etodę szkolenia, jaką 
należy zastosować w danym  ćwiczeniu.

Z kolei powinien wyznaczyć spośród uczestników kursu  
odpowiednich dowódców i przeprowadzić instruk tarz  zgodnie 
z konspektem . Pozostali uczestnicy kursu  obserw ują pracę 
wyznaczonych dowódców tak, by w  każdej chwili mogli ich 
zastąpić.

Na zakończenie in struk ta rzu  kierow nik ćwiczenia powi­
nien omówić dodatnie i u jem ne strony pracy wyznaczonych 
dowódców, ustalić ich przyczyny i podać sposób usunięcia za­
uważonych błędów.

Pożądane jest również, by uczestnicy kursu  na zakoń­
czenie in struk tarzu  podzielili się swoimi uwagam i co do osiąg­
nięć w  ich dotychczasowej pracy. Jednak  pam iętać przy tym  
należy, by ta  w ym iana doświadczeń odbywała się ściśle na te­
m at i nie przekształcała się w  niepotrzebną i nic nie dającą „ga­
daninę".

Po pełnym  przerobieniu przez w szystkich uczestników 
sposobu przeprow adzania instruktarzu , na kierow ników  w 
przeprow adzaniu in struk tarzy  można wyznaczać w yróżniają­
cych się uczestników kursu , jednak  powinno się ono odbywać 
pod osobistą kontrolą kierow nictw a kursu.

W ymaga silnego podkreślenia, że w  czasie przeprow adza­
nia in struk tarzu  nie wolno przeoczyć naw et najm niejszej
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usterki, gdyż tylko całkowicie popraw ne w ykonyw anie wszy­
stkich czynności da nam  pewność, że kadra  będzie dobrze w y­
szkolona.

S p o s ó b  p r z e p r o w a d z a n ia  ć w ic z e ń

Tak jak  instruk tarz, tak  i pierwsze ćwiczenie oraz inne 
najbardziej charakterystyczne zagadnienia, powinien przepro­
wadzić kierow nik kursu, by pokazać uczestnikom  kursu  w łaś­
ciwy tok danego ćwiczenia. To ćwiczenie powinno być bardzo 
starannie przygotowane i przeprowadzone, gdyż na nim  będą 
się wzorować i uczyć wszyscy uczestnicy kursu.

Do każdego ćwiczenia uczestnicy kursu  powinni być g run­
townie przygotowani i posiadać konspekty. Tuż przed jego roz­
poczęciem kierow nik ćwiczenia powinien wyznaczyć dowódców 
ćwiczących pododdziałów, przy czym pozostali będą występować 
w roli strzelców, jednocześnie śledząc uważnie przebieg ćwi­
czenia, by w każdej chwili móc poprowadzić je dalej. Wcześ­
niejsze wyznaczenie uczestników kursu  na dowódców podod­
działów i instruktorów  nie jest celowe, gdyż w tedy wszyscy 
inni do niego się należycie nie przygotują, co spowoduje, że 
zamiast szkolić wszystkich, szkolić będziemy w istocie rzeczy 
tylko kilku, a to m ijałoby się z celem kursu. Początkowo moż­
na wyznaczać uczestników kursu  na dowódców dla każdej fazy 
danego ćwiczenia, później wyznaczać ich do przeprow adzania 
całego ćwiczenia.

Po zakończeniu ćwiczenia należy przeprowadzić omówie­
nie, na k tórym  należy przeanalizować dobre i złe m om enty 
dowodzenia lub instruow ania poszczególnych uczestników 
kursu, ustalić przyczyny niedociągnięć i podać w  jak i sposób 
należy je  usunąć.

Po każdym  ćwiczeniu m ożna przeznaczyć dla uczestników 
kursu  kilka m inut na podzielenie się swymi, uwagam i i osiągnię­
ciami w  dziedzinie m etodyki szkolenia.

W końcowej fazie kursów, gdy przeprowadzać będziemy 
doskonalenie w  opanowanych już m etodach szkolenia, całość 
organizacji i przeprow adzenia ćwiczeń można powierzyć 
Uczestnikom kursu, a kierow nictw o kursu  powinno jedynie 
um iejętnie nim  kierować.

K ierując kursam i nie powinniśm y również zapominać 
o prow adzeniu ewidencji wyszkoleniowej oraz o sposobach 
Przeprowadzania kontroli i udzielania pomocy podległym do­
wódcom (w zależności od szczebla dowodzenia).
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Zestaw iając podane wyżej uwagi, dochodzimy do wnios­
ku, że kursy  instruktorsko-m etodyczne pow inny przynieść ka­
drze bardzo wielkie korzyści i przygotować ją  należycie do no­
wego roku szkolnego.

Dlatego też każdy kierow nik kursu  powinien jasno zda­
wać sobie spraw ę, że im więcej dołoży w ysiłku przy organiza­
cji i przeprow adzaniu kursu, tym  lepiej będzie m iał wyszko­
loną kadrę, a tym  sam ym  podniesie poziom wyszkolenia swej 
jednostki.
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P p łk  dypl. JÓ Z E F  B O C H EN E K

W A L K A  O B R O N N A  P U Ł K U  P IE C H O T Y

1 . D o w o d z e n ie  p o d o d d z ia ła m i p u łk u  w  o k r e s ie  p r z y g o to w a ń  
n ie p r z y j a c ie la  d o  n a ta r c ia

N atarcie nieprzyjaciela na obronę rozpoczyna się po dłuż­
szym lub krótszym  okresie przygotowawczym, w  ciągu k tó re­
go obie strony — napastnik  i obrońca — dążą do utw orzenia 
najkorzystniejszych w arunków  dla stoczenia przyszłej walki.
W tym  czasie główne zadania obrońcy ograniczają się do p ro­
wadzenia rozpoznania przygotow ań nieprzyjaciela do natarcia, 
zwalczania rozpoznania nieprzyjaciela, rozbudowy obrony, 
u trudn ian ia  nieprzyjacielow i w ykonyw ania prac obronnych 
oraz niszczenia jego sił żywych i technicznych, środków walki.
.Zadania te należy w ykonyw ać pod kątem  widzenia niezdradza- 
nia w łasnych sił i ugrupow ania oraz przy użyciu m inim alnych 
środków, rezerw ując ich m aksim um  do decydujących działań.

P rzy  spraw nie działającym  rozpoznaniu obrońcy nieprzy­
jaciel nigdy nie zdoła ukryć wszystkich przygotow ań do n a ta r­
cia. Oznakami zdradzającym i te  przygotow ania będą:

—■ zjaw ienie się w  pobliżu fron tu  nowych jednostek n ie­
przyjaciela, a zwłaszcza broni pancernej;

■—■ wzmożony ruch  na drogach;
— wzmożona działalność rozpoznawcza tak  naziem na jak  

i lotnicza;
— w strzeliw anie arty lerii z nowych SO;
— zjaw ienie się nowych oddziałów w  pierwszym  rzucie;
— w ykonyw anie przejść w  przeszkodach;
— zbliżanie pierwszego (wyjściowego) row u ciągłego d o  

przedniego sk ra ju  naszej obrony itp.
W ydanie żołnierzom dodatkowej ilości am unicji, oraz 

zwiększenie zapasów żywności, zwłaszcza konserw , w skazują
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również na możliwość rozpoczęcia przez nieprzyjaciela n a ta r­
cia w  najbliższym  czasie.

W ykrycie na czas przygotow ań nieprzyjaciela do natarcia  
jes t możliwe jedynie przez ciągłe rozpoznawanie na całą głę­
bokość. Zdobyw ane wiadomości będą zw ykle fragm entarycz­
ne, często sprzeczne. Dopiero zestaw ienie ich razem , w  połącze­
n iu  ze znajomością organizacji i  tak tyk i nieprzyjaciela, pozwoli 
na  odkrycie jego zamiarów.

Część wiadomości otrzym a dowódca pułku ze sztabu dyw i­
zji, jednak  będą one zawsze w ym agały sprecyzowania. W yko­
n u je  się to na szczeblu pułku  przez, obserw ację, w ypady i za­
sadzki. Największe znaczenie m a wzięcie jeńca. Ostatecznym  
celem rozpoznania jest zdobycie danych o ugrupow aniu n ie­
przyjaciela i ustalenie k ierunku  jego głównego uderzenia.

Na podstaw ie otrzym anych od przełożonego i zdobytych 
przez pułk  wiadomości dowódca pułku będżie zmuszony w pro­
wadzić do swego pierw otnego planu obrony szereg popraw ek 
i uzupełnień oraz wydać związane z tym  w ytyczne i zarządze­
nia, a mianowicie:

— zażądać od a rty lerii w ykonania dodatkow ych zadań 
ogniowych na przedpolu i w  głębi rejonu  obrony pułku;

— skupić n a  zagrożonych kierunkach większość ognia 
ciężkiej broni piechoty;

— wzmocnić, w  razie potrzeby, pododdziały na zagrożo­
nych kierunkach siłami żywym i i środkam i ogniowymi;

— wzmocnić przeszkody przed przednim  skrajem  i w  głę­
bi obrony na zagrożonym  kierunku;

—  w ybudow ać dodatkowe schrony i w ybrać drogi do prze­
sunięcia odwodów na zagrożony kierunek;

—  przegrupować odwody i wyznaczyć im  zadanie przygo­
tow ania przeciw uderzenia na nowym  kierunku.

Na podstaw ie w ytycznych dowódcy pułku sztab w ydaje 
potrzebne zarządzenia, a w  szczególności’ organizuje dodatko­
w e PO i wzm acnia obserwację.

Aby u trudn ić  nieprzyjacielow i w ykrycie system u ognia 
obrony, w  okresie przed ogólnym natarciem , ogień prowadzi 
jedynie ograniczona część środków i to  z zapasowych stanow isk 
ogniowych. Ilość arty lerii przeznaczonej do tego celu określa 
dowódca dywizji, ilość moździerzy i dział strzelających na 
w prost — dowódca pułku, ilość ckm —  dowódca batalionu. Do­
puszczalne zużycie am unicji ustala  zwykle dowódca armii.

Dużą rolę odgryw ają w  tym  okresie baterie, działa i moź­
dzierze wędrowne, k tó re  prowadzą ogień z różnych rejonów, 
w prow adzając nieprzyjaciela w  błąd co do rzeczywistego ug ru ­
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powania i rozmieszczenia stanowisk ogniowych arty lerii i moź­
dzierzy. W podobnym  celu dowódcy batalionów wyznaczają 
w ędrow ne karabiny maszynowe, k tóre prow adzą ogień z po­
zornych stanow isk ogniowych — „ożywiając je“ .

Specjalnie wyznaczeni przez dowódców kom panii strzelcy 
wyborowi zwalczają obserw atorów  i dowódców nieprzyjaciela 
przeprow adzających rozpoznanie z przednich stanowisk.

Dowódcy batalionów  na podstawie zarządzenia sztabu puł­
ku  organizują zasadzki na międzypolu w  celu chw ytania patro li 
rozpoznawczych i saperów nieprzyjaciela, w ykonujących przej­
ścia w przeszkodach.

Jeńcy mogą dostarczyć wiele cennych wiadomości. Przed 
bitw ą w luku K urskim  w zięty przez zwiadowców radzieckich 
saper niem iecki dał cenne wiadomości1 co do dokładnego term i­
n u  rozpoczęcia ogólnego natarcia  niemieckiego.

O statnią fazą przygotow ań nieprzyjaciela jest w prowadze­
n ie i rozwinięcie na podstaw ach wyjściowych piechoty tuż 
przed w yruszeniem  natarcia. Ten kró tk i okres ogromnego za­
gęszczenia i względnej bezczynności sił nieprzyjaciela, a zwła­
szcza jego piechoty, stw arza dla obrońcy najlepsze w arunki 
w ykonania zapobiegania arty leryjskiego i lotniczego. Zapobie­
ganie wykonane w e właściwym  czasie, przy trafnym  wyborze 
i  podziale celów, może doprowadzić do przesunięcia term inu, 
a naw et całkowitego zaniechania natarcia  przez nieprzyjaciela. 
W ykonanie zapobiegania może zarządzić dowódca arm ii lub 
frontu. Do działań tych używa się również środków ogniowych 
piechoty.

W drugiej w ojnie światowej A rm ia Radziecka często stoso­
w ała takie działania zapobiegawcze i praw ie zawsze z wielkim  
powodzeniem, między innym i pod Stalingradem  i w luku K ur­
skim  w  1943 r.

2 . O d p a r c ie  n a ta r c ia  p ie c h o t y  i c z o łg ó w  n ie p r z y j a c ie la

N acierający, m ając inicjatyw ę w swym ręku, w ybiera czas 
i m iejsce w ykonania natarcia. Zaczyna się ono przeważnie od 
arty leryjskiego i lotniczego przygotowania, którego najw ięk­
sze nasilenie przypada na pierwszą pozycję obrony. N ieprzyja­
ciel może rów nież zaniechać w ykonania wspom nianego wyżej 
przygotowania, np. przy natarciu  w  nocy.

W czasie arty leryjskiego przygotowania natarcia, broniące 
się pododdziały chronią się w  ukryciach w pewnym  oddale­
n iu  od przedniego sk ra ju  (w drugim  rowie, w  schronach między 
pierw szym  a drugim  rowem), pozostawiając na stanowiskach 
ogniowych dyżurne środki ogniowe i obserw atorów. Chodzi
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-o to, by przetrzym ać uderzenie taranu  ogniowego i zachować 
możliwie nienaruszoną zdolność do odparcia szturm u. Chroniąc 
s;ię w  ukryciach, pododdziały powinny przez spraw ne alarm o­
wanie zapewnić sobie możność szybkiego zajęcia stanow isk 
ogniowych, by móc odeprzeć szturm ującego nieprzyjaciela.

A rty leria  dyw izyjna i moździerze niszczą nieprzyjaciela 
gromadzącego się do natarcia  w pierwszym  row ie ciągłym, 
w zbraniają  ruch w rowach łączących w kierunku do pierwsze­
go row u ciągłego oraz obezwładniają moździerze i działa prze­
ciw pancerne nieprzyjaciela. Część moździerzy, ciężkich ka ra ­
binów  m aszynowych il dyżurne pododdziały strzeleckie niszczą 
grupy rozgradzająee nieprzyjaciela, w ykonujące przejścia 
wT przeszkodach, i obezwładniają środki ogniowe osłaniające 
pracę tych grup. W tym  też czasie arty leria  korpusu i część 
arty lerii dyw izyjnej zwalcza arty lerię  nieprzyjaciela i obez­
w ładnia jego odwody.

Dowódca pułku  powinien czuwać nad  stanem  obrony i nie 
dopuścić do u tra ty  gotowości bojowej na odcinkach, będących 
celem najintensyw niejszej działalności ogniowej nieprzyjaciela.

Już w  czasie artyleryjskiego przygotowania można okre­
ślić k ierunek  głównego uderzenia nieprzyjaciela. Danym i 
w skazującym i to mogą być: różna, na różnych odcinkach obro­
ny, intensyw ność ognia arty lerii, obserwowane przez obrońcę 
podsuwanie przez nieprzyjaciela ku  przodowi pododdziałów 
oraz poprzednio otrzym ane od rozpoznania wiadomości.

Obowiązkiem sztabu pułku jest zbierać wiadomości doty­
czące w łasnych s tra t od podwładnych pododdziałów i obserw a­
torów, k tóre to  s tra ty  mogą w płynąć na naruszenie system u 
ognia. Na tej podstaw ie dowódca pułku może wzmocnić odcin­
ki najbardziej osłabibne i zagrożone przez przesunięcie środ­
ków  ogniowych bądź z drugiego rzu tu  (odwodu), bądź z odcin­
ków  mniej zagrożonych, bądź też przez wzmocnienie ich ogniem 
artylerii. Zarządzenia dowódcy pułku powinny zmierzać do za­
pew nienia dostatecznej gęstości ognia przed przednim  skrajem  
obrony w  celu odparcia szturm u nieprzyjaciela.

Ilość środków ogniowych, działających w  okresie a rty le ­
ryjskiego przygotow ania powinna być ściśle ograniczona, by 
uchronić je  przed zniszczeniem ogniem i nie zdradzić własnego 
system u ogniowego. W ten  sposób obrońca zachowuje sobie 
możność skupienia silnego ognia w decydującej chwili walki 
o przedni skraj.

Z chwilą przejścia piechoty i czołgów nieprzyjaciela do 
.szturm u rozpoczyna się okres walki o przedni skraj obrony. 
W ykorzystując w szystkie środki ogniowe obrońca pow inien za­
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łam ać natarcie nieprzyjaciela przed przednim  skrajem . Pew ne 
ograniczenia można wprowadzić tylko w odniesieniu do otw ar­
cia ognia przez działa przeciw pancerne, zwłaszcza gdy ilość na­
cierających czołgów jest niewielka. W pierwszej kolejności 
o tw ierają  ogień dyżurne środki ogniowe i w ysunięte na „w ąsy“ 
karabiny  maszynowe. Pod ich osłoną pododdziały szybko w y­
chodzą z ukryć, zajm ują zasadnicze stanowiska ogniowe i od­
p iera ją  szturm  nieprzyjaciela.

Po rozpoczęciu szturm u określenie k ierunku głównego ude­
rzenia nieprzyjaciela staje się prostsze i łatwiejsze. D la zała­
m ania natarcia  na tym  kierunku dowódca pułku powinien sku­
pić wszystkie dyspozycyjne środki ogniowe. M anew r ogniem 
i siłami żywymi nabiera wówczas decydującego znaczenia.

Dowódcy pododdziałów koncentru ją  ogień na najszybciej 
posuw ających się i najsilniejszych zgrupow aniach n ieprzy ja­
ciela. Na zagrożone odcinki pierwszego row u ciągłego i przyle­
gające rowy łączące przesuwa się fizylierów. Dowódcy batalio­
nów  i dowódca pułku niezależnie od m anew ru ogniem ściągają 
z niezagrożonych odcinków pododdziały i przesuw ają je  ro­
wam i ciągłymi i łączącymi na zagrożony odcinek, na którym  
zarysow uje się w łam anie nieprzyjaciela. Pododdziały te  obsa­
dzają przygotowane do obrony rowy łączące, odcinki drugiego, 
a niekiedy naw et trzeciego, rowu ciągłego oraz odcinki pozy­
cji ryglow ych na skrzydłach zagrożonych kierunków.

Podstaw ow ym  zadaniem  dowódców wszystkich szczebli 
jest odcięcie czołgów od piechoty, zdezorganizowanie między 
nim i współdziałania, by z kolei zniszczyć je oddzielnie. Do na­
cierających z dalszej odległości czołgów otw iera ogień najpierw  
arty leria , rozmieszczona na zakrytych stanow iskach ogniowych, 
w ykonując przygotowany zawczasu ruchom y ogień zaporowy 
(ROZ).

Ogień rozpoczyna się zwykle w  odległości 3—4 km  od 
przedniego skraju  i skokami zbliża się go ku pierwszej pozy­
cji. Na odległości 300—400 m od przedniego skraju, najczęściej 
przed pierw szym  row em  ciągłym  nieprzyjaciela, ROZ przecho­
dzi w  stały  ogień zaporowy (SOZ) w celu odcięcia piechoty od 
czołgów. Do czołgów na tę odległość lub nieco większą otwie­
ra ją  ogień działa przeciw pancerne. W razie dalszego posuwa­
nia się czołgów wchodzą do walki pancerzownice i niszczyciele 
czołgów. K arabiny m aszynowe prowadzą ogień do szczelin 
obserw acyjnych, oślepiając załogi czołgów. Fugasowe miotacze 
ognia ze stanow isk ogniowych na przednim  skraju  biorą rów ­
nież udział w zwalczaniu czołgów.

Po odparciu szturm u nieprzyjaciela obrońca ściga ogniem 
cofającą się piechotę i  czołgi. Poniesione przez nieprzyjaciela
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s tra ty  i1 zamieszanie, spowodowane odparciem  jego szturm u, 
m ogą stworzyć niekiedy dogodne w arunki do wykonania prze- 
ciw uderzenia przed przednim  skrajem . Szczególnie korzy- 
istnlie będzie przeiciwuderzać na n ieprzyjaciela zatrzym anego 
w  w orku ogniowym.

Oto przykład takiego działania.
2 batalion w ram ach N pułku  piechoty bronił od 30.5.44 r. 

przedm ościa na rzece Zizja. 31.5. o 5.00 piechota nieprzyjaciela! 
po przygotowaniu arty lery jsk im  W sparta ogniem czołgów roz­
poczęła natarcie. Dowódca batalionu nakazał dopuścić nieprzy­
jaciela na 100— 150 m i nagle otworzyć ogień ze wszystkich 
środków ogniowych.

Nieprzyjaciel poniósłszy duże s tra ty  zaczął się cofać. Do­
wódca batalionu, w ykorzystując załamanie się natarcia  nieprzy­
jaciela, nakazał jednej kom panii wykonać przeciwuderzenie, 
w spierając je ogniem  moździerzy, ckm i pozostałych kom panii 
strzeleckich. Przeciw uderzenie uwieńczone było pełnym  po­
wodzeniem. S tra ty  nieprzyjaciela wynosiły około 60 zabitych 
i rannych, wzięto k ilkunastu  jeńców. Po w ykonaniu przeciw- 
uderzenia kom pania wróciła na swoje stanow iska wyjściowe.

W W ielkiej W ojnie Narodowej Związku Radzieckiego było- 
wiele tego rodzaju przykładów.

Jeśli szturm u nie udało się odeprzeć przed przednim  sk ra­
jem  i czołgi w łam ały się w  obronę poza pierwszy rów  ciągły, 
wówczas piechota broniąca się w  poszczególnych punktach 
oporu przepuszcza czołgi i zwalcza wszystkim i siłami naciera­
jącą piechotę.

Każdy p unk t oporu broni się uporczywie na miejscu, n ie­
zależnie od tego czy sąsiednie punkty  oporu zostały zniszczone, 
czy walczą dalej. Naw et w  w ypadku okrążenia punktu  oporu 
obrońcy nie m ają praw a przebijać się bez rozkazu wyższego 
dowódcy. Trw anie na m iejscu i walka do upadłego naw et 
w  okrążeniu w iążą przew ażające siły nieprzyjaciela, dezorga­
n izu ją jego dowodzenie, u trudn ia ją  m anew r i wsparcie ognio­
we. Przez to stw arza się korzystne w arunki do zaham owania 
nataircia, wykonania przeciw uderzeń i zniszczenia n ieprzyja­
ciela.

Niewielkie grupy piechoty nieprzyjaciela, k tóre włam ały 
się na głębokość pierwszego lub drugiego rowu, są niszczone 
przez czołowe bataliony, zgodnie z ich w łasnym i planam i w al­
ki, posiadanym i siłami przy w sparciu przydzielonych środków 
ogniowych, a w razie potrzeby — ogniem PGA. Przeciw uderze- 
niia m ałych grup, np. odwodów kom panijnych i batalionow ych 
są wykonyw ane z zasady rowami, szybko i odruchowo, zanim
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w łam ujący się nieprzyjaciel zdąży zorganizować współdziałanie 
z sąsiadami, podciągnąć broń ciężką i umocnić się w  zdobytym  
terenie.

M anew r w znanym  obrońcy labiryncie rowów chroni prze- 
ciwuderzające pododdziały przed skutkam i1 ognia, stw arza do­
godne w arunki do zaskoczenia nieprzyjaciela, do uderzenia na 
jego skrzydło i daje duże możliwości do zwalczania czołgów 
z bliska. G rupy niszczycieli czołgów i pojedynczy strzelcy, w y­
korzystując m om ent przekraczania przez czołgi rowów, rażą je 
środkam i walki z bliska, strzelając w  najczulsze miejsca.

Czołgi, którym  udało się wedrzeć w głąb obrony, są niszczo­
ne ogniem dział przeciw pancernych ugrupow anych w  głąb, 
ogniem ruchom ych odwodów przeciw pancernych i arty lerii 
z zakrytych stanowisk ogniowych. Saperskie oddziały za­
porowe w ykonują przeszkody przeciwczołgowe na najbardziej 
zagrożonych kierunkach.

W w ypadku silnego natarcia i w łam ania się czołgów na 
szerokim  froncie, przeciw uderzenie odwodami batalionowym i 
okaże się zwykle niócelowe, gdyż nie będzie ono w stanie od­
zyskać przedniego skraju  obrony. W takich w ypadkach korzy­
stniej będzie przepuścić czołgi nieprzyjaciela, a ogniem z m iej­
sca zatrzym ać nacierającą piechotę i odciąć ją  od czołgów.

W zależności od tem pa natarcia nieprzyjaciela, drugi rzu t 
(odwód) batalionu może w takim  położeniu bądź obsadzić trze ­
ci rów  ciągły, bądź też wzmocnić .obsadę drugiego rowu ciągłe­
go i rowów łączących, przystosowanych do obrony.

K ierow anie w alką przez dowódcę pułku w tym  okresie po­
lega na ześrodkowywaniu ognia arty lerii i wzmocnieniu czoło­
wych batalionów  posiadanym i środkam i na  głównym k ierun­
ku. Zarządzenia dowódcy pułku  mogą dotyczyć takich zagad­
nień, jak  osłony zagrożonych kierunków  działami przecipan- 
cernym i i przeszkodami przeciwczołgowymi, obsadzenia d ru ­
gim rzutem  (odwodem) pozycji ryglowych, przygotowania d ru ­
giego rzu tu  (odwodu) do zajęcia podstaw y wyjściowej do prze­
ciw uderzenia i zorganizowania w tym  celu współdziałania 
z arty lerią , sąsiadami i czołowymi batalionam i.

3 . P r o w a d z e n ie  w a lk i  z c h w ilą  w ła m a n ia  s ię  n ie p r z y j a c ie la  
w  g łą b  r e jo n u  o b r o n y  p u łk u

Jeśli nieprzyjacielow i udało się w łam anie do pierwszej po­
zycji na  głębokość poza drugi rów ciągły, w szystkie znajdujące 
się w  sąsiedztwie punkty  oporu powinny, zabezpieczając swoje 
skrzydła, zorganizować ogień na  bok ugrupow ania n ieprzy ja­
ciela i zahamować jego dalsze rozprzestrzenianie się. Przez 
tw ardy  opór na m iejscu i utrzym anie zajm owanych stanowisk
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zapew niają one najlepsze w arunki do późniejszego zniszczenia 
nieprzyjaciela.

A rty leria  i moździerze w ykonują w  tym  czasie ognie zapo­
rowe, nie dopuszczając do rozprzestrzeniania się nieprzyjaciela 
wzdłuż rowów i w zbraniają podejścia drugich rzutów  i odwo­
dów dla rozwinięcia powodzenia. Dowódca pułku organizuje 
na drodze w łam ujących się oddziałów zaporę ogniową w  celu 
zdezorganizowania ich ugrupow ania bojowego i zatrzym ania 
dalszego ruchu. Pododdziały broniące punktów, ośrodków opo­
ru  i rowów łączących, położonych na linii wbitego w  obronę 
klina nieprzyjaciela, w ypadnie dowódcy pułku często wzmoc­
nić odwodami i pododdziałami ściągniętym i z niezagrożonych 
odcinków albo z takich, na których natarcie  odparto.

W ymagania wytrw ałości i uporczywości w obronie nie na­
leży rozumieć jako sztywnego przyw iązania oddziałów do po­
zycji, równałoby się to bowiem zrezygnowaniu z m anew ru 
siłami żywymi i ogniem.

W razie konieczności, zależnie od wytworzonej sytuacji, 
dowódca pułku może nakazać opuszczenie tych lub innych d ru ­
gorzędnych punktów  terenow ych swego rejonu, jeżeli to jest 
korzystne dla utrzym ania ważnego i nakazanego przez wyż­
szego dowódcę punktu  lub ośrodka oporu. W ycofane podod­
działy wzm acniają wówczas ten  punkt lub ośrodek oporu, któ­
ry  powinien bronić się dalej, naw et w  w arunkach okrążenia.

Na wspom nianą wyżej decyzję wycofania się dowódca 
pułku powinien uzyskać zgodę przełożonego. Przed przystąpie­
niem  do jej wykonania należy bezwzględnie zawiadomić sąsia­
dów, jeśli to wpływa na prowadzenie przez nich obrony.

W ycofujący się pododdział odchodzi krok za krokiem , sta­
w iając opór n a  przygotowanych um ocnieniach i dogodnych 
przedm iotach terenowych, przy w sparciu ogniem z głębi i są­
siadów z lewej i praw ej strony,

Jeśli nieprzyjaciel naciera z powodzeniem na całym  fron­
cie pułku lub szerzej i to znacznie przew ażającym i siłami, 
a pułk  nie ma szans na wykonanie skutecznego przeciw uderze­
nia, dowódca pułku może otrzym ać rozkaz przejścia do obrony 
na trzecim  rowie lub drugiej pozycji, aby nie pozwolić n ie­
przyjacielowi na oddzielne zniszczenie poszczególnych otoczo­
nych kom panii i batalionów. W takich w ypadkach należy pa­
miętać, by trzeci rów albo druga pozycja były zawczasu obsa­
dzone częścią lub całością sił drugiego rzutu  (odwodu) pułku. 
W ten sposób dowódca pułku stworzy w arunki do pewnego 
utrzym ania tych części pozycji i osłoni w ycofujące się pod na- 
porem  czołowe pododdziały.
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Skoro tylko zarysuje się kierunek włam ania czołgów n ie­
przyjaciela, ruchom y odwód przeciw pancerny pułku, na  roz­
kaz dowódcy pułku, rozwija się bądź na jednym  z zawczasu 
w ybranych i przygotowanych przeciw pancernych stanowisk 
ogniowych, bądź na k ierunku  ruchu czołgów, bądź też z boku 
tego kierunku. We wszystkich w ypadkach przygotow uje się 
k ierunki do prow adzenia ognia do najczulszych miejsc czołgów 
— v/ bok i w  tył. Równocześnie'saperski oddział zaporowy (jeśli 
był zorganizowany), współdziałając z ruchom ym  odwodem prze­
ciw pancernym  lub samodzielnie, zakłada pola minowe, zmusza­
jąc czołgi do zwolnienia ruchu  i zm iany kierunku, przez co na­
prowadza je  pod boczny ogień ruchomego odwodu przeciw pan­
cernego.

4 . W y k o n a n ie  p r z e c iw u d e r z e n ia  d r u g im  r z u te m  (o d w o d e m )
p u łk u

Przeciw uderzenie odwodem pułkowym  różni się od prze- 
ciw uderzania odwodem batalionow ym  siłą, rozm achem  działa­
nia. a szczególnie sposobem w ykonania, m ianowicie wykonuje- 
się je  w  zasadzie na zewnątrz rowów, na o tw artym  kierunku.

Jeszcze na początku w łam ania n ieprzyjaciela w  obronę 
dowódca pułku ocenia jego siły oraz k ierunek głównego ude­
rzenia i jeśli posiadane siły il położenie pozwalają, pobiera de­
cyzję do w ykonania przeciwuderzenia.

Dowódca pu łku  może wstrzym ać się od wykonania prze­
ciwuderzenia jedynie w w yjątkow ych wypadkach, gdy nie ma 
żadnych szans powodzenia i to za zgodą dowódcy dywizjii.

Podstaw a wyjściowa do przeciw uderzenia w ybrana w  okre­
sie przygotowania obrony nie zawsze będzie odpowiadała po­
łożeniu. Niekiedy w ypadnie ją  przesunąć. Pow inna ona zapew­
niać możliwość przygotowania przeciw uderzenia ogniem, uk ry ­
cie podejścia i ugrupow ania się pododdziałów, a jeśli to moż­
liwe, wyprowadzać na skrzydło nieprzyjaciela. Jako  oparcie 
dla podstaw y wyjściowej służą broniące się punkty  i odcinki, 
pozycji ryglowej.

Szczególną uwagę należy zwrócić na zam askowanie prze­
sunięcia drugiego rzu tu  (odwodu) i uk ry te  zajęcie podstaw y 
wyjściowej. W tym  celu stosuje się często zasłonę dymną.

W ysunięcie odwodu na podstawę wyjściową należy rozpo­
cząć w  chwili, gdy w łam anie nieprzyjaciela dopiero zarysowało 
się. Spóźnienie się z wyruszeniem  może spowodować całkowite 
nieudanie się przecilwuderzenia, ponieważ nieprzyjaciel zdąży 
umocnić się w  teren ie i podciągnąć odwody. Zbyt śpieszne w y­
konanie przeciwuderzenia, jest również błędne, gdyż dopro­
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wadza do przedwczesnego zużycia odwodów, co wychodzi na 
korzyść nieprzyjaciela.

W łaściwy w ybór chwili rozpoczęcia przeciw uderzenia jest 
podstawowym  w arunkiem  powodzenia. Najkorzystniej prze- 
ciw uderzać w  chwili, gdy nieprzyjaciel zaczyna obchodzić bro­
niące się uparcie punkty  oporu, skutkiem  czego jego ugrupo­
w anie bojowe rozluźnia się i następuje  częściowa dezorganiza­
cja współdziałania wszerz między oddziałami. Jeszcze korzyst­
niejsze w arunki dla obrońcy powstaną, jeśli dołączy się do tego 
u tra ta  przez nacierającego współdziałania w  głąb. Będzie to 
m iało miejsce w  wypadku, gdy czołowe pododdziały n ieprzyja­
ciela, po zdobyciu takich przedmiotów, jak  wzgórza), lasy itp., 
n ie mogą być obserwowane z głębi swego ugrupow ania i przez 
to są pozbawione przez pewien okres czasu wsparcia ogniowe­
go własnej arty lerii i moździerzy. W takim  położeniu niespo­
dziew ane przeciw uderzenie może załamać natarcie n ieprzyja­
ciela i odrzucić je  na podstaw y wyjściowe.

Jest zasada, by nie przeciwuderzać w niejasnym  położeniu.
W przeciw uderzeniu pułku biorą udział:
— drugi rzu t pułku (odwód ogólny);
—  ruchom y odwód przeciwpancerny;
— odwody podległych pododdziałów;
— pododdziały, k tó re  zmuszono do wycofania się ze swych 

rejonów  obrony;
— wszystkie pododdziały, przez których stanow iska prze­

chodzi k ierunek przeciwuderzenia;
— oddziały, k tóre dowódca dywizji oddał dowódcy pułku 

w chwili przeciwuderzenia.
Przeciw uderzenia przygotowuje się ogniem większości) 

arty lerii i moździerzy oraz pododdziałów broniących punktów  
oporu i rowów łączących w bezpośredniej styczności z nieprzy­
jacielem. Przygotow anie ogniowe w ykonuje się w postaci k ró t­
kiej, ale potężnej naw ały ogniowej. Może wziąć w  niej również 
udział arty leria  wyższego szczebla (dywizji, korpusu) i lo tn i­
ctwo. Ogniowe zabezpieczenie przeciw uderzenia powinno 
obezwładnić nieprzyjaciela^ odciąć jego odwody od oddziałów, 
k tóre w łam ały się w  obronę, i wesprzeć czołowe pododdziały 
spychane natarciem  nieprzyjaciela.

K ierunek przeciw uderzenia powinien z zasady w yprowa­
dzać na skrzydło w łam ującego się nieprzyjaciela. Na szczeblu 
pu łku  przeciw uderzenie w ykonuje się najczęściej w  jednym  
kierunku. Niekiedy odwody batalionów  mogą uderzać w  kie­
runku  zbieżnym. W takim  w ypadku należy przedsięwziąć środ­
ki zapobiegające wzajem nem u postrzelaniu się oddziałów.
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Mimo, że przeciwuderzenia w różnych możliwych k ierun­
kach są przygotowane jeszcze w  czasie organizowania obrony, 
wytworzone w czasie w alki położenie będzie z pewnością w y­
magało wydainia uzupełniających wskazówek. Dlatego dowódca 
pułku, zarządzając wykonanie przeciwuderzenia, podaje:

— zadanie przeciwuderzających pododdziałów;
— podstawę wyjściową i kierunek przeciwuderzenia;
— zadanie punktów  oporu, które m ają zapewnić zajęcie 

podstawy wyjściowej i wsparcie przeciwuderzenia;
— sygnał rozpoczęcia przeciwuderzenia.
Zasadniczym celem przeciw uderzenia jest zniszczenie w ła­

m ującego się nieprzyjaciela i odzyskanie pierwotnego położe­
nia, a nie w yparcie nieprzyjaciela.

W zależności od położenia może dowódca pułku niewielką 
część sił odwodu pozostawić w głębi obrony, np. na drugiej po­
zycji w charakterze załóg bezpieczeństwa.

We wszystkich wypadkach przeciwuderzenie organizuje 
osobiście dowódca pułku i kieruje nim  z punktu, który na jbar­
dziej odpowiada położeniu. Będzie to główne lub zapasowe 
SD albo jedne z PO.

Szybkość przygotowania przeciwuderzenia nie tylko nie 
obniża, ale na odwrót podnosi wym agania dotyczące organi­
zacji i współdziałania między oddziałami i pododdziałami, bio­
rącym i udział w przeciiwuderzeniu.

Zasadniczym sposobem dowodzenia przeciwuderzeniem  są 
krótkie rozkazy szczególne w ydaw ane przez dowódcę pułku za 
pośrednictwem  oficerów' łącznikowych. Niekiedy stosuje się 
również szkice — rozkazy naniesione na mapy z krótkim  
tekstem  wyjaśnienia.

Decyzję do przeciwuderzenia pobiera dowódca pułku, gdy 
tylko będzie określony kierunek głównego uderzenia nieprzy­
jaciela. Czas, jaki na szczeblu pułku upływa od chwili powzięcia 
przez dowódcę pułku decyzji dotyczącej przeciwuderzenia do 
jego wykonania, zawiera się, przeciętnie biorąc, w  granicach 
30—40 m inut. Wchodzi w  to czas na wydanie zarządzeń przez 
dowódcę pułku, zajęcie podstawy wyjściowej do przeciwude­
rzenia., wydanie krótkich rozkazów przez podwładnych łącz­
nie z organizacją współdziałania i wreszcie czas na przygoto­
wanie ogniowe. Czas ten  będzie tym  krótszy, im szybsze jest 
tem po natarcia nieprzyjaciela i im  bliżej przedniego skraju  
w ybrano podstawę wyjściową do przeciwuderzenia.

W yruszenie przeciw uderzenia odbywa się najczęściej na 
sygnał dowódcy pułku. C harakter działań przeciwuderzających 
oddziałów różni się od zwykłego natarcia znacznie większą
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gwałtownością i śmiałością m anew ru. Powinno to być jednak 
zawsze oparte  na  doskonałej znajomości terenu. Dowódca puł­
ku  wpływa na przebieg walki odwodu ogniem arty lerii i moź­
dzierzy.

Pom yślnie rozwijające się przeciwuderzenie doprowadza 
się zwykle do przedniego sk ra ju  obrony. Ponowne obsadzenie 
przedniego skraju  nigdy nie powinno sprowadzić się do obsadze­
nia przez pododdziały poprzednich stanowisk ogniowych, gdyż 
skoro są one znane nieprzyjacielowi, jego a rty leria  może je  łatw o 
zniszczyć. Przede wszystkim  organizuje się na  przednim  sk ra ju  
system ogni. W tym  celu w ykorzystuje się niew ykryte przez nie­
przyjaciela zapasowe stanowiska ogniowe i przygotowuje się 
nowe, sam system ognia powinien również ulec zmianie. W yty­
czne dotyczące zmiany system u ognia podaje dowódca jeszcze 
zanim  pododdziały osiągną przedni skraj. U łatwi to dowódcom 
batalionów zorganizowanie system u ognia bez potrzeby przesu­
wania środków ogniowych, k tóre osiągnęły już przedni skraj.

Oprócz organizacji system u ognia, a często równolegle z nią 
odbudowuje się i poprawia uszkodzone przeszkody oraz schro­
ny bojowe, mieszkalne i inne umocnienia.

W oddziałach uzupełnia się przede wszystkim  am unicję 
i przygotowuje się je do odparcia możliwego natarcia nieprzy­
jaciela. Dowódca pułku dąży do możliwie jak  najszybszego od­
tworzenia odwodu, jeśli dotychczasowy odwód jest zużyty. 
Jego rozmieszczenie powinno ulec również zmianie. Organizuje 
się ponownie stanowiska dowodzenia, punkty  obserw acyjne 
i całą sieć łączności.

Dowódca pułku, organizując przeciwuderzenie, powinien 
liczyć się z tym , że przeciw uderzające pododdziały mogą same 
stać się celem uderzenia piechoty, broni pancernej i lotnictwa 
nieprzyjaciela. Dla zapobieżenia tej ewentualności dowódca 
pułku wyznacza odpowiednie zadania posiadanym środkom 
ogniowym, zapewnia sobie pomoc sąsiadów i dowódcy dywizji. 
Ruchomy odwód przeciwpancerny, jeśli n ie był wcześniej wpro­
wadzony cln walki z czołgami nieprzyjaciela, osłania przeciw­
uderzenie drugiego rzutu (odwodu), wysuw ając się na na jbar­
dziej zagrożony przez czołgi kierunek.

W razie nieudania się przeciwuderzenia drugi rzut (odwód), 
zgodnie ze wskazówkami dowódcy pułku, przechodzi do obro­
ny, czekając na podejście odwodów dywizji, które może trw ać 
koło godziny. I w tym  wypadku dowódca pułku powinien jak  
najszybciej odtworzyć odwód.

Jeśli drugi rzu t (odwód) pułku nie był użyty przez dowód­
cę pułku i natarcie nieprzyjaciela na jego odcinku odparto, do­
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wódca dywizji może wykorzystać go do w7ykonania przeciw­
uderzenia razem z odwodem dywizji. W tym  w ypadku odwód 
pułku może wejść w  skład odwodu dywizyjnego i pod wspól­
nym  dowództwem wykonywać przeciw natarcie, albo wykonać 
przeciwuderzenie samodzielnie na osobnym kierunku, np. 
w celu zniszczenia włamującego się nieprzyjaciela przez ude­
rzenie z obu skrzydeł na jednym , odwodem dywizjnym  —■ na 
drugim  zaś odwodem .pułkowym.

Z a k o ń c z e n ie

W alka obronna nie jest działaniem mechanizmu, który  raz 
nakręcony w ykonuje pracę samoczynnie i spraw nie od począt­
ku do końca. Je j przebieg jest pełen niespodzianek, zaskoczeń, 
niepewności i kryzysów.

Spowodowane jest to wolą i działaniem nieprzyjaciela oraz 
nieprzewidzianym i reakcjam i podwładnych i współdziałają­
cych dowódców.

Dlatego też każda w alka obronna, naw et najskrupulatniej 
przygotowana, wyposażona i oparta na najbardziej wszech­
stronnych przewidywaniach, musi być od początku do końca 
kierowana. N aturalnie przygotowania i przewidywania, doty­
czące możliwego rozwoju działań nieprzyjaciela i przebiegu 
walki, w dużej m ierze ułatw ią dowódcy kierowanie nią i um ysł 
jego nie będzie zaskoczony rozwojem wydarzeń. Dowódca każ­
dego szczebla musi nieprzerw anie czuwać nad przebiegiem walki 
oraz być gotowy w  każdej chwili do wkroczenia ogniem, odwo­
dem, rozkazem i bez przerw y przyw racać rozluźniające się 
współdziałanie.

Należy stale pamiętać, że o w yniku obrony choćby najle­
piej przygotowanej pod względem technicznym  decyduje czło­
wiek i jego niezłomna wola utrzym ania za wszelką cenę bro­
nionego terenu. Póki człowiek nie da się przytłoczyć ani przez 
przewagę sił, ani przez ciężar wydarzeń, póki nie uzna się za 
pobitego, póty nie jest pobita obrona. A z takiej tylko obrony 
rodzi się zwycięstwo.
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U Ż Y C I E  P L E C A K O W Y C H  M IO T A C Z Y  O G N I A  
W  G R U P A C H  S Z T U R M O W Y C H

I

Jedną z charakterystycznych cech nowoczesnej walki jest 
dążenie do jak najlepszego zabezpieczenia żołnierza przed dzia­
łaniem  broni nieprzyjaciela. W tym  celu kopie się głębokie ro­
w y w ziemi oraz różnego rodzaju schrony dla sił żywych.

Nieprzyjaciel uk ry ty  w ziemi lub znajdujący się w różnego 
rodzaju urządzeniach fortyfikacyjnych będzie mało narażony 
na zniszczenie, a więc będzie miał większe szanse utrzym ania 
bronionego terenu. Stąd iwynika konieczność stosowania takich 
technicznych środków walki, za pomocą których można znisz­
czyć ukrytego nieprzyjaciela i osiągnąć powodzenie w walce.

Spośród wielu technicznych środków używa się do tego 
celu plecakowych miotaczy ognia. Na podstawie doświadczeń 
drugiej wojny światowej należy stwierdzić, że plecakowe mio­
tacze ognia, um iejętnie zastosowane, oddawały poważne usługi, 
szczególnie w walkach przy przełam yw aniu obrony ufortyfiko­
wanej lub w walkach w osiedlach.

Za przykład mogą tu  posłużyć działania Armii Radzieckiej 
podczas w alk w Stalingradzie i przełam yw anie umocnionego 
obszaru P rus W schodnich lub też walki oddziałów I Armii W oj­
ska Polskiego w Kołobrzegu, gdzie plecakowe miotacze ognia 
okazały się bronią bardzo skuteczną, zwłaszcza tam  gdzie ogień 
broni piechoty nie mógł skutecznie razić nieprzyjaciela.

Ten artykuł ma na celu omówienie ogólnych zasad stoso­
w ania plecakowych miotaczy ognia w walce, przy współdziała­
niu z pododdziałami piechoty (kompania, pluton) w składzie 
grupy szturmowej.

Ażeby plecakowe miotacze ognia mogły być odpowiednio 
użyte i aby osiągnęły pełne powodzenie w  walce, jest niezbędna
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znajomość taktyczno-technicznych właściwości tej broni przez 
dowódców broni współdziałających.

Plecakowy miotacz ognia jest bronią walki bezpośredniej 
— na bliską odległość. Przeznaczony jest do niszczenia BSB, 
DSB, w ypalania ich załogi, rażenia ogniem sił żywych nieprzy­
jaciela w  rowach, walki z czołgami i działami pancernym i oraz 
podpalania zabudowań, lasów itp.

W zależności od działań bojowych przydziela się :
— do plutonu strzeleckiego 5—7 miotaczy,
— do drużyny strzeleckiej 2— 3 miotacze,
— do grupy szturmowej przydziela się taką ilość miotaczy, 

ile strzelnic ma dany BSB lub BSB.
Dowódcą grupy szturmowej jest z zasady dowódca podod­

działu strzeleckiego, który  wykorzystując odpowiednio plecako­
we miotacze ognia, może zapewnić wykonanie tak ważnego 
w czasie natarcia zadania jakim  jest zniszczenie nieprzyjaciela 
w BSB, BSB lub zabudowaniach.

Dowódca grupy szturmowej, m ając przydzielone plecakowe 
miotacze ognia, powinien w czasie rozpoznania dowódców, a na­
stępnie w swoim rozkazie bojowym wyznaczyć miotaczom zada­
nia, podając:

a) cel szturm u dla każdego miotaczowego,
b) do których strzelnic BSB, DSB, czy okien budynków dany 

miotaczowy ma prowadzić ogień,
c) ubezpieczenie ogniowe miotaczowych (jest wskazane przy­

dzielić do każdego miotaczowego jednego strzelca z pistole­
tem  maszynowym),

d) miejsce i sposób zaopatryw ania miotaczowych w mieszankę 
zapalającą i m ateriały  potrzebne do dalszego działania,

e) dalsze działanie.
Dowódca grupy szturmowej powinien przemyśleć i opraco­

wać dokładny plan współdziałania, z którego szczegółami należy 
zapoznać miotaczowych. Z chwilą rozpoczęcia szturm u n :e jest 
wskazane dawać miotaczowym dodatkowe zadania do wyko­
nania, gdyż każdy strzał ogniowy dem askuje miotaczowego, co 
może ujem nie wpłynąć na wykonanie zasadniczego zadania.

Z'e względu na sprzęt i specjalny charakter działania należy 
zapewnić miotaczowym swobodę poruszania się w ram ach usta­
lonego planu. W ybór stanowiska do m iotania jak  również mo­
m entu samego m iotania należy pozostawić inicjatyw ie m iota­
czowych, natom iast cel m iotania należy wskazać im dokładnie 
i określić jego moment, w zależności od działania innych środ­
ków czy broni. Przydzieleni strzelcy uzbrojeni w  pistolety m a­
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szynowe powinni ogniem ubezpieczać podejście miotaczowych 
na linię (stanowisko) m iotania oraz zabezpieczyć wykonanie 
samego miotania.

Z chwilą podejścia miotaczowych (podgrupy blokującej) do 
BSB czy budynku jest wskazane oślepienie nieprzyjaciela w BSB 
za pomocą ręcznych granatów dymnych. Odpowiednia i dobrze 
przem yślana organizacja uzupełniania miotaczy mieszanką za­
palającą oraz zmiana zbiorników z powietrzem  daje dowódcom 
grupy szturmowej możliwość bądź wykorzystania miotaczy 
ognia do powtórnego m iotania w czasie walki w głębi obrony 
nieprzyjaciela, bądź też do zwalczania przeciwuderzeń jego od­
wodów.

Dowódca drużyny strzeleckiej, w  której ugrupow aniu dzia­
łają  miotacze ognia, powinien umożliwić ogniem drużyny w ysu­
nięcie się miotaczowych na stanowiska do m iotania oraz zabez­
pieczyć moment samego miotania.

Dowódca grupy szturmowej powinien wyznaczyć w każdej 
drużynie strzelca, który będzie dostarczał miotaczowym po­
trzebnych m ateriałów  na oznaczone m iejsce i w nakazanym  
czasie.

W walkach w osiedlu miotaczowy w wielu w ypadkach w y­
konywać będzie miotanie samodzielnie (np. walka w dużym bu­
dynku) i kierowanie jego działaniem przez dowódcę pododdzia­
łu  strzeleckiego będzie utrudnione. Z tego powodu należy dać 
wcześniej miotaczowym ogólne wskazówki co i gdzie należy 
podpalać w obrębie jednego budynku oraz kiedy można podpa­
lać sąsiednie budynki w poszczególnych blokach domów.

Należy również pamiętać, że ogień miotacza ognia silnie od­
działywa m oralnie na nieprzyjaciela, a zwłaszcza znajdujące­
go się w pomieszczeniu o m ałym  polu widzenia, oraz podnosi 
nastrój w łasnych żołnierzy.

W czasie walk o Kołobrzeg w wielu wypadkach odważne 
i pewne siebie działanie miotaczowych, podchodzących do do­
mów zajętych przez nieprzyjaciela i podpalających je, było ha­
słem do wykonania ogólnego szturm u przez piechotę.

W okresie bohaterskich walk oddziałów Armii R adzeckiej 
z faszystowskim okupantem  o Stalingrad, w w ielu działaniach 
bojowych były stosowane miotacze ognia, przyczyniając się do 
zlikwidowania oporu wojsk nieprzyjacielskich w umocnionych 
budynkach.

Jako typowy i charakterystyczny przykład można przyto­
czyć następujące działanie bojowe: Faszyści opanowawszy ulicę 
Penzeńską i Plac 9 Stycznia utworzyli w tym  rejonie silny punkt 
oporu, przystosowując do obrony dwa duże domy, które szcze-
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golnie umocniono. Jedna z gw ardyjskich dywizji w grudniu 
1942 r. otrzym ała zadanie oczyszczenia z nieprzyjaciela środko­
wej części Stalingradu. Aby wykonać to zadanie należało uprze­
dnio zlikwidować wym ieniony punkt oporu. Dowódca dywizji 
zdecydował zdobyć jeden z tych domów przy użyciu trzech grup 
szturmowych, w  których skład wchodziły miotacze ognia. Pod­
staw ę szturm ow ą wyznaczono w odległości 25 m od przedm iotu 
szturm u, ażeby odpowiednio zabezpieczyć działanie miotaczy 
ognia. O godzinie 4.00 dnia 3 grudnia grupy pod osłoną nocy za­
jęły podstawę szturmową. Miotaczowi zajęli stanowiska na 
w prost strzelnic gniazd ogniowych w gotowości do prowadzenia 
ognia. O godzinie 6.40 na sygnał czerwonymi rakietam i stru ­
m ienie ognia z miotaczy wystrzeliły do strzelnic, umożliwiając 
szturm  i w alkę wew nątrz domu. Szczególnie zaciekły opór sta­
w iali faszyści w jednej z izb, nie pozwalając ogniem rkm  i pisto­
letów  maszynowych zbliżyć się do siebie na odległość rzutu  gra­
natem . Dowódca grupy wezwał natychm iast miotaczowych, 
k tórzy ogniem miotaczy i'w spółdziałan iem  z piechotą złamali 
opór faszystów. O godzinie 10.00 dom zdobyto stosunkowo nie­
w ielkim i siłami, co stworzyło dogodne w arunki do opanowania 
środkowej części Stalingradu.

Ukoronowaniem działań bojowych Armii Radzieckiej i Od­
rodzonego W ojska Polskiego była operacja berlińska, w  czasie 
k tó re j użycie takich środków, jak  miotacze ognia i dymy było 
również bardzo skuteczne.

Skuteczność miotaczy ognia w czasie walk o Berlin zilustru­
ją  niżej podane przykłady:

1. Do bronionego silnie przez nieprzyjaciela domu narożnego 
uniemożliwiającego dalsze natarcie, skierowano przez oko­
liczne piwnice dwie grupy strzelców m ających ze sobą 
4 plecakowe miotacze ognia. G rupy te jednocześnie z dwóch 
stron podpaliły dom, dzięki czemu jego załoga w sile 50 żoł­
nierzy przerw ała ogień i poddała się.

2. Najbardziej charakterystyczny jednak jest przykład za­
czerpnięty z walk batalionu piechoty w rejonie Tempelhof 
i fabryki Lorentza. Batalion ten, m ając jako wsparcie pod­
oddział miotaczy ognia, znienacka sforsował kanał Feltow. 
Dalsze posuwanie się batalionu uniemożliwił bardzo silny 
ogień nieprzyjaciela ostrzeliwującego jednocześnie rejon 
kanału, odcinając w  ten  sposób batalion od reszty pułku. 
Nieprzyjaciel prowadził ogień z 6-piętrowego domu. Do­
wódca batalionu zadecydował użyć tu  miotaczy ognia. Pod 
osłoną zasłony dym nej żołnierze z oddziału chemicznego 
ustaw ili pod domem 7 fugasowych miotaczy ognia. Po sal­
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wie miotaczy dorri stanął w  płomieniach i ogień nieprzyja­
ciela zamilkł. Ten m om ent wykorzystała reszta sił pułku 
i sforsowała kanał.
Przytoczone przykłady charakteryzują w ybitnie skutecz­

ność miotaczy ognia w walce, szczególnie w  warunkach, w któ­
rych  nieprzyjaciel stawia zacięty opór, w ykorzystując m urow a­
ne budynki i stw arzając silne punkty  oporu, trudne do zdobycia 
lub zniszczenia.

II
Do ewentualnego wykorzystania w  celach szkoleniowych 

podaję przykład ćwiczenia — ,.Wzmocniony pluton strzelecki 
w  składzie grupy szturm ow ej" —- jako typowe działanie przy 
użyciu plecakowych miotaczy ognia.

W opracowaniu oparłem sie tylko na niezbędnych elem en­
tach taktycznych potrzebnych do zrozumienia zasad wykorzy­
stania plecakowych miotaczy ognia w szturm ie BSB. Korzysta­
jący z tego przykładu powinni w praktycznym  szkoleniu trak to ­
wać go jako uzupełnienie do pełnego opracowania ćwiczenia 
taktycznego.

Z a ło ż e n ie

I

Pododdziały 2/219pp ścigające nieprzyjaciela w  kierunku 
południowo-zachodnim zatrzym ano silnym ogniem z dwóch BSB 
z  rejonu wzgórza przed szosą.

7k219pp po wyjściu z lasu „Młody" zatrzym ano silnym 
ogniem nieprzyjaciela na linii krzaków, gdzie organizuje obronę 
w ciągłej styczności ogniowej z nieprzyjacielem .

II

20.08 o godz. 9.00 dowódca 2 plutonu 7 kompanii w  rejonie 
południowo-wschodni skraj lasu „Młody" otrzym ał od dowódcy 
3 /219pp rozkaz bojowy, z którego dowiedział się co następuje. 

Dozory: 1 — krzak przy drodze polnej,
2 — wschodni stok wzgórza „Szerokie" (BSB),
3 — łacha piaszczysta na zachodnim stoku wzgó­

rza „Piaszczyste".
1. Przed frontem  natarcia batalionu broni się nieprzyjaciel na 

zawczasu przygotowanych pozycjach obronnych. Jego 
przedni skraj przebiega wzdłuż północno-zachodnich sto­
ków wzgórza „Szerokie" i „Piaszczyste".
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Legenda

a) cyframi oznaczono:

1 podgr. ubezp.
2 blokująca
3 torująca

b) podgr.ogniowa rozmieszczona w ro ­
wie ciągłym pomiędzy podgrupami

c j dzlatanie podgrupy blokującej 
pokazano na szkicu nr 2

Szkic n r 1. Działanie grupy szturm owej
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Na przednim  skraju  w rejonie wzgórza „Szerokie11 w ykryto 
cel n r  7-BSB i w rejonie wzgórza „Piaszczyste11 cel 
n r  12-BSB. Za szosą na północno-zachodnim skraju  lasu — 
cel n r  19 — wkopany czołg. Przed przednim  skrajem  znaj­
duje się 3-rzędowa sieć z dru tu  kolczastego i pola minowe. 
Za przednim  skrajem  małowidoczne przeszkody i spirale 
„Bruno11.

2. 7 kom pania z podstawy wyjściowej — droga polna, poje­
dynczy krzak — naciera w  kierunku D-2 z zadaniem: znisz­
czyć nieprzyjaciela w pierwszym  i drugim  rowie ciągłym 
oraz opanować szosę.

3. 1 pluton z drużyną pistoletów maszynowych, dwoma ckm, 
plutonem  76 mm dział AP, trzem a plecakowymi m iotacza­
mi ognia i drużyną saperów, przy współdziałaniu z ciężkim 
czołgiem, jako grupa szturmowa, ma nacierać z podstawy 
wyjściowej — droga polna, załam anie row u — w kierunku 
D-2 (BSB) i zniszczyć nieprzyjaciela w BSB na wzgórzu 
„Szerokie11, po czym opanować szosę w  rejonie na wschód 
siodła i być gotowym do dalszego działania w kierunku pół­
nocno-zachodnim. Gotowość: 20.0, 23.08.

■4. Na prawo naciera l/219pp z zadaniem: zniszczyć nieprzy­
jaciela w Brunowo.
Na lewo naciera 2/'218pp, którego grupa szturmowa m a 
zniszczyć BSB na wzgórzu „Piaszczyste11.

5. Początek artyleryjskiego przygotowania G-40’ 24.08. 
W yruszenie do szturm u — seria czerwonych rakiet. 
Zniszczenie 'BSB sygnalizować — rakieta zielona.

I I I

W w yniku przeprowadzonego rozpoznania saperskiego w ia­
domo dodatkowo dowódcy 1 plutonu, że:

a) BSB ma główną strzelnicę w kierunku wschodnim i 2 do­
datkowe strzelnice do obrony okrężnej w kierunku połud­
niowo-zachodnim;

b) rów  łączący znajduje się od strony południowo-zachodniej 
i jest przystosowany do obrony;

c) BSB jest uzbrojony w ckm; ilości załogi nie rozpoznano;
d) przed BSB znajduje się spirala Bruno;
e) BSB ma dach betonowy pokryty w arstw ą ziemi.

Przebieg ćwiczenia
Dowódca 1 plutonu wysłał gońca do miejsca rozlokowania 

plutonu, nakazując m u zawezwać dowódców drużyn i środków 
przydzielonych na godz. 12.00, sam zaś przeprowadza ocenę za­
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dania, rozpoznanie dowódcy i pobiera decyzję oraz w ykorzystu­
je  czas na dokładne rozpoznanie położenia BSB.

Po przybyciu dowódców drużyn i środków przydzielonych 
dowódca 1 plutonu przeprowadza w terenie rozpoznanie dowód­
ców.

Rozpoznanie dowódców

Po zorientowaniu dowódców w terenie, zapoznaniu ich 
z ogólnym położeniem i zadaniem plutonu oraz własną decyzją, 
dowódca 1 plutonu organizuje poszczególne podgrupy, ustalając 
ich skład i wyznacza zadania:

a) podgrupa torująca: skład — 4 strzelców z pistoletami m a­
szynowymi, 4 saperów; dowódca podgrupy — dowódca d ru­
żyny saperów; zadanie: z podstawy wyjściowej — krzak, 
załamanie rgwu — wykonać przejście w  polu minowym 
i drutach kolczastych naprzeciw BSB, po czym pomóc sape­
rom  w wysadzeniu BSB;

b) podgrupa blokująca: skład ■—■ 5 strzelców z pistoletam i m a­
szynowymi, 3 miotacze ognia, 4 saperów, 1 czołg; dowódca 
podgrupy — dowódca drużyny pistoletów maszynowych; 
zadanie: z podstawy wyjściowej — SO rkm, załamanie ro­
wu — natrzeć za czołgiem, zablokować BSB, spalić jego za­
łogę i wysadzić BSB;

c) podgrupa ubezpieczająca: skład — 1 drużyna z rkm  
i 3 strzelcami z 3 drużyny; dowódca podgrupy: dowódca 
1 drużyny; zadanie: z podstawy wyjściowej — droga, SO 
rkm  — natrzeć w kierunku rowu łączącego, zniszczyć nie­
przyjaciela w  rowie ciągłym i zająć SO w miejscu skrzyżo­
wania rowów, skąd ubezpieczyć ogniem działanie podgru­
py blokującej;

d) podgrupa ogniowa: skład •—• 2 drużyna, 4 strzelców z 3 d ru ­
żyny, dwa ckm, pluton 76 mm dział AP; dowódca podgrupy 
— dowódca 2 drużyny; zadanie: z podstawy wyjściowej — 
droga polna, załamanie rowu — osłonić ogniem wysunięcie 
się podgrup na linię przedniego skraju  nieprzyjaciela, po 
czym zająć SO w rowie ciągłym nieprzyjaciela na  wschód 
od BSB i prowadzić ogień do środków ogniowych nieprzy­
jaciela w drugim  rowie ciągłym; być gotową do zwalczania 
przeciwuderzeń nieprzyjaciela.
SO pluton 76 mm dział AP — południow o-w schodni 
skraj lasu ,,Młody“ ; po opanowaniu przez podgrupy drugie­
go row u nieprzyjaciela działa wysunąć na SO w  jego pierw ­
szym rowie ciągłym;
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Szkic n r  2. D ziałanie plecakow ych m iotaczy ognia w  składzie grupy
szturm ow ej.
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e) po wysadzeniu BSB 1 pluton natrze w tym  samym ugrupo­
waniu na drugi rów  ciągły nieprzyjaciela, po czym zajmie 
SO na północno-wschód od siodła za szosą.
Dodatkowe zadania podam po opanowaniu drugiego rowu 
ciągłego.

Rozkaz bojowy dowódcy 1 plutonu

Po przeprowadzeniu rozpoznania dowódca 1 plutonu w yda­
je  rozkaz bojowy. W przykładzie rozkazu bojowego wym ie­
niam  tylko te szczegóły, k tóre są niezbędne do scharakteryzow a­
nia działania miotaczowych.

Po wyznaczeniu zadania dla ckm dowódca plutonu podaje:
„Plecakowe miotacze ognia w składzie podgrupy bloku­

jącej — spalić załogę BSB; po wykonaniu szturm u być go­
towym do dalszego działania".
W rozkazie bojowym w podpunkcie dla miotaczy ognia1 do­

wódca grupy szturmowej podaje tylko te szczegóły, które w y­
m agają zatw ierdzenia zadań i sposobu ich wykonania wskaza­
nych podczas rozpoznania. Po wydaniu rozkazu bojowego do­
wódca plutonu omawia organizację współdziałania.

Współdziałanie grupy szturmowej

— W czasie przygotowania artyleryjskiego podgrupa torująca, 
pod osłoną ognia podgrupy ogniowej i ubezpieczającej, w y­
suwa się na wysokość pola minowego.
W czasie pozornego przeniesienia ognia arty lerii podgrupa 
torpjąca oczyszcza przejścia w ykonane przez artylerię, ozna­
czając ją  za pomocą kołków, po czym wycofuje się na wyso­
kość fałdy przed polem minowym i osłania ogniem wyko­
nane przejścia.

— Z chwilą przeniesienia ognia artylerii, n a  sygnał — seria ra ­
k iet czerwonych, czołg wychodzi z ukrycia na podstawę 
wyjściową piechoty. Podgrupa blokująca wychodzi z row u 
i posuwa się za czołgiem. Podgrupa ubezpieczająca n a ­
ciera, obchodząc pole minowe od strony zachodniej. Czołg 
z miejsca przed polem m inowym prowadzi ogień do BSB na 
wzgórzu „Piaszczyste" do chwili opanowania pierwszego ro­
w u nieprzyjaciela przez sąsiada, po czym przechodzi przez 
pole minowe i zajm uje SO od wschodniej strony BSB, pro­
wadząc ogień do celu n r  19. Podgrupa ogniowa osłania 
ogniem działanie wszystkich pozostałych podgrup.
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—  Podgrupa torująca posuwając się za czołgiem niszczy nie­
przyjaciela w  rowie ciągłym i oczyszcza przejście ze spi­
rali Bruno, po czym łączy się z podgrupą blokującą.
Podgrupa blokująca podchodzi do BSB. Podgrupa ubez­
pieczająca, współdziałając z praw ym  sąsiadem, niszczy nie­
przyjaciela w  rowie ciągłym, po czym opanowuje rów łą­
czący i prowadzi ogień do nieprzyjaciela w  drugim  rowie, 
gotowa do odparcia przeciwuderzeń nieprzyjaciela z kie­
runku  Bronowo i lasu za wzgórzem „Jajo“.

— Z chwilą zasłonięcia strzelnicy przez czołg dwóch m iota­
czowych i trzech strzelców z pistoletam i maszynowymi 
obchodzą BSB od strony wschodniej, gdzie zajm ują SO: 
pierwszy miotaczowy — pomiędzy czołgiem a strzelnicą 
z praw ej strony i strzelec z pistoletem maszynowym z le­
wej strony strzelnicy;
drugi miotaczowy — z boku strzelnicy bocznej, dwóch zaś 
strzelców z pistoletami maszynowymi z tyłu BSB w rejo­
nie bocznej strzelnicy.
Następnie jeden miotaczowy i dwóch strzelców z pistole­
tam i m aszynowym i obchodzą BSB od strony zachodniej, 
zajm ując SO: miotaczowy —- z boku strzelnicy na w prost 
row u łączącego, pierwszy strzelec z praw ej strony, drugi 
strzelec z lewej strony row u łączącego. Saperzy z podgru­
py blokującej w yszukują dogodne miejsca do założenia ła ­
dunków wybuchowych z zachodniej i południowej strony 
BSB.
Saperzy z podgrupy torującej pom agają w  pracy przygo­
towawczej pozostałym saperom.
S t r z e l c y  z p i s t o l e t a m i  m a s z y n o w y m i  
ubezpieczają działanie miotaczowych i saperów. M iota­
czowi za pomocą granatów  dym nych oślepiają strzelnicę 
BSB i pod osłoną dym u zajm ują dogodne do miotania 
(strzelania) ognia stanowiska, po czym dają strzały  ognio­
w e do strzelnic. Saperzy zakładają ładunki wybuchowe 
i przygotowują je do wybuchu.

—  C z o łg  odchodzi w  rejon row u łączącego, za którym  odcho­
dzą miotaczowi i strzelcy uzbrojeni w  pistolety maszyno­
we. Saperzy na mój rozkaz wysadzają BSB. Podgrupa 
ogniowa wysuw a się na wysokość row u ciągłego, wszyst­
kie środki ogniowe uzupełniają amunicję, miotaczowi swój 
sprzęt i przygotow ują się do szturm u na drugi rów  ciągły 
nieprzviacdela. Czołg przygotowuje się do dalszego dzia­
łania w składzie grupy, p luton 76 mm dział, po opanowa­
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niu drugiego row u nieprzyjaciela, przesuwa SO w  re jpn  
pierwszego row u ciągłego.

—  Rozkaz do dalszego działania w ydam  po zniszczeniu BSB 
i zajęciu nakazanych stanowisk.

*  *  *

Przedstawiono tu  działanie plecakowych miotaczy ognia 
na tle  działania grupy szturmowej. Powyższego przykładu nie 
należy traktow ać jako szablonu, ponieważ jest on jednym  
z możliwych w ariantów  w ykorzystania plecakowych miotaczy 
ognia w  tego rodzaju walkach, jak  również jednym  ze sposo­
bów działania grupy szturmowej.

G rupa szturmowa, przed wykonaniem  szturm u, m usi być 
przeszkolona na tyłach w terenie podobnym do m iejsca rzeczy­
w istych działań, na  obiekcie prowizorycznym, lecz podobnym 
do BSB. Na tyłach też należy przećwiczyć kilka sposobów w y­
konania szturm u, z których powinno się przyjąć najwłaściwszy, 
zapew niający wykonanie zadania.

W opracowaniu nie podałem zadań arty lerii i moździerzy 
działających na korzyść grupy szturmowej, co należy uwzględ-- 
nić przy pełnym  opracowaniu tematu*).

*) A rtykuł opracowano na podstaw ie podręcznika „M iotacze ognia14,, 
oraz doświadczeń z działań 2-go Pom orskiego B atalionu Miotaczy ognia 
1 A rm ii W ojska Polskiego.

Przykłady zaczerpnięto z radzieckiego podręcznika „W alki nocne44 
oraz z artyku łu  p łk  H opm ana „Taktyczne właściwości operacji ber­
lińsk iej44, umieszczonego w  „Bellonie44 n r  4/1948.
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PRZYGOTOWANIE I PRZEPROWADZENIE STRZELAŃ 
BOJOWYCH Z PISTOLETU MASZYNOWEGO

Instrukcja Strzelania Piechoty dzieli strzelania na szkol­
ne, pojedynczo-bojowe i bojowe. Każde z tych rodzajów strze­
lań ma swój odrębny cel i inne założenie. Okres strzelań 
szkolnych jest okresem  przygotowawczym i ma na celu n a ­
uczyć żołnierza strzelać w  w arunkach łatwych. Dlatego w okre­
sie strzelań szkolnych, kiedy żołnierz staw ia swe pierwsze 
kroki w  strzelaniu nie stw arzam y m u tych wszystkich trudno­
ści, na  jakie napotyka w  walce. Dopiero przy strzelaniach po- 
jedynczo-bojowych zbliżamy strzelca do wszystkich niespo­
dzianek i trudności, jakie stw arzają działania wojenne. 
W strzelaniach bojowych znajdują zastosowanie wszystkie 
działy wyszkolenia strzeleckiego oraz taktycznego i to w  swej 
najlepszej formie. Podczas strzelań bojowych żołnierz m usi w y­
szukać samodzielnie cel, określić do niego odległość i dać celny 
strzał, w ykorzystując cały zasób wiadomości teoretycznych 
i praktycznych, nabytych w poprzednim okresie szkolenia.

Strzelanie bojowe, jak  zresztą każde ze strzelań poprzed­
nich okresów, m usi być odpowiednio przygotowane. Przygoto­
wanie do strzelania bojowego można podzielić na dwa zespoły, 
a mianowicie:

— zespół ćwiczeń przygotowawczych;
— zespół ćwiczeń odpowiadających danem u strzelaniu, 

tzn. takich ćwiczeń, które w swej form ie i treści są 
zbliżone do danego strzelania bojowego.

M ając na uwadze powyższy podział, opiszę krótko prze­
bieg ćwiczeń przygotowawczych do dwóch strzelań bojowych 
z pistoletu maszynowego oraz metodę ich przeprowadzenia.

P p łk  A LEK SA N D ER  W IT K O W SK I
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a) P r z e b i e g  s t r z e l a n i a
Drużvna pm zajm uje stanowisko w rowie gotowa do 

otwarcia ognia, nieprzyjaciel zaś jest ugrupowany jak  na ry ­
sunku n r  1. Na rozkaz kierownika strzelania drużyna wyska­
kuje z roiwu i idzie do szturmu. Po przejściu około 30 kroków, 
ukazuje się jej 3-krotnie sześć figur (tułowi), k tóre drużyna 
zwalcza '-’rfniem  pm i obrzuca granatam i. Po zdobyciu p ierw ­
szych stanowisk nieprzyjaciela ukazuje się ckm z obsługą, do 
którego drużyna natychm iast otwiera ogień z pistoletów m a­
szynowych i w dalszym ciągu przeprowadza szturm. Posuwa­
jąc się dalei do przodu drużyna napotyka nowy cel — sześć fi­
gur biegnących, które musi zwalczyć.
b) Ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e

Jak  widać z przebiegu ćwiczenia, skuteczność ognia dru­
żyny pm zależy od szybkości wykonania wszystkich podstawo­
wych elementów strzału (przyjęcie postawy, złożenie się, w y­
celowanie i danie strzału). Wobec tego te elem enty należy dalej 
doskonalić stosując przy ćwiczeniach doskonalących figury, 
które strzelec spotyka podczas strzelania. Doskonalenie tych 
elementów może się odbywać na treningach i na ćwiczeniach 
strzeleckich, zarówno w  polu jak  i w  koszarach lub obozach.

Dla przykładu podam kilka ćwiczeń wstępnych, k tóre na­
leżałoby przerobić podczas przygotowania strzelania.

1 ć w i c z e n i e  — polega na doskonaleniu szybkiego w y­
celowania pm bez składania się do figur: tułów, ckm i biegną­
cy w odległości 100— 150 m. Strzelcy na linii ognia przyjm ują 
postawę strzelecką leżąc i kładą pm  na workach z piaskiem lub 
podpórkach z darniny. Na rozkaz instruktora stara ją  się szybko 
wycelować pm  do wskazanej im  figury.

Po zameldowaniu gotowości in struk to r sprawdza ustaw ie­
nie pm  swej grupy lub też, co jest bardziej wskazane, strzelcy 
spraw dzają się nawzajem. Przy tym, od samego początku na­
leży zwracać uwagę na celownik i dobór punktu  celowania.

Do wszystkich wym ienionych figur najlepiej celować przy 
celowniku 2, a punk t celowania ustalać następująco:

— do ckm i tułow ia — celownikiem 2 — pod spód figury;
— do biegnącego — tym  samym  celownikiem — w  pas 

figury.
Strzelając celownikiem 2 m am y do czynienia ze zjawiskiem 

przewyższenia toru  pocisku nad punktem  celowania na odle­
głość 100 m — 36 cm; 150 m — 29 cm.

Strzelanie bojowe z pm nr 1
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Jeśli więc pm jest prawidłowo przystrzelany, wówczas 
trafim y:

—  ckm i tułów, w środek;
— biegnącego w jego część najszerszą, a więc w pierś.
2 ć w i c z e n i e  — tren ing  w  szybkim dawaniu strzału 

nabojem  ćwiczebnym do figur bojowych ckm, tułowia i bieg­
nącego, ustaw ionym  nieruchomo.

Strzelec staje na linii wyjściowej z pm  załadowanym  i za­
bezpieczonym, szkło kontrolne — na pm. Instruk tor daje znak 
do m arszu i po przejściu k ilkunastu kroków daje rozkaz ostrze­
lania którejkolw iek z figur. Strzelec przyjm uje postawę leżąc, 
klęcząc lub stojąc, a instruk tor idąc z boku i nieco z tyłu, n a ­
tychm iast po przyjęciu postawy i złożeniu się przez Strzelca, 
kontroluje przez szkło kontrolne, czy prawidłowo dał strzał 
i czy w ybrał dobry punk t celowania.

To ćwiczepie instruktor będzie powtarzał dotąd, dopóki nie 
upewni się, że już wszyscy strzelcy drużyny osiągnęli należytą 
technikę w szybkim  braniu celu „na muszkę".

Podczas gdy drużynowy kontroluje jednego ze strzelców, 
inni strzelcy przerabiają ćwiczenie poprzednie albo bieżące 
bądź samodzielnie, bądź też pod kierunkiem  aktyw isty d ru­
żyny.

3 ć w i c z e n i e  — tren ing  w  szybkim dawaniu strzału 
do figur ukazujących się na krótki czas.

Sposób przeprowadzenia tego ćwiczenia będzie podobny 
do ćwiczenia 2, z tą  jednak różnicą, że strzelec zatrzym uje się 
dla dania strzału w  momencie, gdy zaobserwuje cel. Czas na 
danie strzału można, początkowo wyznaczać dłuższy, po czym 
system atycznie go zmniejszać aż do granic, jakie przewiduje 
instrukcja dla danego strzelania.

W czasie gdy drużynowy kontroluje jednego ze strzelców, 
inni strzelcy drużyny powinni przerabiać samodzielnie dawa­
nie strzału do ustaw ionych figur.
c) Z e s p ó ł  n a s t ę p n y c h  ć w i c z e ń  p r z y g o d o w a w -  
c z y c h  dotyczy zgrania strzelców w zespole drużyny pm. 
Należy podczas nich przerobić takie (lub podobne) elementy; 
z którym i drużyna spotyka się na strzelaniu.

Podaję poniżej przykład takiego ćwiczenia: Drużyna pm 
zajm uje stanowisko w rowie strzeleckim, gotowa do działań. 
W pewnym  momencie pada rozkaz „naprzód". Strzelcy, mając 
broń załadowaną i odbezpieczoną, szybko tę broń zabezpieczają, 
w yskakują z rowu i szybkim krokiem  idą do szturmu. Należy 
tu taj zwrócić uwagę na energiczny wyskok z row u i bezpieczne 
trzym anie broni przy jego opuszczaniu. W chwili ukazania się

9 7 6



celu n r 1, grupy figur bojowych — 6 tułowi, drużyna pm na 
rozkaz drużynowego przyjm uje postawę strzelecką i zwalcza 
nieprzyjaciela ogniem. Po 10-sekundowych przerwach ukazuje 
się jeszcze dw ukrotnie ten sam cel na  przeciąg 6 sekund za każ­
dym razem. W czasie tych przerw  drużyna posuwa się dalej 
i stara  się dotrzeć jak  najbliżej nieprzyjaciela, aby osiągnąć

Ce! nr 3

Rys. 1

możliwie najlepsze w arunki dla swego ognia. Kiedy grupa ce­
lów schowa się po raz trzeci, drużynowy daje rozkaz dalszego 
ruchu. D rużyna kontynuuje ruch .dotąd, dopóki nie znajdzie 
się na odległości rzutu  granatem . W podobny sposób należy
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przerobić i pozostałe fazy ćwiczenia, tj. zwalczanie celu n r  2 
(ckm i 2 popiersia) i celu n r  3 (6 biegnących). Teren do ćwi­
czenia powinien być jak  najbardziej urozmaicony (doły, k rza­
ki), ponieważ tylko w takim  terenie ćwiczenie zyska na w arto­
ści i będzie bardziej interesujące. Natom iast samo strzelanie 
musi być przeprowadzone w  takim  terenie, w  którym  ćwiczeń 
nie przerabiano.

Szeregowym należy zwrócić uwagę na oszczędzanie i p ra­
widłowy podział amunicji. Z punk tu  widzenia prawdopodobień­
stwa trafienia cel n r  2 — ckm i 2 popiersia — jest najtrudniejszy 
do trafienia i dlatego do niego należy zużyć najw iększą ilość 
amunicji.
d) P r z y g o t o w a n i e  s t r z e l n i c y  i p r z e p r o w a ­

d z e n i e  s t r z e l a n i a .
Gdy szeregowi są już należycie przygotowani, przeprow a­

dzamy strzelanie am unicją bojową. W wypadku nieposiadania 
odpowiedniej strzelnicy bojowej, należy pomyśleć o wyborze 
miejsca i przygotowaniu go do strzelania. Teren powinien być 
dostatecznie trudny, urozmaicony krzakam i i m ałymi pagórka­
mi. .W tym  samym terenie należy wybudować trzy  bezpieczne 
schrony, k tóre trzeba starannie zamaskować, ażeby nic nie 
wskazywało, że w m iejscach ich znajdowania się ukażą się cele. 
Tylko takie figury bojowe powinny z reguły pokazywać się, 
których nie trafiono. Trafiona, chociażby jeden raz figura nie 
powinna pokazywać się więcej. Dlatego będzie najlepiej, jeśli 
figury będą pokazywali strzelcy — tarczowi, bo ci najlepiej 
zauważą przestrzelenie danej figury. Ze względu na obecność 
tarczowych w  schronach szczególną uwagę powinno zwrócić 
się na bezpieczeństwo schronów. Trzeba tu  wziąć pod uwagę, 
że strzelanie odbywa się z m arszu i że częstokroć, w skutek po­
większonego rozrzutu, wiele pocisków padać będzie na przed- 
piarsia schronów. Z tego względu szczególną troską kierowni­
ka strzelania powinna być czujność wobec grożącego niebez­
pieczeństwa.

Najlepszą łącznością kierownika strzelania z tarczowymi 
jest łączność telefoniczna. W ywoływanie celów należy tak ure­
gulować, ażeby w żadnym w ypadku nie uprzedzać strzelają­
cych o m ającym  ukazać się następnym  celu. Uwaga strzelców 
powinna być w ciągłym napięciu. Powinni oni stale obserwo­
wać i wyszukiwać cele przez cały czas przebiegu strzelania.

W czasie przeprowadzania strzelania bojowego kierownik 
strzelania zatrzym uję drużyny strzelające w  takiej odległości 
od linii ognia, aby strzelcy nie mogli w ykryć przedwcześnie 
skąd będą ukazywały się cele.
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Po skończonym strzelaniu kierownik omawia je, rozpatru­
jąc działanie oraz wyniki strzelania każdej drużyny.

Strzelanie bojowe z pm nr 2
Drugie strzelanie bojowe z pm jakkolwiek odbywa się 

w w arunkach nocnych, jednak jest łatwiejsze do przygotowa­
nia i przeprowadzenia niż poprzednie. Nie wymaga ono spe­
cjalnych przygotowań, wym aga natom iast dobrej organizacji 
i starannie dobranego terenu, który by taktycznie uzasadniał 
zasadzkę w nocy.
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Rys. 2

Przed strzelaniem  należy jedynie nauczyć szeregowych 
w jaki sposób przygotowuje się zawczasu pm do strzelania noc­
nego, jak  ogranicza się jego ruch w kierunku i jego podniesienie.

Po takim  krótkim  przygotowaniu można przystąpić do 
strzelania. K ierow nik strzelania prowadzi drużynę w  w ybrany 
teren i podaje jej położenie bojowe oraz zadanie przygotowa­
nia zasadzki ogniowej na punkt w terenie, przez który nieprzy­
jaciel na pewno powinien przejść. Po otrzym aniu tego zadania 
strzelcy drużyny przygotowują pm do strzelania na ustalonych 

■ stanowiskach.
Po upływie czasu wyznaczonego na przygotowanie, który 

wynosi fi m inut, instruk tor kontroluje to przygotowanie i oma­
wia ze strzelcami czy prawidłowo przygotowano pm  do strze­
lania. Omówienie kierownika -powinno odbyć się z takim  obli­
czeniem, aby trw ało  do zmroku. Ćwiczenie zatem należy za­
cząć tuż przed zmrokiem.

979



Po zapadnięciu zm roku tarczow y w ystaw ia figury bojowe 
(jak rys. 2) w  tym  punkcie, n a  k tó ry  przygotowano ogień prn, 
po czym k ry je  się  natychm iast do odległego, znajdującego się 
z boku linii strzału  schronu, dając znak la ta rk ą  elektryczną, że  
figury  już są ustaw ione.

Można też w  punkcie, na  k tó ry  przygotowano ogień, um ie­
ścić w specjalnie przygotow anym  schronie tarczow ych i kazać 
im na  um ówiony sygnał pokazać żądaną ilość figur. Jednak 
przy wszelkich strzelaniach w  w arunkach  ograniczonej wi­
dzialności jest wskazane jak  najm niej używać tarczow ych ze  
względu na ich  bezpieczeństwo.

Po w ystaw ieniu  figur bojowych kierow nik strzelania 
wprowadza drużynowego w położenie, mówiąc m u o zjaw ieniu 
s.'e nieprzyjaciela na przedpolu. D rużynow y daje rozkaz do 
otw arcia ognia. D rużyna zwalcza cel w  ciągu 10 sekund. Po 
upływ ie tego czasu kierow nik strzelan ia  przeryw a ogień, prze­
prowadza osobiście sk rupu la tny  przegląd pm , ośw ietlając każ­
dą kom orę nabojow ą latarką, po czym prow adzi drużynę do 
figur, aby obejrzeć w yniki strzelania.

P rzy  dobrej organizacji strzelania nocnego kierow nik 
strzelania powinien przewidzieć w  zaopatrzeniu m ateriałow ym  
telefon i latark i. Sam  m usi mieć la ta rkę  elektryczną, tarczowi 
zaś białą i czerwoną latarn ię. Biała jest potrzebna do ośw ietla­
nia figur w  czasie obliczania wyników, a czerwoną należy w y­
staw ić na schronie tarczow ych wówczas, kiedy opuszczają 
schron dla pokazania wyników. Czerwona la tarn ia  powinna 
stać tak  długo, dopóki ostatni tarczow y n ie zejdzie z przedpola. 
Z chw ilą zdjęcia la ta rn i czerwonej ze schronu, k ierow nik strze­
lan ia  m a praw o wznowić strzelanie.

Na linii ognia pow inny stać poza tym  jeszcze dwie czer­
wone latarn ie, na  linii zaś w yczekiw ania dwie białe.



P p łk  F E L IK S  SO B K O W SK I

S P O S O B Y  P O S Ł U G I W A N I A  S IĘ  C E L O W N IK A M I 8 2  M M  

M O Ź D Z I E R Z Y  *)

Biorąc pod uw agę różnorodność terminologii używanej 
w jednostkach, ze względu na b rak  opisów celowników 82 mm 
moździerzy, uważam  za w skazane zapoznać czytelników z no­
wym i nazwam i części i urządzeń celowników, podając jedno­
cześnie sposoby obchodzenia i posługiwania się nimi.

W śród celowników 82 mm moździerzy rozróżniam y trzy  
typy: celownik MPB-82, celownik MP-41 i tak  zwany celo w nik- 
kątomierz.

Omówimy kolejno każdy z tych celowników.
«

C e lo w n ik  M P B -8 2

Celownik MPB-82 (rys. 1) składa się z następujących za­
sadniczych części: urządzenia przeziernikowego, m echanizm u 
kątów odchyleń, m echanizm u kątów  podniesień i kadłuba, k tó ­
ry łączy wszystkie mechanizmy. '

U r z ą d z e n i e  p r z e z i e r n i k o w e  służy do w yce­
lowania moździerza. Składa się ono ze ślizgacza z pudłem  
i przeziernika zaopatrzonego w  -przedmiotnik szczelinowy z d ru ­
cikiem, ocznik szczelinowy i rygiel przeziernika. Z praw ej stro­
ny przeziernika znajdu je  się bęben kątów  odchyleń ze sprę­
żyną.

M e c h a n i z m  k ą t ó w  o d c h y l e ń  służy do nada­
nia żądanego odchylenia przy  skierow aniu moździerza. Składa 
się on z kręgu, bębna i poziomnicy poprzecznej.

*) P raca  oparta  n a  słow nictw ie Kom isji N orm alizacyjnej przy  PKN 
i m ateria łach  do „Instrukcji P iechoty 82 mm  moździerz41, k tó ry  w  n a j­
bliższym czasie w yjdzie z druku.
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K rąg ma skalę, k tóra umożliwia nastawienie odchylenia 
odpowiadającego kierunkow i moździerza. W artość każdej po- 
działki odpowiada 20 m ałym  podziałkom kątom ierza (0—20). 
K ąty odchyleń nastaw ia się na skali kręgu przez obracanie 
ślizgacza (przeziernika). Do dokładnego wycelowania służy bę­
ben kątów  odchyleń (znajdujący się z praw ej strony przezier­
nika), k tóry  ma skalę z podziałką od 0 do 20 w każdą stronę. 
Każda podziałka bębna odpowiada jednej małej podziałce ką­
tomierza (0— 01).

Rys. 1. Celownik MPB-82
1 — krąg  ze skalą, 2 — kadłub celownika, 3 — luk ze skalą, 4 — oś 
luku, 5 — rygiel przeziernika, 6 — śruba zaciskowa luku, 7 — w skaź­
nik, 8 •— zacisk w spornika celownika, 9 — poziomnica kątów  podnie­
sień (podłużna), 10 — poziomnica poprzeczna, 11 — ślizga cz urządzenia 
przeziernikowego, 12—przeziernik, 13—bęben kątów  odchyleń ze skalą.

M e c h a n i z m  k ą t ó w  p o d n i e s i e ń  służy do na­
stawienia żądanego kąta (celownika) przy nadaw aniu lufie pod­
niesienia.

Zasadniczymi jego częściami są: łuk ze skalą, śruba zaci­
skowa łuku, podstaw a ze wskaźnikiem, śruba zaciskowa wspor­
nika celownika i poziomnica kątów  podniesień (podłużna).
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Na łuku znajduje się skala kątów podniesień. W artość jed­
nej podziałki skali kątów podniesień (celownika) odpowiada 
20 małym podziałkom kątom ierza (0—20). Nastaw ienie podział­
ki 10— 00 odpowiada kątowi podniesienia 45°.

P r z y  w y c e l o w y w a n i u  m o ź d z i e r z a  z a  p o ­
m o c ą  c e l o w n i k a  MPB-82 n a l e ż y :

— zluzować rygiel przeziernika, nastawić podane odchy­
lenie, po czym zacisnąć rygiel przeziernika;

— zwolnić śrubę zaciskową łuku i nastawić podany kąt 
podniesienia (celownik), po czym odkręcić śrubę;

— za pomocą mechanizmu poziomującego sprowadzić na 
środek bańkę powietrzną poziomnicy poprzecznej;

— za pomocą m echanizmu podniesieniowego sprowadzić 
na środek bańkę powietrzną poziomnicy podłużnej;

— za pomocą m echanizmu kierunkowego naprowadzić 
drucik przeziernika na punkt celowania;

— sprawdzić położenie baniek powietrznych poziomnicy 
podłużnej i poprzecznej; w wypadku gdy bańki po­
w ietrzne nie znajdują się między rysam i wskaźniko- 
wymi, sprowadzić je na środek.

S p r a w d z a n ie  c e lo w n ik a  M P B -8 2

Sprawdzanie celownika MPB-82 polega na sprawdzeniu 
zerowej linii celowania i poziomnic.

W c e l u  s p r a w d z e n i a  z e r o w e j  l i n i i  c e l o ­
w a n i a  n i a l e ż y :

1) Nastawić odchylenie 30— 00, celownik 10—00.
2) Ustawić pion z ty łu  za moździerzem w odległości 2—3 

m, skierować oś przewodu lufy (według kresy kierunkowej) na 
punkt celowania znajdujący się co najm niej o 100 m  od moź­
dzierza (bańki powietrzne poziomnicy poprzecznej i podłużnej 
powinny być na  środku, pion i biała kresa kierunkowa w jed­
nej płaszczyźnie).

3) Spojrzeć gdzie jest skierowana linia celowania1 przy 
nastaw ieniu 30— 00. Przy sprawdzonym  celowniku powinna 
ona być skierowana na ten sam punkt celowania, co oś lufy. 
Jeżeli linia celowania nie pokryw a się z punktem  celowania, 
należy zwolnić śrubę zaciskową wspornika lub zacisk wsporni­
ka i obracając celownikiem naprowadzić linię celowania na 
punkt celowania, po czym zacisnąć śrubę zaciskową lub zacisk 
wspornika. Czynność tę należy powtórzyć, po czym na wspor­
niku moździerza wz. 1941 nanieść rysę kontrolną.

Przy sprawdzaniu linii zerowej należy stać z ty łu  moź­
dzierza tak, aby widełki jego nóg były widoczne równom iernie 
po obu stronach lufy.

983



A b y  s p r a w d z i ć  p o z i o m n i c ę  p o d ł u ż n ą  n a ­
l e ż y :

1) Nadać lufie moździerza kąt podniesienia 45°, posługu­
jąc się kw adrantem  ustawionym  na kresie kierunkowej lub na 
wylocie lufy; celownik nastawić na 10—00.

2) Sprawdzić położenie bańki powietrznej poziomnicy 
podłużnej. Jeżeli poziomnica jest sprawdzona, bańka powietrz­
na powinna być na środku. Gdy bańka poziomnicy nie znajduje 
się na środku, należy zluzować w kręty, którym i zamocowana 
jest oprawa poziomnicy, i poruszając nią sprowadzić bańkę 
pow ietrzną na środek, po czym zacisnąć wkręty.

W celu sprawdzenia poziomnicy poprzecznej należy:
1) Nastawić kw adrant na 0, postawić go na krąg pro­

stopadle do kresy kierunkowej na lufie i za pomocą m echaniz­
mu poziomującego sprowadzić na środek bańkę powietrzną po­
ziomnicy kw adranta.

2) Sprawdzić położenie bańki powietrznej poziomnicy po­
przecznej. Jeżeli bańka powietrzna poziomnicy nie jest na 
środku, należy zluzować w kręty opraw y poziomnicy i porusza­
jąc nią sprowadzić bańkę na środek, następnie zaś zacisnąć 
w kręty.

C e lo w n ik  M P -4 1

Celownik MP-41 (rys. 2) składa się z trzech zasadniczych 
części: przeziernika, mechanizmu kątów  odchyleń i m echaniz­
mu kątów  podniesień.

P r z e z i e r n i k  służy do wycekrwania moździerza w  kie­
runku i składa się z obsady przeziernika, w  której mieści się 
płytka ze szczeliną św ietlną i szkło powiększające. Do celowa­
nia z grubsza celownik ma m uszkę i szczerbinę.

M e c h a n i z m  k ą t ó w  o d c h y l e ń  ma dwie skale: 
ogólną (na kręgu) i szczegółową (na bębnie). Skala ogólna jest 
podzielona na 60 podziałek. W artość każdej podziałki w y­
nosi 1— 00.

Skala szczegółowa ma 100 podziałek; w artość każdej po­
działki wynosi 0—01.

M e c h a n i z m  k ą t ó w  p o d n i e s i e ń  składa się 
z łuku ze skalą, stanowiącą całość z osią celownika oraz ze 
ślimaka.

Do nastaw iania kątów podniesień służą dwie skale: ogólna 
i szczegółowa. Skala ogólna (na łuku) ma 10 podziałek; w ar­
tość każdej podziałki wynosi 1—00. Skala szczegółowa (na bęb-
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nie) ma 100 po działek; wartość każdej podziałki wynosi 0—01. 
Nastawienie 10— 00 odpowiada kątowi podniesienia 45°.

Celownik ma dwie poziomnice — poprzeczną i kątów  pod­
niesień (podłużną).

Przy wycelowaniu moździerza za pomocą celownika M P -4 1 ,  
odchylenie podane w komendzie nastaw ia się na kręgu i bębnie 
m echanizmu kątów7 odchyleń w następujący sposób:

Na komendę: „Odchylenie 36— 10“, celowniczy lewą rę ­
ką podnosi skrzydełko wyłącznika i przytrzym ując go w  tym 
położeniu praw ą ręką obraca jednocześnie w odpowiednią stro­
nę głowicę mechanizmu kątów  odchyleń dopóty, dopóki kreska 
odpowiadająca zakomenderowanej wielkości odchylenia w skali 
ogólnej na kręgu (36) nie znajdzie się na wprost rysy wskaźni­
kowej, następnie zwalnia wyłącznik, praw ą ręką ujm uje bęben 
i obraca go w  odpowiednią stronę dopóty, dopóki kreska odpo­
wiadająca zakomenderowanej wielkości odchylenia w  skali 
szczegółowej na bębnie (10) nie znajdzie się na wprost rysy 
wskaźnikowej.

Należy zawsze kończyć nastawienie w kierunku powięk­
szania się skali (obrót bębna do góry).

Aby patrzeć przez przeziernik, należy przym knąć lewe oko, 
praw ym  zaś okiem, znajdującym  się w  odległości 5—6 cm od 
ocznika, patrzeć w jego środek, gdyż w tedy uzyskuje się n a j­
lepszą widoczność szczeliny świetlnej. /

Gdy punkt celowania znajduje się wyżej (niżej), należy 
uchwycić skrzydełko nakrętk i zaciskowej osi (dźwignię) prze- 
ziem ika kciukiem  i palcem wskazującym  lewej ręki i obrócić 
je do przodu, zwalniając w ten sposób oś przeziernika. Na­
stępnie, po uchwyceniu przeziernika kciukiem  i palcem wska­
zującym  lewej ręki, poruszać przeziernik w  płaszczyźnie pio­
nowej tak, aby szczelinę świetlną naprowadzić na punk t ce­
lowania.

Po wykonaniu tej czynności należy unieruchomić prze­
ziernik, obracając skrzydełko nakrętki zaciskowej osi prze- 
ziem ika do położenia pionowego.

U w a g a :

Jeżeli po opuszczeniu w yłącznika skrzydełko jego nie powróci cał­
kowicie do pierw otnego położenia, nie wolno go dociskać ręką. Przy 
obracaniu bębna odchyleń skrzydełko samo powróci do normalnego, 
położenia.

Jeżeli zm iana odchylenia jest n iezbyt w ielka i nie przekracza 3—00, 
wówczas w yłącznika nie używa się. Podaną zm ianę wprow adza się 
obracając bęben odchyleń.
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Celownik nastaw ia się za pomocą bębna mechanizmu ką­
tów podniesień, a przez zgranie poziomnicy podniesień m echa­
nizm em  podniesieniowym nadaje się nastawiony kąt podnie­
sienia. W ykonuje się to w  sposób następujący:

Na komendę: „Celownik 6—02“ — celowniczy powtarza: 
„Celownik 6—02“, następnie praw ą ręką ujm uje bęben m echa­
nizm u kątów podniesień i obraca go dopóty, dopóki wskaźnik 
luku  nie znajdzie się na w prost kreski skali ogólnej (luku), od­
powiadającej liczbie 6. Po wykonaniu tej czynności obraca bę­
ben dalej w kierunku wzrastania skali, dopóki kreska skali 
szczegółowej (bębna), odpowiadająca pozostałej wielkości ce­
lownika podanej w komendzie (02), nie znajdzie się na wprost 
wskaźnika bębna.

Celownik jest wówczas nastawiony.
Aby nadać kąt podniesienia, celowniczy u jm uje lewą ręką 

korbę mechanizmu podniesieniowego i obraca ją  w  odpowiednią 
stronę, zgryw ając poziomnicę podniesień.

Bańka powietrzna poziomnicy podniesień powinna znaleźć 
się między dwiema w ew nętrznym i rysam i wskaźnikowymi. 
Ruch korby należy kończyć tak, aby wylot lufy unosił się 
a bańka powietrzna poziomnicy podniesień przesuwała się 
w  przód.

S p r a w d z a n ie  c e lo w n ik a  M P -4 1

Sprawdzanie celownika MP-41 wykonywa się w tej samej 
kolejności co i celownika MPB-82.

Sprawdzenie linii zerowej należy uważać za ukończone, 
jeżeli po zgraniu linii celowania przeziernika z kierunkiem  osi 
przewodu lufy (wg kresy kierunkowej) nastaw ienie odchylenia 
wyniesie 30— 00. W w ypadku jeżeli nastawienia na mechaniz­
m ie kątów  odchyleń różnią się od zerowych, należy:

— zluzować dwa w kręty  wskaźnika, zgrać go z podziałką 
30 i zacisnąć w kręty;

— zwolnić w kręt ustalający nakrętki bębna, zluzować na­
krętkę i obrotami podziałki bębna zgrać podziałkę 0 ze 
wskaźnikiem, po czym zamocować nakrętkę i w kręt 
ustalający.

Poziomnica poprzeczna jest sprawdzona wtedy, gdy przy 
kącie podniesienia 45° nastaw ienie celownika wyniesie 10—00.

W w ypadku gdy podziałki luku i bębna w skazują inną 
wartość (naprzeciw wskaźników), należy:

— zwolnić w kręty  mocujące luk  ze skalą i zgrać podziałkę 
10 ze wskaźnikiem, po czym w kręty  zamocować;
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— zwolnić w kręt ustalający nakrętki bębna, zluzować na­
krętkę i przesuwając skalę, zgrać podziałkę zerową ze 
wskaźnikiem, po czym zamocować nakrętkę i w kręt 
ustalający;

— po wykonaniu tych czynności zgrać poziomnicę po­
przeczną dźwigara moździerza wz. 1937 z poziomnicą po­
przeczną celownika.

C e lo w n ik -k ą to m ie r z

Poszczególne części ' celownika są przedstawione na 
rys. 3 i 4.

Rys. 3. Celownik (widok z Rys. 4. Celownik (widok z lewej
praw ej strony). 1 — podstawa. strony) 1 — łuk ze skalą, 2 — krąg,
2 — w spornik celownika, 3 — 3 — obsada przedm iotnika, 4 —
obsada ocznika. 4 ,— ocznik ocznik szczelinowy, 5 — przedm iot-
szczelinowy, 5 — przedm iot- nik szczelinowy, 6 — rygiel prze-
nik szczelinowy, 6 — rygiel ziernika, 7 — poziomnicą (podłuż-
przeziernika, 7 — śruba prze- na), 8 — skala celownika. 9 —; płyt-
ziernika, 8 — gniazdo ze śru - ka z noniuszem.
bą zaciskową w spornika, 9 — 
śruba zaciskowa łuku z po- 
krętką, 10 — ogon jaskółczy.

Posługiwanie się tym  celownikiem jest takie same jak  ce­
lownikiem MPB-82, jednak ze względu na brak poziomnicy 
kątów podniesień (poprzecznej) na celowniku, poziomowanie od­
byw a się za pomocą poziomnicy umieszczonej na dźwigarze 
moździerza. Sprawdzanie celownika wykonywa się tak  samo 
jak celownika MPB-82.
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Celownik MPB-82 i celowniki podobnej konstrukcji za­
kłada się na w spornik celownika i zamocowuje zaciskiem 
wspornika.

Celownik MP-41 zakłada się na wspornik ruchomy. Przy 
zakładaniu celownika należy: przekręcić rękojeść wspornika 
w lewo do oporu, tak  aby stożek zam ykający zwolnił gniazdo 
kadłuba, po czym wstawić czop celownika w  gniazdo kadłuba, 
naprowadzając w ystępujące końce kołka w rowki. P rzytrzym u­
jąc celownik przekręcić rękojeść w  praw ą stronę, w skutek cze­
go celownik będzie osadzony stożkiem na wsporniku.

Celownik MPB-82 i celowniki podobnej konstrukcji zdej­
m uje się ze wspornika celownika po uprzednim  zwolnieniu za­
cisku wspornika.

Celownik MP-41 zdejm uje się po przekręceniu do oporu 
w lewą stronę rękojeści wspornika.

U tr z y m y w a n ie  i p r z e c h o w y w a n ie  c e lo w n ik ó w

Celownik należy utrzym ać w czystości i przechowywać go 
w futerale. Przy przeglądzie, prócz spraw dzania całości i czy­
stości celownika, należy zwracać uwagę czy dobrze zamoco­
w uje się on na wsporniku, czy zgryw ają się zerowe nastaw ie­
nia bębnów z zerowymi nastawieniam i skal kręgu i łuku, czy 
nie są potłuczone poziomnice oraz czy fu terał celownika jest 
w  należytym  stanie.
* Po oczyszczeniu należy celownik wytrzeć do sucha, lekko 
nasmarować i z zerowymi nastaw ieniam i włożyć do futerału 
(skrzynki).

Zakładanie i zdejmowanie celowników
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M jr ST A N ISŁ A W  M A R CH EL

Należyte przystrzeliwanie ma podstawowe znaczenie dla celności 
broni. Ta zasada odnosi się do każdej broni, z której jest prowadzony 
ogień za pomocą bezpośredniego celowania, jednakże specjalnego zna­
czenia nabiera przy broni ręcznej, gdzie każdy strzał jest celowany.

Na całość przystrzeliwania składa się:
—• określenie rozrzutu broni,
— ustalenie przyrządów celowniczych.

Dla ścisłego określenia rozrzutu broni należy w jak największym 
stopniu wyeliminować rozrzut Strzelca. Stąd przepisy o przystrzeliwaniu 
określają dokładne warunki, jakim powinien odpowiadać strzelający 
i w jakich należy przeprowadzać strzelanie. Pomimo jednak najdalej 
posuniętej selekcji strzelców, wpływ ich na rozrzut broni jest duży. Po Ib 
większenie rozrzutu jest spowodowane niedokładnością celowania, róż­
nym uchwytem broni w czasie dawania strzału, błędami w ściąganiu 
spustu itp.

Ustalenie przyrządów celowniczych polega na określeniu średniego 
punktu trafienia serii pocisków i stwierdzeniu jego uchylenia od punktu 
kontrolnego, to jest od tego punktu, gdzie przy normalnej celności broni 
powinien znajdować się średni punkt trafienia. Jeżeli uchylenie średniego 
punktu trafienia jest większe od określonego w Instrukcji, należy je 
zmniejszyć przez odpowiednie przesuwanie lub wymianę części przy­
rządów celowniczych.

Tu znowu wpływ Strzelca na uchylenie średniego punktu trafienia 
jest znaczny i wynika z indywidualnych właściwości każdego Strzelca 
w ujęciu broni, w celowaniu itp. Gdy kilku nawet najlepszych strzelców 
da określoną ilość strzałów z jednej broni, z zachowaniem wszystkich 
jednakowych warunków, to każdy z nich będzie m iał rozrzut i uchy­
lenie średniego punktu trafienia różne i różnie ułożone w stosunku do 
punktu kontrolnego. Stąd dobrze przystrzelana broń przez jednego 
Strzelca nie zawsze będzie dobra dla innego.

PRZYSTRZELIWANIE PISTOLETÓW WZ. 1933
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Omawiane usterki występują w znacznie większym stopniu przy 
pistolecie wz. 1933, przy którym mała odległość między celownikiem 
i muszką oraz trzymanie broni w czasie strzału jedną ręką stwarza 
większe możliwości popełniania błędów.

Ponieważ usterek tych nie da się uniknąć przy ręcznym przystrzeli­
waniu pistoletów zaczęto zastanawiać się czy nie można skonstruować 
przyrządu, który by eliminował wszystkie błędy strzelca. I w tym wy­
padku przoduje Armia Radziecka, w której ukazało się już kilka typów 
stojaków do przystrzeliwania pistoletów. Jak zwykle przy zjawianiu się 
rzeczy nowych powstały różnice zdań co do wartości stojaków i celowości 
ich używania. Jedni uważają je  za pożyteczne, inni zaś są zdania prze­
ciwnego, opierając się na tym, że instrukcja nic o stojakach nie wspo­
m in a* ). Dzięki tej dyskusji ustala się wymagania, jakim  powinien od­
powiadać omawiany stojak. Najważniejsze z nich są:

a) stojak powinien:
—  dawać warunki strzału jak najbardziej zbliżone do strzału 

z wolnej ręki,
—  umożliwiać kontrolę celowania;

b) konstrukcja stojaka powinna być:
—  elastyczna, umożliwiająca po strzale doprowadzenie pistoletu do 

położenia pierwotnego,
—  prosta, umożliwiająca wykonanie go W warsztatach oddziału.
Stojak skonstruowany przez oficera radzieckiego por. Chizunowa

najbardziej odpowiada podanym warunkom. Opis tego stojaka na pod­
stawie danych Wojennego Wiestnika nr 20/49  podaję niżej.

Opis stojaka
Stojak składa się z:

— podstawy (2),
— podpórki (1),
—  2 listew wodzących (3),
—  listwy poprzecznej (5),
—  klina z wycięciem (4).
Podstawa (2) jest wykonana z płyty stalowej grubości 6— 8 mm 

i ma trzy ramiona wygięte na gorąco prostopadle do podstawy (albo 
przymocowane do podstawy za pomocą spawania lub śrub). Do bocz­
nych (krótszych) ramion są przymocowane listwy wodzące (3) wyko­
nane ze stali walcowej o średnicy 13 mm i długości 180 mm. Listwy 
z ramionami podstawy są połączone za pomocą gwintów, nitowania lub 
spawania. Kształt listew wodzących — jak na rysunku.

*) M jr J. Kozyrew. Czy potrzebny jest sto jak  do przystrzeliw ania 
pisto letów  wz. 33, ,,W ojennyj W iestnik" n r 5/50.
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Listwa poprzeczna (5) jest wykonana ze stali grubości 3— 4 ram 
i ma w środkowej części podstawkę (6) pod magazynek, a w lewym 
końcu —  trójkątne wycięcie, odpowiadające klinowemu ścięciu listwy 
wodzącej. Odpowiednie wygięcie podstawki pod magazynek należy wy-

Rys. 1

konać na gorąco pod kątem 102°. Do górnej płaszczyzny podstawki jest 
przymocowany łącznik (7) kształtu wewnętrznej części magazynka (tak 
ażeby, po usunięciu dna mógł magazynek wychodzić na łącznik z pe- 
wnym oporem).



Łącznik długości 30 mm jest wykonany z aluminium lub duralu- 
minium. Jest on przymocowany do podstawki za pomocą śrub lub nitów. 
W celu uniknięcia częstego rozbierania magazynka jest wskazane umo­
cować na stałe jeden magazynek, który będzie służył do przystrzeliwa­
nia wszystkich pistoletów. Umocować magazynek na stałe możemy w ten 
sposób, że w łączniku wykonujemy z obu stron dwa gniazdka średnicy 
5— 6 mm, w ściankach zaś magazynka, naprzeciw gniazda, otwory 
o średnicy 3—4 mm. Po założeniu magazynka wgniatamy skraje otwo­
rów magazynka w gniazdko łącznika. Do środkowego (dłuższego) ra ­
mienia podstawy (2) jest przymocowana za pomocą śrub podpórka (1) 
wykonana z miękkiego metalu.

Każdy pistolet z założonym magazynkiem ma luz, między dnem 
magazynka i dolnym skrajem chwytu, wahający się w granicach 0 ,5 —■ 
2,0 mm. Luz ten przy magazynku założonym na stałe wynosić będzie 
około 5 mm i może być powodem zwiększonego rozrzutu. Do wyelimi­
nowania luzu służy klin (4) z widełkowym wycięciem odpowiadającym 
kształtowi magazynka. Klin w przedniej części ma grubość 2 mm, 
a w tylnej —  5-6 mm i jest zakładany między podstawkę i dolny skraj 
chwytu w celu unieruchomienia chwytu w czasie strzału.

Rys. 3

Do kompletu należy również pierścień celowniczy (rys. 3) o śred­
nicy 250 mm, mający wycięcie środkowe o średnicy 150 mm. W prze­
świcie pierścienia jest umocowana siatka gabarytowa z cienkiego drutu. 
Pierścień można wykonać z blachy lub dykty i należy pomalować go 
na barwę czarną matową. W górnej części pierścienia, w przedłużeniu 
pionowej średnicy, znajduje się otwór do zawieszenia pierścienia na 
tarczy.
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Przystrzeliwanie broni należy przeprowadzać zawsze w obecności 
rusznikarza (o ile możliwe, z zapasem celowników) z niezbędnymi przy- 
borami do przesuwania lub wymiany celownika i nacechowania usta­
lonych celowników.

Przystrzeliwanie wykonywa się do tarczy o wymiarach 70x70 cm, 
oklejonej białym papierem i ustawionej o 25 m przed wylotem lufy 
pistoletu tak, ażeby środek tarczy odpowiadał linii celowania pistoletu 
założonego na stojak.

Następnie do magazynka ładujemy naboje, wkładamy magazynek 
do pistoletu i ustawiamy pistolet na stojaku tak, ażeby wycięcie tró j­
kątne listwy poprzecznej oparło się na klinowym ścięciu listwy wodzą­
cej, a łożysko sprężyny powrotnej oparło się o podpórkę, przy czym 
szkielet pistoletu powinien ^przednią częścią łoża ściśle dotykać podpórki. 
Pomiędzy chwyt i podstawkę należy włożyć klin w celu usunięcia luzu.

Przebieg przystrzeliwania

Rys. 4

Po sprawdzeniu czy pistolet jest skierowany na środek tarczy 
dajemy cztery kolejne strzały, trzymając pistolet —  jak na rys. 4. 
Po każdym strzale przysuwamy pistolet do pierwotnego położenia. Po 
daniu czterech strzałów udajemy się do tarczy i na podstawie prze- 
strzelin ustalamy średni punkt trafienia. Następnie nakładamy pierścień 
celowniczy na tarczę tak, by środek pierścienia pokrył dokładnie średni 
punkt trafienia. O ile wszystkie przestrzelmy mieszczą się w prześwicie 
pierścienia celowniczego (15 cm ), przymocowujemy w tym położeniu 
pierścień do tarczy i nanosimy przestrzelmy do metryki (karty) przy­
strzeliwania. Po wykonaniu powyższych czynności powracamy do sto­
jaka i nie ruszając pistoletu sprawdzamy linię celowania w stosunku 
do pierścienia celowniczego. Linia celowania powinna przechodzić przez 
dolny skraj pierścienia celowniczego lub przez jego środek. Gdy istnieje 
odchylenie linii celowania od wskazanych punktów, należy za pomocą
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przesuwania lub wymiany celownika ustalić prawidłowe skierowanie 
linii celowania oraz nacechować położenie celownika, usuwając jedno­
cześnie dawną cechę. W wypadku, gdy linia celowania jest ustalona na 
środek pierścienia celowniczego, należy w metryce (karcie) przystrzeli­
wania zaznaczyć: „punkt celowania — środek“ .

Ten sposób przystrzeliwania jest oparty na zasadzie, że kąt wylotu 
przy strzelaniu z użyciem stojaka nie różni się prawie od kąta wylotu 
przy strzelaniu z wolnej ręki, a zatem przestrzelmy strzałów danych 
ze stojaka odpowiadają skupieniu broni o prawidłowo ustalonych przy­
rządach celowniczych, wycelowanej w dolny skraj (środek) pierścienia 
celowniczego. Punkt kontrolny w danym wypadku znajduje się w środku 
pierścienia. Wystarczy więc za pomocą przesuwania (wymiany) skie­
rować linię celowania na żądany punkt, ażeby przyrządy celownicze 
były prawidłowo ustalone w stosunku do otrzymanych przestrzelin.

Pistolety o ustalonych w ten sposób przyrządach celowniczych przy 
strzelaniu z wolnej ręki dają pewne, nieduże zresztą, uchylenie średnie­
go punktu trafienia od środka koła, ale średnia tych punktów z kilku 
serii jest zawsze blisko środka, zatem broń ma zadawalającą celność.

Opisany stojak ma następujące zalety:
—  daje możność dokładnego określenia rozrzutu bron i przez wyeli­

m inow anie błędów Strzelca,
—  pozwala każdemu strzelcowi przystrzelać swą broń i ustalić przy­

rządy celownicze, z uwzględnieniem indywidualnych właściwości 
strzelaj ącego;

—  daje dużą oszczędność amunicji —• cztery naboje wystarczą do 
określenia rozrzutu broni i ustalenia przyrządów celowniczych,

— umożliwia kontrolę celowania.
Ponieważ sto jak  w konstrukcji swej jest prosty  i może być wyko­

nany w w arsztatach oddziału, przeto odpow iada w zasadzie wszystkim 
Wymaganiom jak ie  staw iam y tego rodzaju  przyrządom .

Ciekawe są wypowiedzi na ten temat w wojskowej prasie radziec­
kiej.

M ajor J. Kozyrew w „W ojennym Wiestniku“ nr 5/50 pisze:
Przystrzeliwanie pistoletów z tego stojaka dało dodatnie wyniki. 

Kąt wylotu lufy jest ten sam co przy strzale z wolnej ręki. Ustalone 
przyrządy celownicze za pomocą stojaka por. Chizunowa dają bardzo 
dobrą celność. Położenie średniego punktu trafienia jest ustabilizo­
wane. Tak np. jeśli z jednego i tego samego pistoletu dać kilka serii 
po 4 strzały i po każdej serii ustalić średni punkt trafienia, to wszystkie 
będą znajdowały się blisko siebie.

Stojak do przystrzeliwania zmniejsza wysiłek przystrzeliwującego 
i ustalającego przyrządy celownicze, pozwala ujawnić błędy w celowaniu 
i daje dużą oszczędność amunicji. Pistolety przystrzelane z tego stojaka 
można zupełnie śmiało przekazać innemu oficerowi bez konieczności 
powtórnego przystrzelania.
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M E T O D Y K A  W Y S Z K O L E N I A  T A K T Y C Z N E G O  
W  O F IC E R S K IC H  S Z K O Ł A C H  P IE C H O T Y

KONSPEKT NR 5

TEMAT: WZMOCNIONY PLUTON STRZELECKI NA NOCNYM
WYPADZIE.

Ć w ic z e n ie  n r  1

O r g a n iz a c ja  n o c n e g o  w y p a d u  w  c z a s ie  d z ia ła ń  p r z e c iw k o  
s i ln i e  u m o c n io n e m u  n ie p r z y j a c ie lo w i

C e l :  Nauczyć wykonywania pracy dowódcy plutonu przy organizacji 
nocnego wypadu w warunkach obrony stałej.

M e t o d a :  Ćwiczenie grupowe w terenie.
M i e j s c e  ć w i c z e n i a :  Pole ćwiczebne przy zagajniku „Dębowy11.
C z a s :  4 godziny.
P o m o c e  n a u k o w e :

1. RWP cz. I, §§ 122— 124.
2. Wskazówki rozpoznania w walce, rozdział V, pkt. c.
3. Instrukcja poszukiwania i wykorzystania wiadomości, str. 11— 12.

Z a ło ż e n ie

do tematu „Wzmocniony pluton strzelecki na nocnym wypadzie“
(szkic nr 1)

3 batalion zajmuje stanowiska na przednim skraju obrony. Dnia 
18.08. o godz. 14.00 dowódca 3 batalionu wezwał do siebie 
dowódcę 2 plutonu 9 kompanii znajdującej się w odwodzie i za­
znajomił go z położeniem nieprzyjaciela oraz wydał rozkaz do 
wypadu:

1. Pierwszy rów ciągły przebiega od występu zagajnika „Dębowy11 
na zachód wzdłuż południowego stoku wzgórza 71,2. Gniazda 
ogniowe. . . (patrz szkic).

P p łk  TA D EU SZ W E JT K O
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Drugi rów ciągły przebiega 200—250 m z tyłu za pierwszym. 
Rów łączący znajduje się na lewo od pagórka.

2. 2 pluton z drużyną saperów ma zadanie przygotować i wykonać 
wypad nocny i zdobyć jeńców w rejonie krzaków —  zagajnik 
„Dębowy” .

Szk ic  n r 1

Czas wypadu: noc z 19 na 20.08.

W spierają: 5 i 6 bateria artylerii pułkowej, 1 pluton z 1 kom­
panii moździerzy, 1 pluton 1 kompanii ckm i 7 kompania strze­
lecka.

3. Hasło —  „karabin” ; odzew — „Kraków” .
4. Plan przeprowadzenia wypadu zameldować mi dnia 19.08. 

o godz. 12.00.
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P la n  p r z e p r o w a d z e n ia  ć w ic z e n ia
(organizacja wykonania nocnego wypadu) 

O b l i c z e n i e  c z a s u :

1. Domarsz do rejonów ćwiczenia i powrót . . . .  40 minut
2. Pytania kontrolne i zorientowanie w terenie . . .  20 minut
3. Analiza zadania i ocena p o ło ż e n ia ............................... 2 0  minut
4. Organizacja obserwacji przedmiotu wypadu . . .  30 minut
5. Powzięcie decyzji  30 minut
6. Organizacja współdziałania ze wspierającymi środkami

ogniowymi  20 m inut
7. Plan działania grupy wypadowej. Wydanie rozkazu . . 50 minut
8. P r z e r w y   30 minut

R a z e m  4 godz.

A n a l i z ę  z a d a n i a  i o c e n ę  p o ł o ż e n i a  wykonuje się. zgodnie 
z postanowieniami RW P cz. I, § 23.

O r g a n i z a c j a  o b s e r w a c j i .

1. Dozory: 1 —  wschodni róg zagajnika „Dębowy“ ,
2 —• kurhan,
3 —• wysokie drzewo w zagajniku,
4 —  krzaki na tle grzbietu.

2. Zadanie obserwacji: wykryć rozmieszczenie gniazd ogniowych 
nieprzyjaciela zbadać jego zachowanie się w pierszym rowie ciągłym 
W  kierunkach:

a) występ zagajnika „Dębowy“
b) kurhan,
c ) wzgórze 71,2.
Wobec powyższego zorganizować trzy PO, a mianowicie:
PO nr 1 —  w prawym rogu krzaków, 150 m przed nami. Skład r 

para strzelców wyborowych. Pas obserwacji: na prawo —  krzaki, 
wschodni skraj zagajnika „Dębowy“ ; na lewo —- krzaki, zachodni skraj 
zagajnika „Dębowy". Szczególną uwagę zwrócić na odcinek pierwszego 
rowu ciągłego 100 m od występu zagajnika „Dębowy".

PO nr 2 — na styku 1 i 2 plutonu 7 kompanii.
Skład: dowódca plutonu, obserwator, dwóch strzelców z 1 drużyny.. 
Pas obserwacji (podaje się odpowiednio do przedmiotów tereno­

wych). Szczególną uwagę zwrócić na rów koło pagórka, a także na  
rów sąsiadujący z nim z prawej strony.

Skład: Sierżant X i dwóch strzelców z 4 drużyny.
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Pas obserwacji: na prawo —• krzaki, zachodni skraj zagajnika- 
„Dębowy“ ; na lewo — róg przeszkód z drutu, wzgórze 7-1,2.

Szczególną uwagę zwrócić na odcinek rowu ciągłego, znajdujący 
się 200 m od dozoru 4, i na rów na wzgórzu 71,2.

R o z p o z n a n i e  n i e p r z y j a c i e l a

Wyznaczone ze składu plutonu trzy grupy zajm ują swoje stano­
wiska. Pozostali podchorążowie w roli dowódcy plutonu zbierają się 
na PO nr 2 w celu zorientowania się w położeniu nieprzyjaciela i obser­
wacji jego zachowania się.

Wykryte gniazda ogniowe wrysowują na szkic.
Wystawianie celów na sygnał kierownika: krążenie czerwoną cho­

rągiewką.
— Cel nr 1 —  dwie figury bojowe nr 12.
—  Cel nr 3 —  ruch w pierwszym rowie ciągłym do celu nr 3,.

gdzie ukazuje się figura bojowa nr 11.
—  Cel nr 5 —  obserwator z lornetką w pierwszym rowie ciągłym.
—  Cel nr 2 — (po pokazaniu celu nr 1) figura bojowa nr 11.
—  Cel nr 4 — (po pokazaniu celów nr 3 i 5) ruch dwóch żoł­

nierzy rowem ciągłym na stanowisko.
—  Cele nr 6 i 7 pozoruje kolejno podchorąży, który pozorował 

przedtem cel nr 5.
Na skraju zagajnika przed dozorem 3 jest widoczny rów (cel n r 9 ).
W odstępie między zagajnikiem a wzgórzem 71,2 —  oznaki wy­

stępu rowu ciągłego.
Zebrawszy obserwatorów kierownik omawia wyniki obserwacji.

W n i o s e k :  Najbardziej dogodnym przedmiotem wypadu jest od­
cinek pierwszego rowu ciągłego (cel nr 4 ).

Ubezpieczają go sąsiednie gniazda ogniowe (cel nr 2, 3, 5, 6). 
Wypadowi mogą przeszkadzać gniazda ogniowe rozmieszczone w głębi 
obrony nieprzyjaciela —  cel nr 9 i 10. Przed pierwszym rowem cią­
głym w odległości 100 m znajdują się trzy rzędowe przeszkody z drutu 
kolczastego. Prawdopodobnie są też pola minowe.

R o z p o z n a n i e  t e r e n u

Przy rozpoznaniu terenu należy zwrócić uwagę na następujące oko­
liczności: z zagajnika jest możliwe przeciwuderzenie, ponieważ krzaki 
w dolince pozwalają na ukryte podejście do rowu ciągłego.

Dogodną podstawą wyjściową do wypadu jest ta  część rowu, skąd 
obecnie prowadzimy obserwację.
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D e c y z j a

Przedmiot Wypadu: odcinek rowu, cel —• nr 4. Kierunek posuwania 
rsię przez krzaki. Początek wypadu godz. 24.00. W ypad osłonić grupami 
‘Ubezpieczającymi: z prawej strony — naprzeciw celu nr 2 i 3; z lewej 
strony naprzeciw celu nr 5. Ogień wspierających środków skierować 
do celu nr 1, 9, 10, 6 i 7 oraz na południowy skraj zagajnika.

' O r g a n i z a c j a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z e  w s p i e r a j ą c y m i  
ś r o d k a m i  o g n i o w y m i

Dowódca grupy wypadowej zaznajamia dowódców wspierających 
-środków ogniowych z zadaniem, decyzją i dozorami oraz rozmieszcze­
niem celów. Następnie organizuje z nimi współdziałanie:

—  6 bateria artylerii: być gotową do obezwładnienia celu n r 9 
i nie dopuścić do przeciwuderzenia z kierunku zagajnika;

—  7 bateria artylerii: być gotową do obezwładnienia celu nr 10 
i nie dopuścić do ruchu nieprzyjaciela przez rów łączący;

-— pluton moździerzy: przygotować ogień zaporowy na występ za­
gajnika z zadaniem niedopuszczenia nieprzyjaciela do wykona­
nia przeciwuderzenia;

— pluton ckm: przygotować ogień zaporowy do celu n r 6 i 7;
—  7 kompania strzelecka: być gotową do prowadzenia ześrodko- 

wanego ognia do celu nr 1 i 2 (gniazda ogniowe), do celu n r 6 
i następnie do rowu ciągłego na lewo od celu nr 8.

Sygnały otwarcia ognia: czerwone rakiety i światło czerwone la- 
'tarki. Sygnał przerwania ognia: niebieskie rakiety i światło niebieskie 
-latarki.

Sygnały podaje dowódca grupy wypadowej.
Gotowość do otwarcia ognia: godz. 24.00.

P la n  d z ia ła n ia  g r u p y  w y p a d o w e j

1. S k ł a d  g r u p y  w y p a d o w e j :  2 pluton 9 kompanii strze­
leckiej —- 24 ludzi, przydzieleni saperzy —  6 ludzi, razem 30 ludzi.

2. P o d g r u p a  n a p a d u :  (wyznaczyć imiennie 4 ludzi pod do­
wództwem podoficera z 1 drużyny).
P o d g r u p a  c h w y t a j ą c a :  (wyznaczyć imiennie 4 ludzi pod
dowództwem podoficera z 3 drużyny).
P o d g r u p y  u b e z p i e c z a j ą c e :  pierwsza —  3 ludzi z 2 
drużyny, druga 4 ludzi z 2 drużyny, trzecia —  3 ludzi z 3 drużyny. 
P o d g r u p a  t o r u j ą c a :  (wykonuje przejścia w przeszkodach
z drutu i polach m inow ych): 4 saperów, dwa rkm z 1 i 4 drużyny.
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•3. P o d s t w a  w y j ś c i o w a :  w rowie w rejon ie stanowisk 2 p lu ­
tonu  7 kom panii. Czas zajęcia: godzina 23.20 dnia 19.08.

4. P o c z ą t e k  w y p a d u :  o godzinie 24.00 19.08.

5. M a r s z r u t a :  rów  łączący 2 p lu tonu  7 kom panii, krzaki, kupa 
ziemi. Azymut 345°. K olejność posuw ania się: podgrupa to ru jąca , 
podgrupy  ubezpieczające (w kolejności —  druga, pierw sza i trze­
c ia ), dowódca p lu tonu z łącznikiem  i obserw atorem , podgrupa n a ­
padu  i podgrupa chw ytająca.

4). P rzy  spotkaniu niewielkich grup nieprzyjaciela wykonać n iespo­
dziewany napad, przy tym  wziąć jeńców.

7. O s ł o n a  o g n i o w a  w ypadu zgodnie ze wskazówkami w spół­
działania.

•8. Z n a k i  u m ó w i o n e  i s y g n a ł y  w ybierać takie, które by 
nie dem askowały grupy  (najlepiej trzym ać się zasady: „rób- to 
co ja “ ). W yw ołanie ognia arty lerii, b ron i ręcznej i maszynowej —  
czerwona rak ie ta  i czerwone św iatło latarki. P rzerw a ognia —  nie­
bieskie rakiety  i niebieskie św iatło latarki.

*9 K o l e j n o ś ć  d z i a ł a n i a  p o d c z a s  n a p a d u  n a  o b r a ­
n y  p r z e d m i o t :  podgrupy ubezpieczające przechodzą od krza­
ków w kierunku wskazanym przez saperów Po przejściu przeszkód 
z d ru tu  grupy rozw ija ją  się i posuw ają w następujących k ierun­
kach:
—  druga podgrupa, nie dochodząc do rogu celu n r  4, obchodzi 

z prawej strony i odchodzi do rowu ciągłego pom iędzy celem 
n r 3 i 4, zam ykając nieprzyjacielow i drogę odw rotu;

—  pierwsza podgrupa wychodzi na cel n r 3;
—  trzecia podgrupa wychodzi na cel n r  5.

P odgrupy  ubezpieczające po zajęciu stanow isk p o d a ją  sygnał, 
p o  k tórym  podgrupa napadu  w ykonuje bez hałasu  napad  na cel 
n r  4. P odgrupa chw ytająca działa wspólnie z podgrupą napadu  
stosując chwyty cichej walki z zasadzki, ro zb ra ja  i bierze do n ie­
w oli żołnierzy nieprzyjaciela.

W  w ypadku gdy w rowie •—• cel n r  4  —  nie będzie n ieprzy­
jac ie la , podgrupa chw ytająca posunie się do schronu koło kurhanu. 
Dla jej osłony d ruga podgrupa ubezpieczająca w ysunie się naprzód, 
za schron, zam ykając rów łączący. Pierw sza i trzecia podgrupa 
zam yka rów ciągły, odsłan ia jąc podgrupę napadu  i chw ytającą od 
przeciw działania z k ierunku celu n r 3 i 5.

Podgrupa to ru jąca  rozszerza przejścia i zachow uje gotowość 
do osłonięcia podgrupy napadu  od zaskoczenia z tyłu.

Z dowódcą plutonu jest 2 ludzi (obserwator i łącznik)
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10. Jeńców wyprowadza podgrupa chw ytająca przez przejścia w d ru ­
tach  kolczastych i w polu m inow ym  zgodnie z poprzednią m arsz­
rutą.

Za podgrupą prow adzącą jeńców posuwa się podgrupa napadu .
Podgrupy  ubezpieczające o słan ia ją  całość i w ycofują się na sy­

gnał dowódcy plutonu, znajdującego się w tyle podgrupy napadu.
P odgrupa to ru jąca  ubezpiecza wycofywanie się grupy  napadu 

do re jonu  obrony, stosując w m iarę potrzeby ogień środków  ognio­
wych (granatów ) lub przechodząc do walki wręcz z nieprzyjacielem , 
próbującym  odciąć podgrupę napadu. P odgrupa to ru jąca  wyco­
fuje się ostatn ia wraz z dowódcą plutonu.

11. W ynoszenie rannych odbywa się w rejon  stanow isk podgrupy to ­
ru jącej siłam i tych podgrup, z których oni pochodzą. Od prze jść  
w przeszkodach, rannych przenosi się na noszach.

T ak samo postępuje się z zabitym i.

12. M iejsce zbiórki w drugim  rowie ciągłym , w rejon ie stanow isk 
3 p lu tonu  7 kom panii.

Dowódca plutonu m elduje plan w ypadu dowódcy batalionu.
Po powrocie, jeszcze za dnia, zaznajam ia on cały skład  grupy 

z dozoram i, położeniem  nieprzyjaciela, w arunkam i terenow ym i, 
z p lanem  przeprow adzenia w ypadu oraz w ydaje rozkaz bojow y.

Rozkaz dowódcy grupy wypadowej

Rozkaz dowódcy grupy wypadowej zaw iera następujące punk ty r
1. Dozory.
2. Położenie nieprzyjaciela.
3. Zadanie plutonu. K to przydzielony i kto wspiera.
4. Decyzja.
5. Skład podgrup, ich zadania i kolejność działan ia podczas wypadu..
6. K olejność w ycofania się; kto osłania odejście.
7. O słona ogniowa wypadu.
8. Sygnały i znaki um ówione dowodzenia g rupą i w yw ołania ogn ia  

w spierających środków ogniowych.
9. Sposób wynoszenia rannych i zabitych.

10. M iejsce dowódcy plutonu.
11. Zastępcy.
12. H asło i odzew.
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Ćwiczenie nr 2 

Wzmocniony pluton strzelecki na wypadzie nocnym

'C e l :  Nauczyć podchorążych dowodzić grupą wypadową w działaniu 
nocnym.

M e t o d a :  Ćwiczenie grupowe z przejściem do działań w składzie pod­
oddziału.

M i e j s c e :  Jak w ćwiczeniu nr 1.
C z a s :  3 godziny.

Plan przeprowadzenia ćwiczenia

Faza i zagadnienia 
ćwiczebne Czynności kierownika Oczekiwana decyzja

1 2 3

I. Zajęcie pod­
staw y wyjściowej
■— 40 minut.
1. Podział funkcji
2. Organizacja 

obserwacji
3. Zajęcie pod- 

. stawy wyjścio­
wej

4. Sprawdzenie 
znajomości za­
dania przez 
każdego pod­
chorążego. 
Przerwa — 10

hainut.

Wyznacza dowódcę plutonu, który zgodnie z pla­
nem przeprowadzenia wypadu dzieli funkcje w ra ­
mach grupy, wyznacza zadania dla obserwatora, 
sprawdza gotowość grupy do działania, sprawdza 
przygotowanie się dowódców podgrup oraz znajo­
mość przez nich zadania. W podgrupach podchorążo­
wie przygotowują się do wypadu. Należy odebrać im 
wszystkie dokumenty, listy itp., zdjąć odznaki broni, 
numery itp. oraz wszelkie przedmioty demaskujące 
grupę. Grupa zajmuje podstawę wyjściową. Kierow­
nik ćwiczenia wysyła podchorążych wyznaczonych do 
pozorowania nieprzyjaciela (można wysłać też wcześ­
niej).

II. Dowodzen e 
grupą wypadową 
Podczas napadu — 
30 minut.

1. Sposób po­
suwania się grupy 
'Wypadowej.

1. Dowódcy środków 
wspierających zawiado­
mili o gotowości do ot­
warcia ognia. Czas — 
godz. 24.00.

1. Dowódca plutonu 
wysyła naprzód podgru­
pę torującą w celu wy­
konania przejść w prze­
szkodach z drutu i polu 
minowym. Jako dozory 
służą krzaki i spalone 
drzewa. Azymut 345°.

2. Utrzymywa­
nie łączności.

2. Dowódca podgru­
py torującej podał syg­
nał', że przejście goto­
we.

2. Dowódca plutonu 
prowadzi pozostałe pod­
grupy w kolumnie dwój­
kowej.
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Faza i zagadnienia 
ćwiczebne Czynności kierownika Oczekiwana decyzja

3. Posuwanie 
się grupy w te re­
nie oświetlonym

3. Nieprzyjaciel o- 
świetla teren rak ie ta­
mi (cel n r 5 na sygnał 
kierownika — krótkie 
sygnały białym św iat­
łem, podnosząc i opusz­
czając latarkę — w y­
strzeliwuje rakietę).

3. Podgrupy szybko 
padają; gdy tylko ra ­
kiety zgasną — w zna­
w iają ruch. Następnie- 
grupa czołgając się, 
przebywa przejście w 
przeszkodach, przy czym 
podgrupy ubezpieczające 
rozwijają się i posuwa­
ją po obu stronach.

Podgrupy: napadu i 
chwytająca czołgają się. 
w kierunku celu nr 4

4. Wykonanie 
napadu

4. Podgrupy ubezpie­
czające zajęły stanowis­
ka, o czym m eldują do­
wódcy plutonu.

Uwaga. Jeżeli druga 
podgrupa nie zablokuje 
rowu, kierownik daje 
sygnał dla celu nr 4 do 
wycofania się (dwa svg_ 
nały białym światłem 
latarki).

4. Dowódca plutonu 
podaje sygnał „naprzód“r 
po którym  podgrupa na­
padu wykonuje skok do- 
rowu (cel n r 4). Pod­
grupa chwytająca podą­
ża w ślad za podgrupą, 
napadu i stara się wziąć 
jeńca.

Uwaga. Jeżeli przy 
celu nr 4 nie będzie 
npla, podgrupa chwy­
tająca posuwa się dalej 
do schronu.

III. Dowodze­
nie podgrupą na­
padu podczas po­
w rotu — 30 minut.

1) Konwojowa­
nie jeńców.

1. W w yniku napadu 
grupa wzięła dwóch jeń­
ców, przy czym jeden z 
nich jest ciężko ranny.

1. Podgrupa chw yta­
jąca wyprowadza zdro­
wego jeńca z rowu, a: 
rannego wynosi i szyb­
ko odchodzi w kierunku 
przejścia w przeszko­
dach. Od zabitych żoł­
nierzy nieprzyjaciela za­
biera dokumenty.

2. Ewakuacja 
rannych

W podgrupie napadu 
jest jeden zabity, 
dwóch zaś ciężko ran ­
nych.

2. Podgrupa napadu, 
zabrawszy rannych i za­
bitego, a także zdobycz, 
szybko odchodzi. Ran­
nym udziela się p ier­
wszej pomocy.
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Faza i zagadnienie 
ćwiczebne Czynności kierownika Oczekiwana decyzja

3. Wywołanie 
ognia środków 
Wsparcia.

3. Z głębi obrony 
nieprzyjaciel prowadzi 
silny ogień (cel nr 9 i 
10 na sygnał — krąże­
nie la tarką z białym 
światłem — otwiera o- 
gień; z rowu — cel n r 5 
wystrzeliwuje się białą 
rakietę).

3. Dowódca plutonu; 
podaje sygnał wywoła­
nia ognia środków 
wsparcia.

4. Odejście w 
rejon swoich sta­
nowisk

4. Podgrupy: napadu 
i chw ytająca doszły do 
przejścia w przeszko­
dach z drutu.

4. Dowódca plutonu 
podaje sygnał do odejś­
cia podgrup ubezpiecza­
jących.

5. Osłona gru­
py przy wycofa­
niu się

5. Pierwsza podgru­
pa ubezpieczająca dosta­
je się pod ogień boczny 
nieprzyjaciela; z rowu 
n r 2 od lewej wzdłuż 
drutów  kolczastych w y­
chodzi kilku żołnierzy 
nieprzyjaciela w  celu 
przecięcia drogi trzeciej 
podgrupie ubezpieczają­
cej. O tw ierają oni ogień 
(sygnał dla celu nr 2 i 
3 na prawo i celu 5 i 6 
na lewo — krążenie la­
ta rką z zielonym św iat­
łem).

5. Podgrupa torująca 
niszczy nieprzyjaciela- 
usiłującego odciąć pod­
grupy ubezpieczające. W 
tym  celu należy w ysu­
nąć się na boki od 
przejścia. Odejść od 
swoich stanowisk na 
sygnał — żółte rakiety.

6. Utrzymywa­
nie łączności ze 
środkami w spar­
cia.

6. Podgrupa torująca 
osiągnęła rejon stano­
wisk 7 kompanii.

6. Dowódca plutonu 
podaje sygnał przerw a­
nia ognia (niebieskie ra ­
kiety i niebieskie św iat­
ło latarki).

7. Meldunek o 
Cynikach wypadu

7. Podgrupa napadu 
zebrała się na punkcie 
zbiórki.

7. Dowódca plutonu 
sprawdza ilość strzel­
ców i broń. P luton od­
chodzi w  rejon kompa­
nii. Dowódca plutonu 
z konwojentami i jeń­
cami odchodzi od do­
wódcy batalionu, k tó re­
mu melduje o wynikach 
wypadu.

W . Omówienie — 20 minut.
Domarsz na ćwiczenie i  powrót do koszar — 40 m inut



Tabela sygnałów
łączności i pozorow ania n ieprzyjaciela

Eaza C e l e Sygnał wywołania celu

1. Przekroczenie 
przeszkód dru­
towych

Nr 5 — wystrzeliwuje ra­
kietę oświetleniową.

Sygnały białym światłem 
podnosząc i opuszczając 
latarkę

2. Napad N r 4 — wycofuje się Sygnały białym światłem 
latarki

3. Napad Nr 3 i 5 — otwiera ogień Sygnały zielonym świa­
tłem łatarki

4. W ycofanie się Nr 9 i 10 — otwiera ogień 
Nr 5 — wystrzeliwuje 
białą rakietę

Sygnały białym światłem 
— krążenie latarką

-5. W ycofanie się N r 2, 3, 5, prowadzi ogień 
i spycha zwiadowców 
wzdłuż drutów  kolcza­
stych

Krótkie sygnały zielonym 
światłem — krążenie la­
ta rką

Wskazówki metodyczne

C e l  ć w i c z e n i a .  Na poprzednich ćwiczeniach podchorążow ie 
nauczyli się organizow ania w ypadu i przyswoili sobie przeprow adzenie 
rozpoznania w alką w porze dziennej. N a obecnym  ćwiczenia poznają 
oni szczególne cechy działan ia  w nocy i nauczą się organizow ania wy­
p adu  nocnego oraz doskonalą się w kierow aniu działaniam i grupy  wy­
padow ej w w arunkach skomplikowanego położenia bojowego.

P r z y g o t o w a n i e  k i e r o w n i k a  ć w i c z e n i a .  Jak  w y­
n ika z konspektu, działanie grupy wypadowej odbywa się w trudnych  
w arunkach, n ieprzyjaciel jest silnie um ocniony, m a rozbudow ane rowy 
ciągłe, przeszkody z d ru tu ; praw ie całe jego przedpole jest oczyszczone 
i dobrze obserwowane oraz ostrzeliwane ogniem bocznym. W  ciągu 
nocy n ieprzyjaciel bardzo często oświetla teren rakietam i. W ykona­
n ie nocnego w ypadu w tak ich  w arunkach w ym aga dokładnego przygo­
tow ania, dobrej organizacji w spółdziałania w ram ach  grupy  i ze 
w spierającym i środkam i ogniowymi.

Biorąc pod uwagę powyższe w arunki, kierow nik ćwiczenia pow i­
n ien  odpow iednio do tego ćwiczenia przygotować się.
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Z a b e z p i e c z e n i e  m a t e r i a ł o w e  ć w i c z e n i a .  Od­
cinek terenu do ćwiczenia powinien mieć rozbudowane rowy ciągłe 
i łączące, pojedyncze stanowiska i przeszkody z drutu kolczastego.

Pluton pow inien m ieć na ćwiczeniu:
—  100 naboi ślepych,
-— 5 petard ,
—  10 figur bojow ych n r 11,
—  5 figur bojow ych n r  12,
—  7 kołatek,
— 5 la tarek  elektrycznych,
—  2 rakiety  białe,
—  1 rakietę czerwoną,
-—  2 nożyc do cięcia d ru tu  kolczastego.

P o z o r o w a n i e  n i e p r z y j a c i e l a .
—  Cel n r 1 i 6 pozoruje się figuram i bojowymi.
■—  Cel n r  2, 3 i 5 pozoruje się podchorążym i.
—  Cel n r  4 pozoruje dwóch podchorążych.
—  Cel n r 9 i 10 pozoruje jeden podchorąży.
Tabela sygnałów jest załączona do konspektu.

P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e ń

Pierwsze ćwiczenie przerab ia się m etodą grupową. O rganizacja 
obserw acji, decyzja, organizacja w spółdziałania, plan przeprow adzenia 
w ypadu i schem at rozkazu są załączone do konspektu.

D rugie ćwiczenie wykonywa się zwykle wT składzie pododdziału. 
W  planie przeprow adzenia ćwiczenia są podane czynności kierow nika 
i praw dopodobne decyzje.

Omówienie wykonywa się na m iejscu zbiórki, po zakończeniu ćwi­
czenia.

W w ypadku dokonyw ania przez ćwiczących poważniejszych błędów  
i niezgodności z regulam inem , ćwiczenie należy powtórzyć.

Organizacja i wykonanie wypadu

W ypadem  nazywamy działanie przeprow adzone w celu wzięcia 
jeńców  i otrzym ania niezbędnych danych o położeniu n ieprzyjaciela 
oraz charakterze i rozmieszczeniu wszelkiego rodza ju  przeszkód. W a­
runkam i dogodnym i do w ykonania w ypadu są: noc, opady śnieżne, 
deszcz, m gła, zamieć, to znaczy w arunki u trudn ia jące  nieprzyjacielow i 
obserw ację i u łatw iające zaskoczenie go przez grupę wypadową.

Skład grupy zależy od zadania W ypadu, terenu  i siły obsady po ­
zycji obronnej nieprzyjaciela. W ypad może wykonać drużyna, p lu ton , 
kom pania.
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Głównym organizatorem  w ypadu jest dowódca batalionu. W  celu? 
wzięcia jeńców  należy w ybrać jako  przedm iot w ypadu odcinek row u, 
gniazdo ogniowe, schron. PO, podsłuch, w artow nika itp., znajdujących 
się na przednim  sk raju  lub w głębi obrony. Należy w ybierać taki przed­
m iot, który łatw iej jest rozbić, to znaczy który nie jest broniony og­
niem  sąsiednich gniazd ogniowych. Jest bardzo ważne, by do przed­
m iotu  w ypadu było  dobre podejście (fałdy terenowe, m artw e pola, 
krzaki itp .)..

Zwykle ostateczny w ybór przedm iotów  w ypadu przeprow adza do­
w ódca grupy wypadowej wspólnie z oficerem  zwiadowczym pułku. Oni 
określają również skład grupy i przydział do niej specjalistów, usta­
la ją  ilość wspierających środków ogniowych (jeżeli nie było to  zro­
bione przez dowódcę ba ta lionu), o rganizu ją obserw ację i nanoszą na 
szkic wykryte gniazda ogniowe i przeszkody nieprzyjaciela.

Dowódca grupy wypadowej w ykonuje następujące prace przygo­
towawcze :
1. Rozpoznaje n ieprzyjaciela i teren.
2. O rganizuje w spółdziałanie ze w spierającym i środkam i ogniow ym i,
3. O pracow uje ostateczny plan działania grupy wypadowej.
4. W yznacza w terenie zadania dowódcom podgrup.
5. P rzygotow uje do wypadu strzelców i b roń  plutonu.

W  skład grupy wypadowej wchodzą z zasady następujące pod­
grupy:
1. P odgrupa napadu.
2. P odgrupa chw ytająca (może być połączona z podgrupą n ap a d u ).
3. Podgrupy  ubezpieczające (dwie i w ięcej).
4. I podgrupa to ru jąca  (w ykonująca przejścia w przeszkodach d ru ­

tow ych).
5. II podgrupa to ru jąca  (rozm inow ująca przejścia w polach m ino­

w ych).
Ilość podgrup  określa się za każdym  razem w zależności od zada­

n ia  i położenia. W  przytoczonym  konspekcie dwie ostatnie podgrupy 
są połączone w jedną. Skład podgrupy może być różny, zależnie od 
charak teru  wykonywanej pracy.

W  p o d g r u p i e  n a p a d u  połow a strzelców pow inna być 
uzbro jona w pm, każdy strzelec m usi mieć sztylet i 4— 6 granatów  
ręcznych. W ybierać należy śm iałych i spraw nych strzelców, um iejących 
w ładać bagnetem  i doskonale rzucających granatem .

W p o d g r u p i e  c h w y t a j ą c e j  strzelcy pow inni mieć dobrze 
opanow aną um iejętność walki bez hałasu , być dobrze spraw nym i fizycz­
nie, zręcznym i i ruchliwym i. UzBrojenie ich pow inno stanowić 2— 3 
granaty , pistolety i sztylety oraz muszą mieć przy sobie sznury, worki 
i pakuły.
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D o  p o d g r u p  u b e z p i e c z a j ą c y c h  należy przydzielać 
strzelców um iejących celnie strzelać, dobrze wyszkolonych w walce wręcz, 
szybko orientujących się w położeniu w nocy i odznaczających się upo r­
czywością w obronie.

Tym  podgrupom  m ogą być dodane rkm.
D o  p o d g r u p  t o r u j j ą c y e h ,  tj. wykonujących przejścia 

w przeszkodach drutow ych i w polach minowych, należy przydzielić 
doświadczonych zwiadowców —• saperów. Pow inni oni być dobrze wy­
szkoleni w prow adzeniu uporczywej obrony przejść.

U zbrojenie: karabiny, 2— 3 granaty , łopatą, nożyce do cięcia d ru ­
tu kolczastego, sznur, la tarka elektryczna, wykrywacze min i macki.

W s p ó ł d z i a ł a n i e  ze w spierającym i środkam i ogniowymi 
organizuje dowódca grupy wypadowej. P odaje  on każdej drużynie 
zadanie grupy i plan przeprow adzenia w ypadu; wyznacza także zadania 
ogniowe każdemu pododdziałowi oraz podaje sygnały wywołania i prze­
rw ania ognia.

System ogni arty lerii, moździerzy i pododdziałów  strzeleckich 
tworzy się w ten sposób, by rejon działania grupy wypadowej był ob ra­
mowany ogniem z trzech stron: z praw ej, lewej i w głębi obrony; pas 
bezpieczeństwa należy obliczyć przy tym  tak, aby cele oddalone był) 
od skrzydeł podgrup ubezpieczenia nie mniej niż 150 m. je s t wskazane 
przygotow anie dział strzelających na wprost, uprzednio wstrzelanych.

Ckm ■ należy dokładnie przygotować do strzelania w nocy. Odleg­
łość strzelania nie pow inna przekraczać 600 m.

D z i a ł a n i a  g r u p y  w y p a d o w e j  zależnie od zadania 
i położenia m ogą mieć przebieg różny.

Na pewnym odcinku fron tu  radziecko-niemieckiego zaszła koniecz­
ność w ykonania wypadu. Na kilka dni przedtem  przeprow adzono 
ćwiczenia treningowe. W  tym  celu na placu ćwiczebnym zbudowano 
przedm iot wypadu, sąsiednie zaś gniazda ogniowe były pozorowane. 
Podczas szkolenia indyw idualnego zwrócono szczególną uwagę na ciche, 
i ukryte posuwanie się, orientow anie się w terenie, opanow anie sygna­
łów, sposób konw ojow ania jeńców itp.

N a zajęciach treningowych, zwrócono szczególną uwagę na wywo­
łan ie ognia. W  przeddzień wypadu, w ciągu całego dnia, dowódcy 
i strzelcy rozpoznawali n ieprzyjaciela, jego gniazda ogniowe, k tó re  
mieli obezwładnić i drogi podejścia. Dowódcy podgrup wyznaczyli azy­
muty kierunków  ruchu.

W  nocy o wyznaczonej godzinie g rupa w kolum nie dwójkowej 
wyszła na przedpole. Po rozw inięciu się grupa zaczęła czołgać się do 
przodu.
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W  krótkim  czasie podgrupy ubezpieczające, których było cztery, 
podczołgały się do ważnych gniazd ogniowych na odległość około 20 m. 
Podgrupa napadu  w darła  się do schronu i w walce wręcz zdobyła jeńca. 
Lecz gdy podgrupa ta  z jeńcem  zaczęła wycofywać się, została ostrzelana 
przez sąsiednie gniazdo ogniowe.

Z najdu jąca się naprzeciw  tego gniazda podgrupa ubezpieczająca 
otworzyła ogień i obezw ładniła je. Inne podgrupy zaczęły również 
ostrzeliwać gniazda ogniowe znajdu jące się przed nimi.

Pom im o ognia obezw ładniającego, z jednego gniazda ogniowego 
żołnierze nieprzyjacielscy zaczęli rzucać granaty  na podgrupę wypadową, 
które ran iły  kilku strzelców. G ranatem  rzuconym  przez jednego ze 
■strzelców rozbito gniazdo ogniowe nieprzyjaciela. Ogień nieprzyjaciel­
sk i granatam i z rowu ustał. Jak  się potem okazało, podgrupa ubezpie­
czająca, która m iała dojść do tego rowu, straciła  kierunek i przesunęła 
się w bok. W skutek tego gniazdo ogniowe nieprzyjaciela m ogło bez­
karn ie  ostrzeliwać i zarzucać granatam i podgrupę napadu.

Inny p rzykład : g rupa wypadowa zbliżyła się do nieprzyjaciela na 
'odległość 80— 100 m. N ieprzyjaciel zauważył grupę i otw orzył do niej 
•ogień. W  tym  czasie podgrupy ubezpieczające wysunęły się naprzeciw  
gniazd ogniowych i otworzyły silny ogień z pm, którym  zmusiły nie­
przyjaciela do ukrycia się; ogień z rowu ustał. P odgrupa napadu  ude­
rzyła na gniazdo ogniowe nieprzyjaciela, zabiła kilku żołnierzy nieprzy­
jacie lsk ich , jednego zaś wzięła do niewoli.

P odgrupy  ubezpieczające nadal ostrzeliwały rowy nieprzyjacielskie, 
p rzez co umożliwiły grupie wycofanie się do rejonu  w łasnych oddzia­
łów .

Zgodnie z zasadam i regulam inow ym i, g rupa wypadowa nie posuwa 
się  od razu w całości. N ajpierw  wysyła się podgrupę to ru jącą  w celu 
w ykonania przejścia w przeszkodach. W  pierwszej chwili podgrupa ta  
spełn ia funkcję patro lu  czołowego. P odgrupa bez hałasu  w ykonuje 
przejścia  w- przeszkodach drutow ych i minowych, po czym daje sygnał 
o gotowości przejść. P o  tym  sygnale dowódca grupy wypadowej p ro ­
wadzi pozostałe podgrupy; na przedzie posuw ają się podgrupy ubezpie­
czające z dowódcą plutonu na czele. P odgrupy ubezpieczające przepro­
w adzają krótkie rozpoznanie nieprzyjaciela, obchodzą przedm iot z jednej 
łub  z obu stron i zam ykają nieprzyjacielow i drogi odejścia. Zająwszy 
stanow iska dowódcy podgrup  podają  sygnał o gotowości do działania 
Dowódca grupy w ykonuje z podgrupą napadu  i chw ytającą napad na 
przedm iot. N apad wykonuje się z zasady przy zachow aniu ciszy, bez 
strzelania. Ogień otw iera się jedynie w wypadku, gdy nieprzyjaciel wy­
k ry ł wypad i swoich działań ukryć dalej już nie można. N iekiedy napad 
może być poprzedzony naw ałą ogniową arty lerii i moździerzy na pized-
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m iot wypadu. W  drugim  przykładzie podano wypadek wymuszonego 
przez nieprzyjaciela otw arcia ognia z w łasnych środków grupy w ypa­
dowej .

Po zdobyciu jeńców podgrupa chw ytająca natychm iast wycofuje się. 
P odgrupy ubezpieczające, odpierając napady nieprzyjaciela, stopniowo 
Wycofują się, w ykorzystując osłonę koło przejść. P odgrupa to ru jąca  
ubezpiecza odejście grupy napadu do m iejsca zbiórki, po czym sko­
kam i sam a wycofuje się do swego rejonu.

W  w ypadku w ykrycia grupy wypadowej przez nieprzyjaciela, do­
wódca plutonu sygnałam i w ywołuje ogień w spierających środków ognio­
wych, które zapewmiają grupie możność ukończenia w ypadu i pow rotu 
do swego rejonu.

Na m iejscu zbiórki dowódca plutonu spraw dza obecność strzelców, 
stan uzbrojenia, daje  zarządzenia o ew akuacji rannych i zabitych, po 
czym m elduje się u dowódcy batalionu, którem u składa meldunek o wy­
nikach wypadu, oddaje jeńców i zdobyte dokumenty.
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R O Ż N E

Ppłk ALEKSANDER WITKOWSKI

POLOW ANIE NA KUROPATWY

Już dzisiaj ogół myśliwych oczekuje polow ania na kuropatw y 
z wielką niecierpliwością. Polow anie to daje  myśliwemu wiele okazji do 
..nastrzelania się“ w w arunkach w ym agających dość dużej wprawy 
w strzelaniu. P rzy tym  jeszcze spacer po polu, przy pięknej pogodzie, 
w złotą polską jesień  daje zapalonem u myśliwemu w spaniały wypoczy­
nek nerwowy.

Polow anie na kuropatw y zaczynam y zwykle po wykoszeniu zbóż, 
kiedy na polach zostają zaledwie łany buraków  lub ziemniaków. Rozpo­
rządzenia M inisterstwa Leśnictwa określają zwykle dokładnie term in 
rozpoczęcia się sezonu. W  roku bieżącym term in ten ustalono na dzień 
1 września (z w yjątkiem  woj. białostockiego, lubelskiego i rzeszow­
skiego, w których polowanie na kuropatw y rozpocznie się 16 w rześnia).

Zanim  wyjdziem y w pole na kuropatw y, jest bardzo wskazane, 
aby każdy m łody myśliwy dowiedział się nieco o życiu i rozwoju tego 
pożylecznego ptaka oraz o sposobach polowania na niego.

K uropatw a należy do bardzo pożytecznych ptaków. Jej pożywienie 
wskazuje jak  wielkie usługi oddaje ona ro lnikow i: składa się ono 
z przeróżnych owadów i robaczków, często szkodliwych, dla roślinności. 
K uropatw a zjada wielką ilość gąsienic oraz bielinka kapusty, który, 
j ył w iadom o, wyrządza poważne szkody w kapuście. P onadto  kuropatw a 
żywi się nasionam i różnych chwastów, starannie tępionych przez rolnika 
oraz zbiera nasiona zbóż, które spadły z kłosów na ziemię.

K uropatw y żyją niem al cały rok stadam i, z w yjątkiem  okresu ko­
jarzen ia się. Zwykle już w m arcu łączą się w pary  dla wysiadywania 
i hodow ania m łodych piskląt. K ura zakłada gniazdo, w którym  w ysia­
du je około 10— 20 sztuk ja j. Po zniesieniu ostatniego ja ja  zaczyna je  
wysiadywać przez okres 25 dni. W  czasie w ysiadywania towarzyszy jej 
nieodłączny przyjaciel kogut, trzym ając się stale blisko gniazda,, aby 
strzec kury przed grożącym i jej niebezpieczeństwami. K ura w czasie 
w ysiadywania ja j siedzi m ało czujnie, zrywa się niem al spod nóg prze­
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chodn ia  i nieraz m acierzyńską troskliwość przypłaca życiem, n rogów  
posiada kuropatw a wielu, bo niezależnie od wszelkiego rodzaju  upierzo­
nych i siefści o waty ch drapieżników, człowieka, który często czyha na 
zdobycie ja j lub smacznej dziczyzny.

Pisklęta, od pierwszego dn ia bardzo żywe i ruchliwe, żywią się 
delikatnym i robaczkam i lub mrówczymi ja jam i. W  wyszukiwaniu poży­
wienia pom agają im s ta r k i1). One też strzegą swego potomstwa przed 
niebezpieczeństwem.

Cały leg kuropatw' trzym a się swej grom adki, jak  na przykładną 
rodzinę przystało, i na ogół niechętnie p rzy jm uje do niej obce.

Zwykle w lęgu przew'aża ilość kogutów (mniej więcej 2/a ), te je d ­
nak łatw iej p ad a ją  ofiarą drapieżników , ze względu na sw'e jaśniejsze, 
bardziej jaskraw e opierzenie, wyraźniej odb ija jące od koloru ziemi. 
Koguty zawsze m ają  pod brzuszkiem  charakterystyczną, kasztanow atą 
podkowę, otw artą ku dołowi, k tó rą  rzadziej posiadają  kury. Ponadto  
koguty są bardziej rosłe niż kury. Mimo to m łody myśliwy z trudnością 
rozróżnia płeć kury w locie.

. W yżywienie się kuropatw  latem  i jesienią jest łatwe. Za to ciężki 
okres zaczyna się dla nich zimą, zwłaszcza wówczas, kiedy pola pokryte 
są g rubą pokrywą zm arzniętego śniegu. W tedy głodne p taki odgrzebują 
warstwę śniegu i skubią p iórka oziminy lub jagody krzewów. Często 
w poszukiwaniu żeru zbliżają się one do osiedli i wówczas są n a jb a r­
dziej narażone na niebezpieczeństwo ze strony człowieka. W tedy to 
sid larze  masowo je  w yłapują na wnyki (sid ła) lub też kłusownicy zab i­
ja ją  jednym  strzałem  kilka sztuk od razu. Z tych względów' obow iąz­
kiem kółek myśliwskich jest przeciw działać tego rodzaju  szkodliwej dzia­
łalności człowieka oraz uśw iadam iać ludność na dzierżawionych przez 
siebie terenach, że działalność ta  przynosi ogrom ne szkody rolnictwu.

P rzy okazji poruszania tego tem atu stw ierdzić należy, że dzia­
łalność kółek myśliwskich na odcinku hodowlanym  jest na ogół zni­
koma. A jednak  przy dobrych chęciach, a głów nie niedużym  w ysiłku 
łowczych, można by zrobić bardzo dużo. W  pierwszym rzędzie należy 
bezkompromisowo tępić na swoich terenach kłusownictwo, wmykarstwo 
(sidlarstw o) i walczyć z drapieżnikam i. Żeby w ygrać walkę na tym  
odcinku trzeba, aby. każde kółko myśliwskie, posiadało  w swoim terenie 
strażników , zaopatrzonych w broń. Strażnicy pow inni być ludźmi za­
ufanym i, zam iłowanym i w hodowli zwierzyny oraz odpowiednio wy­
nagradzanym i. N ajlepiej jeśli są prem iow ani od każdej zabitej sztuki 
zwierzyny na danym  polowaniu, niezależnie od stałych poborów  jak ie 
■otrzymywać powinni każdego miesiąca. Strażnicy pow inni być prem io­
w ani również za schwytanie kłusownika, zdjęcie wmyka (sid ła) lub za­
bicie drapieżnika.

*) Starsze pokolenie.
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W prawdzie nie znam  budżetów poszczególnych kółek myśliwskich,, 
jednak  śm iało mogę zaryzykować twierdzenie, że m ało jest kółek .ło ­
wieckich, które by m ogły się wykazać dostatecznym i w ydatkam i na 
hodowlę. O ile stać nas zawsze na dzierżawę terenu, am unicję, dubel­
tówkę i inne akcesoria myśliwskie,, o tyle m ało w ydajem y na hodowlę. 
A  przecież tak i lub inny wynik sezonu polowania jest zależny od naszej 
gospodarki, od naszych całorocznych wysiłków na odcinku hodowli.

D obry strażnik m usi być również zam iłowanym  hodowcą. Do jego 
obowiązków pow inna należeć bądź to  ochrona i zabezpieczenie gniazd 
bądź też podkarm ianie ptactw a w okresie ciężkiej zimy. Zimą, kiedy 
ziem ia skuta g rubą pokryw ą zm arżniętego śniegu, głodne p taki narażone 
są na głód. Zadaniem  więc straży łowieckiej danego kółka jest urządzać 
rem izy i paśniki z dala od osiedli. P arę  kwintali pośladu starczy, by  
w  okresie najcięższych mrozów zapewnić wyżywienie wielu stadom  kuro­
patw .

Trefiona w cieki 
(w nogi)

Czysty strzał Świeca, wskutek 
postrzału w piersi

Kura zlofkowano

Każde kółko myśliwskie powinno prowadzić szeroką akcję p ro p a­
gandow ą na swoich terenach. Zwłaszcza kółka wojskowe posiadają  
w tym  k ierunku duże możliwości. A kcja propagandow a kółek łow iec­
kich pow inna objąć przede wszystkim szkoły, by uśw iadom ić m łodzież 
szkolną, a ponadto  wyrostków pasących krowy. Przeciętne koło wojskowe 
m oże postarać się o w ydrukow anie lub napisanie na maszynie paruse t
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ulotek i rozprowadzić je  przez Gminne Rady N arodow e do sołtysów, 
a przez W ydział Oświaty Powiatowej Rady N arodow ej do wszystkich 
szkół podstawowych w celu w ykorzystania ich na lekcjach przyrody. 
Z prak tyk i wiem, że tego rodza ju  m ateria ł bardzo chętnie w ykorzysty­
wany jest przez ogół nauczycielstwa.

W ażną dla rozw oju zwierzostanu jest również racjonalność polo­
wania. Łov\rczy koła m usi regulować odstrzał. On m usi zdawać sobie 
sprawrę ze stanu ilościowego kuropatw  w swoim terenie i jeśli w jego 
obwodzie łowieckim  stan ten poważnie się zm niejszył skutkiem  ciężkiej 
zimy lub też z powodu trudnych  w arunków  rozw oju —  powinien w da­
nym  sezonie zam knąć polowanie lub też ograniczyć je  do m inim um . N ie­
zależnie od tego, należy uśw iadam iać myśliwych tego koła, że %  stanu 
Stad m usi być zachowana w całości, a - l i  można silnie przestrzelać, 
jednak  absolutnie nie można w ybijać „do nogi“ jak  to  często m a miejsce 
w praktyce. Jeśli część stada zostawimy nietkniętą, umożliwimy w ten 
sposób pozostałym  sztukom łatw iejszą walkę z w rogiem  bądź też z in ­
nym i przeciwnościam i natury .

Po tym  pobieżnym  zaznajom ieniu się z życiem i ochroną kuropatw  
—- możemy przystąpić do om ówienia samego polow ania na nie. N ajpierw  
omówię polowanie przy pomocy wyżła. Polow anie z psem jest n a j­
skuteczniejsze. M ożna natu raln ie polować bez psa, ale wówczas jego 
funkcję spełnia sam  myśliwy, męcząc się przy tym  często bezskutecznie 
dla wyszukiwania sztuk zranionych lub zabitych. W  tej sytuacji, dobrze 
ułożony do polowania wyżeł, daje nieocenione usługi. Oszczędzamy 
dzięki psu wiele sił i czasu, sami bowiem nie jesteśm y w stanie wyszukać 
lekko trafionych  „postrzałków 4*, które sta ją  się potem  pożywką dla d ra ­
pieżników.

W yżła w polu należy trzym ać „kró tko“ , aby nie rob ił zbyt dalekich 
wypadów, nie płoszył zwierzyny i nie odganiał jej daleko ponad od­
ległość skutecznego strzału.

Aby wyżłowi ułatw ić wyszukiwanie zwierzyny, staram y się chodzić 
powoli, najlepiej pod w iatr, trzym ając broń  zabezpieczoną praw ą ręką 
za szyjkę, kolbę zaś przyciskając do boku powyżej pasa, palec wskazu­
jący w yprostowany w kabłąku, kciuk na bezpieczniku, lewa ręka pod 
nakładką, lufa skierow ana do góry. K iedy zauważymy, że pies zaczyna 
,,wystawiać“ wówczas staram y się obejść stado z przeciwnej strony.

Przy tym  systemie łatwo doprowadzam y do rozbicia się stada, co 
jest dla myśliwego bardzo korzystne. K ury rozbite dłużej w ytrzym ują, 
a ponadto rozbite zaczynają się zwoływać i o rien tu ją  nas o swej obec­
ności.

Do kuropatw  należy strzelać spokojnie, nie nerwowo. Z chwilą 
podniesienia się stada, należy ochłonąć z w rażenia i chwilkę wytrzym ać, 
a potem  w ybrać jedną  sztukę i do niej oddać strzał. Przestępstwem  
z punktu wodzenia łowieckiego i strzeleckiego jest strzelanie w stado.
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Strzał tak i nie jest sportowy ani myśliwski, ponadto powoduje duże 
szkody, ponieważ zranione sztuki od la tu ją dość daleko i sta ją  się pożywą 
drapieżników. Przy tym  należy pam iętać, aby nie strzelać za daleko, 
powyżej zasięgu dubeltówki, to znaczy 35— 40 m.

Po strzale natychm iast należy ustalić, gdzie kura spadła, a potem  
zwrócić oczy w kierunku odlatującego stada i zapam iętać sobie miejsce, 
gdzie ono usiadło. W  ten sposób nie tracim y zbyt wiele czasu na w y­
szukiwanie nowego stada i z góry wiemy gdzie się dalej posuwać.

Przy strzelaniu do kuropatw  w odlocie należy dążyć do nakryw ania 
p taka muszką i ciągnąć w tym  czasie za spust. Dobrze jeśli celujem y 
obydwom a oczami, nie przym ykając jednego lub drugiego oka. T łu ­
maczy się to tym, że dwoma oczami łatwiej nam  uchwycić na muszkę 
znienacka „rw ącą" kurę.

Przy strzelaniu w przelotach prostych lub skośnych należy b rać od ­
pow iedni zakład  (wyprzedzenie), co jednak  przedstaw ia w ielką tru d ­
ność dla myśliwego. Starzy myśliwi zwykle m ają  taką wprawę, że strze­
la ją  na wyczucie. M łody myśliwy m usi b rać wiele czynników pod uw a­
gę. Przede wszystkim ważną jest szybkość lotu śrutu. K uropatw a leci 
z szybkością od 11—T5 m /sek ., zaś śrut przeciętną odległość strzału  do 
kury  (35 m ) przebiega w 1 /5  sekundy. Z tego wynika, że wyprzedze­
nie dać należy 2 —  3 m ( 1 1 :  5 = 2  lub 15 : 5 =  3 ). Oczywiście, że 
lego rodzaju  zakład daje się przy przelotach pod kątem  90° do kierunku 
strzału. Jeśli więc lot będzie skośny do kierunku strzału  lub też lot pod 
w iatr należy „zakładać" dużo mniej.

D obry myśliwy powinien również od razu umieć rozpoznać jak  kura 
została trafiona. T rafiona kuropatw a w różne m iejsce różnie się w po ­
wietrzu zachowuje, w zależności od tego w jak ą  część ciała jest ranna. 
Rysunek pierwszy wskazuje różne zloty ptaka po strzale. Jak  z rysunku 
widać, to kuropatw a zbarczona (słabo trafiona) w jedną ciekę (nogę) 
lub skrzydło spada, ale jednak  zdolna jest do dalszej ucieczki.

Z łapaną żywą kurę należy natychm iast dobić, aby skrócić jej cier­
pienia. D obijanie najlepiej przeprow adza się w ten sposób, że u jm uje 
się ją  praw ą ręką pod obydwa skrzydła i naciska jej pierś tak  mocno, 
aby wstrzymać jej oddech.

Do kur w początkach sezonu strzelamy zwykle śrutem  n r 7. K iedy 
kury  są już bardziej „ostrzelane'4 i obficiej opierzone, używamy śrutu  
n r 6 (2,5 m m ). Ta grubość śru tu  w ydaje się najodpow iedniejszą do po­
low ania na kury.

Polować na kury  m ożna również z nagonką. Ten rodzaj polowania 
stosuje się zwykle późną jesienią, przy dużym stanie kuropatw . S trzał 
przy kurach pędzonych jest trudny, bowiem chyżość lotu jest bardzo 
duża. Dlatego też zestrzelona w tym  czasie kura daje nam  tym większą 
satysfakcję.
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Przed każdym polowaniem na kury wskazany jest choć krótki tre ­
n ing  na stendzie (strzelnicy rzutkow ej). K ilkadziesiąt lub nawet kilka­
naście strzałów  do rzutków okaże się na pewno bardzo skuteczne. O bo­
wiązkiem więc łowczych kółek myśliwskich jest propagow anie treningów  
do rzutków. Strzelanie do rzutkówr z podchodu, szeroko stosowane 
w Związku Radzieckim  jest najlepszą form ą przygotow ania myśliwych 
do polowania na kuropatwy. Uważani, że każdy myśliwy, przygotow ując 
am unicję na kury, powinien część z niej przeznaczyć na zaprawę w strze­
laniu do rzutków. Przyniesie to wielką korzyść myśliwemu w czasie po ­
lowania.
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WIADOMOŚCI O ARMIACH OBCYCH

ODZNAKI STOPNI WOJSK LĄDOWYCH 
ARMII AMERYKAŃSKIEJ *)

Skład osobowy w ojsk lądowych USA dzieli się na pięć zasadni­
czych kategorii: generałów , oficerów, w arrant-oficerów *), podoficerów  
i szeregowców.

Generałowie i oficerowie

K orpus oficerski arm ii USA uzupełnia się z żołnierzy, którzy ukoń­
czyli norm alną szkołę wojskową, przyśpieszone 6-miesięczne kursy  
(szkoły oficerskie dla podoficerów ) oraz z uczniów wyższych uczelni 
cywilnych, którzy przeszli pełny program  wyszkolenia oficerów rezerwy.

Żołnierze, którzy ukończyli jeden z powyższych zakładów nauko­
wych) o trzym ują stopień „drugiego porucznika“ . Nowom ianowanych 
oficerów kieruje się zwykle do szkół poszczególnych rodzajów  broni 
i służb n a  3— 4 miesięczne kursy, w celu przeszkolenia w edług specjal­
ności,

Po ukończeniu przez oficera jednego z takich kursów, wyznacza 
się go na stanowisko dowódcy plutonu (rów norzędne) w arm ii regu­
larnej, w gw ardii narodow ej (wojskach terytorialnych) lub w wojskach 
„zorganizowanej rezerwy“ arm ii.

W  arm ii ustanowiono sześć stopni generalskich i sześć oficerskich. 
Stopnie generalskie, w kolejności starszeństwa są następujące: generał
a rm ij  )> generał arm ii, generał, generał porucznik, generał m ajor,
generał brygady. Stopnie oficerskie: pułkownik, podpułkow nik, m ajor, 
kap itan , pierwszy porucznik, drugi porucznik.

Czasokresy służby w poszczególnych stopniach „stałych11 są nastę­
pu jące : d rug i porucznik —  3 lata, pierwszy porucznik —  4 lata, kapi-

*) Z czasopism „W ojennyj W iestnik" n r  10/50 przełożył J. B.
**) W arran t —■ czyt. uorent — stopień pośredni między oficerem i 

podoficerem.
***) Stopień ten  został nadany jedynie ' generałowi Pershingow i 

w  okresie pierwszej wojny św iatow ej 1914—18 r. i po jego śm ierci 
(zm arł w  1948 r.) n ik t tego stopnia nie otrzymał.
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lan —- 7 lat. m ajo r —  7 lat, podpułkow nik —  7 lat, pułkow nik —  1 do 
5 lat, generał b rygady —  1 do 5 lat, generał m ajo r —  5 lat.

Obok „stałych" stopni oficerskich i generalskich, nadaw anych po 
wysłużeniu określonej ilości lat, istnieją jeszcze stopnie „czasowe", n a ­
daw ane stosownie do zajm owanego stanowiska, niezależnie od wysługi 
lat. Powyższe m a zastosowanie szczególnie, jeśli chodzi o oficerów sta r­
szych oraz generałów  i to zwłaszcza w czasie w ojny, gdy np. oficerom  
w stopniach „stałych" od m ajora do pułkow nika nadaje  się „czasowe" 
■stopnie generalskie, odpowiednio do zajm owanych stanowisk. S tąd też 
w ielu oficerów regularnej arm ii am erykańskiej m a stopnie „stałe" i „cza­
sowe". Stopień „czasowy" jest zwykle wyższy od „stałego". Oficerowi 
w stopniu „czasowym" przysługują praw a przyw iązane do stopnia 
.„czasowego". Stopnie „czasowe", podobnie jak  „stałe" nadaje  rząd, 
;a zatw ierdza prezydent państwa. Jednak podstaw ą jest nie wysługa lat, 
Jęcz opinia dowództwa, spraw dzona przez kom isję kw alifikacyjną.

K om isje kw alifikacyjne tworzy się okresowo, na rozkaz m inistra 
arm ii lądowej, zwykle w składzie 5— 7 generałów , pochodzących z n a j­
bardziej reakcyjnych kół. Zadaniem  kom isji kwalifikacyjnej jest nie 
tylko sprawdzenie kw alifikacji i zdolności oficera, lecz i jego „lo ja l­
nośc i"  i oddania sprawie klasy rządzącej.

Dla wszystkich żołnierzy arm ii ustalone są odpowiednie do stopni 
odznaki.

Generałow ie i oficerowie noszą odznaki stopnia na naram iennikach 
płaszczy i m undurów , na kołnierzach bluz letnich oraz na lewej stronie 
furażerki i hełm u (na hełm ie odznaki m aluje się fa rb ą).

N aram iennik wszystkich żołnierzy arm ii am erykańskiej jest m iękki, 
wszyty jednym  końcem, z guzikiem na w ierzchu (rys. 2 ) . N aram iennik  
wykonany jest z tego samego m ateria łu  co um undurow anie*).

Odznakam i stopni generałów  są pięcioram ienne gwiazdki wykonane 
z białego m etalu ; gwiazdki są dwóch rozm iarów : norm alne i zm niej­
szone.

G enerał arm ii nosi naram iennik  z pięciom a zm niejszonym i gwiazd­
kam i, ułożonym i w form ie pięciokąta na dolnej części naram iennika. 
W  środku naram iennika jest w yhaftowane złotym i nićm i godło p ań ­
stwowe (o rze ł), w górnym  zaś końcu jest przyszyty guzik.

N aram ienniki z odznakam i pozostałych stopni generalskich różnią 
się między sobą jedynie ilością gwiazdek norm alnej wielkości. G enerał 
nosi 4 gwiazdki, generał porucznik —  3, generał m ajo r —: 2 i generał 
brygady —  1 gwiazdkę.

*) N aram ienniki na m undurach galowych są plecione, w ykonane 
ze srebrnej lub pozłacanej plecionki.
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Na furażerkach i kołnierzach bluz (koszul) generałow ie porucznicy 
i wyżej noszą gwiazdki typu zm niejszonego.

Rys. 1. Odznaki na furażerce (kapitan).

Na naram iennikach pułkow ników  wszystkich rodzajów  broni zna j­
duje się jednogłow y orzeł z b iałego metalu. Odznaki są praw e i lewe 
i przym ocowuje się je  tak , by głowa orła była zwrócona ku przodowi.

Podpułkow nicy i m ajorow ie noszą jednakow e pod względem form  
odznaki —  „liście dębowe11, podobne do niepraw idłow ej gwiazdy 
siedm ioram iennej. Odznaki podpułkow nika są wykonane z białego m e­
ta lu . odznaki m ajo ra  są pozłacane.

Odznaki kapitana są to dwa połączone ze sobą, wypukłe prostokąty 
z b iałego metalu.

Pierwszy porucznik nosi jeden wypukły prostokąt z b iałego metalu, 
d iu g i porucznik —• jeden w ypukły prostokąt koloru złotego.

Warrant-of icerowie

W arran t - oficerowie stanow ią kategorię kontraktowych specjali­
stów z dziedziny adm inistracyjno-technicznej, są oni pośrednim  szcze­
blem między oficeram i, a podoficeram i. R ekru tu ją się częściowo z pod­
oficerów, którzy, ukończyli odpowiednie kursy oraz ze zdemobilizowa­
nych oficerów zawodowych i oficerów rezerwy, którzy nie znaleźli pracy 
w życiu cywilnym.

Oficer rezerwy, który w stąpił do służby w charakterze w arrant- 
of icera trac i autom atycznie stopień oficerski.

K ategorię w arrant-oficerów  zapożyczyli A m erykanie z arm ii angiel­
skiej i niem ieckiej, w których to  arm iach „w arrant-oficerow ie11 —  
„kandydaci na oficerów14 byli wyznaczani na .stanowiska adm in istra­
cyjno-gospodarcze i stanowili trzon aparatu  adm inistracyjno-gospodar­
czego.

T erm in „w arran t11 w języku angielskim  oznacza pełnom ocnictwo, 
zaufanie. Tak więc w arrant-oficer korzysta z określonego pełnom ocnic­
twa, m a duży zakres obowiązków, jednak  jest pozbaw iony praw  przy­
sługujących oficerom  zawodowym. Czasokres służby w arrant-of icera, 
jego kw alifikacje i doświadczenie nie dają  mu' praw a do przem ianow a­
nia na stopień oficerski.
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Generał armii Generał Generał, Generał
porucznik major

Generał Pułkownik Podpułkownik 
brygady

Kapitan Pierwszy i  drugi Starszy Mrrant-oficer
porucznik warranł-oficer 

***$?
Rys, 2. Odznaki oficerów i w arran t-oficerów  arm ii USA.

W  arm ii am erykańskiej istn ieją  dwa stopnie w arrant-oficerów : 
„starszy w arrant-oficer“ i .,w arrant-oficer“ . Podobnie jak  oficerowie,
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w arrant-oficerow ie noszą również odznaki stopni na naram iennikach, 
Starszy w arrant-oficer nosi prostokąt (długości 25,4 m m ) ze ściętymi 
kątam i, wykonany z m etalu, pokrytego brązow ą em alią ze złotym  p o ­
dłużnym  paskiem  w środku prostokąta. W arrant-oficer nosi na naram ien- 
nniku prostokąt tego samego w ym iaru, koloru i form y, jednak  z po­
przecznym paskiem  złotego koloru. Oprócz tego wszyscy w arrant-ofice­
rowie noszą na kołnierzach bluz i nakryciach głowy specjalne odznaki 
'(rys. ,7).

Podoficerowie i szeregowcy

Od sierpnia 1948 r. w arm ii USA wprowadzono jednolite stopnie 
i odznaki stopni dla podoficerów  liniowych i adm inistracyjno-technicz­
nych. Podoficerow ie i szeregowcy wszystkich rodzajów  bron i i służb 
dzielą się na 7 kategorii służbowych, w edług których wypłaca się p o ­
bory. Każdej kategorii służbowej odpow iada jeden stopień wojskowy, 
z w yjątkiem  pierwszej (wyższej) kategorii, której odpow iadają dwa 
stopnie: „pierwszy sierżant“ i „starszy sierżant41.

Stopnie wojskowe podoficerów  i szeregowców, ustanow ione w 1948 
roku, podaje poniższa tabela (przytoczono w niej również poprzednie 
stopnie w ojskow e):

Kategoria 
służb oiua

Nomy stopień 
urojskourp

V
Poprzedni stopień mojskoiuy

1. Pierw szy sierżant Pierw szy sierżant
S tarszy sierżant S tarszy sierżant

2. Sierżant pierwszej klasy Technik-sierżant
3. Sierżant S ierżant-sztabow y
4. K apral Sierżant
5. Szeregowiec pierwszej K apral

klasy
6. Szeregowiec Szeregowiec pierwszej klasy
7. R ekrut Szeregowiec

Stopień „pierwszego sierżanta44 nadaje  się podoficerom  pełniącym  
funkcje liniowe, przeważnie funkcję sierżanta-szefa kom panii.

Osoby, powoływane do służby wojskowej na podstaw ie ustawy 
o powszechnym obowiązku służby wojskowej oraz wstępujący do arm ii 
na podstawie najm u, są zaliczani do siódmej kategorii —  „rek ru t4'.

Każdej kategorii służbowej (i stopniowi wojskowem u) podofice­
rów i szeregowców odpow iada szereg specjalności we w szystk ich .rodza­
jach  broni i służb. K ażda specjalność wojskowa m a swój num er umowny,
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•określający zakres obowiązków danego żołnierza. Aby otrzym ać praw o 
d o  awansu, należy zdać egzam in z zakresu pewnej specjalności.

W  sztabach pułków  i baonów  najczęściej spotykane są następujące 
specjalności w ojskowe: podoficer adm inistracyjny, podoficer „taktycz- 
ny“ , podoficer łącznikowy, podoficer zwiadowczy, podoficer składnicy 
m eldunkowej, podoficer chemiczny itp.

Dla podoficerów  piechoty charakterystyczne są następujące specjal­
ności wojskowe: zastępca dowódcy plu tonu —  pierwsza kategoria (s ta r­
szy s ie rż a n t) ; d rugi zastępca dowódcy p lu tonu  —  druga kategoria 
(sierżant pierwszej k la sy ); dowódca sekcji —  druga kategoria (sierżant 
pierwszej k la s y ) ; dowódca drużyny —  druga lub trzecia kategoria (sier­
żan t pierwszej k la sy ) ; pom ocnik dowódcy drużyny —- trzecia kategoria 
(s ie rżan t); karabinow y -— czw arta kategoria (k a p ra l) ; celowniczy 
moździerza lub lekkiego działa bezodrzutowego -— czw arta kategoria 
( k a p ra l) ; pom ocnik celowniczego —  p ią ta  kategoria (szeregowiec p ierw ­
szej k la sy ) ; strzelec —- pią ta  kategoria itd.

Specjalność wojskowa jest przyznaw ana przez dowództwo żołnie­
rzom , którzy zdali egzam in w zakresie ustalonym  przez dowództwo w ojsk 
lądowych USA.

W  odróżnieniu od oficerów i w arrant-oficerów , podoficerow ie noszą 
odznaki stopni nie na naram iennikach, lecz na specjalnej naszywce, przy­
szytej na zewnętrznej stronie rękawa, między stawem łokciowym , a b a r­
kowym (rys. 3 ).

Naszywki z odznakam i stopni nosi się na rękaw ach płaszczy, m un­
durów , bluz i odzieży roboczej. Naszywki dla liniowego składu osobo­
wego są w ykonane z galonu złotego z szewronam i (kan tam i) i łukam i 
na nich koloru granatow ego; dla podoficerów  adm inistracyjno-technicz­
nych i nieliniowych —  z m ateria łu  granatow ego z szewronam i i łukam i 
z galonu złotego.

Pierwszy sierżant nosi naszywkę, m ającą w górnej części trzy 
szewrony, w dolnej trzy  łuk i, w środku zaś, między szewronam i i łu ­
kam i, rom b z galonu (lub m ateria łu) tego samego koloru i tej samej 
szerokości co szewrony i łuki.

Pierwszym  trzem  kategoriom  sierżantów  przysługują trzy szewrony, 
ilość zaś łuków zm niejsza się z trzech do jednego: naszywka starszego 
sierżanta m a trzy szewrony i trzy łu k i; naszywka sierżanta pierwszej 
klasy —- trzy  szewrony i dwa łu k i; naszywka sierżanta —  trzy szewrony 
i jeden łuk.

Naszywki n a ' rękaw ach kaprala i szeregowca pierwszej klasy są 
znacznie m niejsze i nie m ają  łuków ; kapra l m a dwa szewrony, szere­
gowiec zaś pierwszej klasy —  jeden. Szerokość szewronu dla wszystkich 
kategorii jest jednakow a.
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Odznaki stopni podoficerów  i szeregowców na rękaw ach w w oj­
skach lądowych zwrócone są kątem  do góry (podoficerow ie w ojsk lo t­
niczych noszą odznaki stopni innej form y, naszywane na rękawach ką­
tem  w dó ł).

P raw o noszenia odznak stopni liniowego sk ładu  osobowego przysłu­
gu je podoficerom  takich  oddziałów  i w ielkich jednostek jak : oddział 
piechoty, dywizje pancerne i lotniczo-desantowe, specjalne brygady  sa­
perów , grupy saperów i wchodzące w ich skład oddziały i pododdziały, 
bataliony m iotaczy ognia i kom panie zadym iania, oddziały po licji w oj­
skowej, oddziały  i wielkie jednostk i szkolne, wszystkie szkoły piechoty, 
b ron i pancernej i a rty lerii, obozy ćwiczebne i poligony, sztaby i kom pa­
nie sztabowe wszystkich dowództw, od sztabów korpusów niżej, wszyst­
kie oddziały po licji wojskowej, przydzielane czasowo korpusom , inne od­
działy, wym ienione każdorazowo w rozkazach dowództwa wojsk lądo- 
wych.

Pierwszy Starszy Sierżant
eierżant sierżant 1-szej klasy

Sierżant Kapral Szeregowiec 
1-szej klasy

Rys. 3. Odznaki stopni podoficerskich.

Oprócz tego, część podoficerów (pierwszy sierżant, starszy sierżant, 
sierżant pierwszej klasy i sierżant), zajmujących stanowiska dowódcze



(np. szefa kom panii, zastępcy dowódcy plutonu, dowódcy drużyny, do­
wódcy grupy specjalnej itp .) , m a prawo nosić na naram ienikach n a­
szywki zielonego koloru (rys. 4 ) .

Rys. 4. Odznaki podoficerów zajm ujących stanow iska dowódcze.

Żołnierze szóstej i siódmej kategorii, tj. szeregowcy i rekruci nie 
noszą żadnych odznak ani na naram iennikach, ani na rękawach.

Odznaki rodzajów broni armii amerykańskiej (służby) 
i wielkich jednostek (oddziału)

Wszyscy żołnierze, niezależnie od stopnia, posiadają  na kołnierzu 
płaszcza, m unduru  i bluzy odznakę przynależności do arm ii am erykań­
skiej. O dznaka ta  składa się z dwóch liter „U. S.“ (U nited States -— 
Stany Zjednoczone). W  czasie pokoju  szeregowcy i podoficerowie noszą 
odznakę razem  z num erem  pułku, przy czym odznaka jest obram ow ana 
kołem. Oficerowie noszą tę odznakę bez koła i bez num eru oddziału.

Nieco niżej na klapie bluzy, m unduru  lub płaszcza wszyscy żoł­
nierze noszą metalowe odznaki rodza ju  bron i lub służby (rys. 5 ) , któ­
rym i rodzaje broni (służby) różnią się między sobą.

Rys. 5. Rozmieszczenie odznak na kołnierzu i klapie bluzy, m unduru
i płaszcza.
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Saperzy P,ec»eta M ateria

Bron pancerna Lotnictwo

A

Łączność Służba uzbrojenia Policja wojskowa

Służba komunikacyjna

Sztab generalny

Służba finansowa

Rys. 7. Odznaki niektórych rodzajów  broni i  służb.
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N a kołnierzu koszuli (bluzy) z lewej strony nosi się odznaki ro ­
dzaju  broni (służby), z praw ej zaś odznaki stopnia (rys. 6 ).

Rys. 6. Odznaki stopnia i rodzaju broni na kołnierzu koszuli (bluzy).

W  wojskach lądowych arm ii USA istn ieją  następujące rodzaje b ron i 
i służb: piechota, arty leria  (połowa, przeciw lotnicza i nadbrzeżna), 
b roń  pancerna, saperzy, wojska chemiczne, w ojska łączności, służba 
kom unikacji wojskowych (w ojska transportow e), służba kwatermistrzow- 
ska i finansow a, służba uzbrojenia, służba generalnego ad iu tan ta (k ie­
rownictwo adm inistracyjno-liniow e dowództwa w ojsk lądow ych), służba 
duszpasterska, głów na inspekcja wojsk lądowych; korpusy: policji w oj­
skowej, kobiecy i służby zdrow ia (w składzie służby chirurgicznej, den­
tystycznej i adm inistracyjno-m edycznej oraz w eterynary jnej).

Dywizje w ojsk lądowych różnią się między sobą specjalnym i odzna­
kam i (głowy różnych, zwierząt, ptaków, liście roślin, gwiazdy itp .; 
niekiedy cyfry i połączenia cy fr).

Odznaki te  (cyfry) wyszywa się kolorowym i nićm i na prostokąt­
nym  kaw ałku tkaniny o w ym iarach 7 x 7  cm i przyszywa się w górnej 
części lewego rękaw a bluzy (koszuli), m unduru , płaszcza. Podobne 
odznaki istn ieją  dla korpusów  i arm ii, odznaki powyższe noszą jedynie 
żołnierze dowództwa (sztabu) danego korpusu lub arm ii.

N um er pułku —■ w form ie połączenia num eru z odznaką p rzyna­
leżności do arm ii am erykańskiej (patrz w yżej) —  noszą szeregowcy 
i podoficerow ie jedynie w czasie pokoju.

Noszenie odznak stopni i odznak rodzajów  broni i służb jest obo­
wiązkowe. N a urlopie lub poza służbą każdy żołnierz m a obowiązek 
ścisłego przestrzegania ustalonych przepisów um undurow ania. M a rów ­
nież prawo nosić ubran ie  cywilne.

Noszenie um undurow ania wojskowego ze zdjętym i naram iennikam i 
i innym i odznakam i, ja k  również noszenie przez osoby cywilne części 
um undurow ania wojskowego (płaszcze, m undury, nakrycia głowy itp.) 
jest ścigane przez prasvo.
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WIADOMOŚCI Z PRASY RADZIECKIEJ

STRESZCZENIE ARTYKUŁÓW Z CZASOPISMA 
„WOJENNYJ WIESTNIK“ nr 7— 10/50

W O JE N N Y J W IE ST N IK  n r  7/50 

ARTYKUŁ REDAKCYJNY

WIĘCEJ INICJATYW Y I TWÓRCZOŚCI W METODYCE SZKOLENIA

A rm ia Radziecka, uzbrojona w przodującą stalinow ską naukę wo­
jenną, zawsze wyróżniała się najdoskonalszym i m etodam i wyszkolenio­
wym i i  wychowawczymi. Twórcze poszukiwanie i śm iałe now atorstw o 
charak teryzują radziecką m etodę szkoleniową. W yszkolenie i wycho­
wanie stanow ią w Arm ii Radzieckiej jednolity, niepodzielny proces.

Celem wyszkolenia jest danie żołnierzowi niezbędnego zasobu 
wiadomości, nauczenie go stosowania tych wiadomości na polu w alki 
i w pojenie w eń um iejętności doskonałego w ładania technicznym i 
środkami. Jest to twórczy proces, nie znoszący żadnych wybiegów, 
którem u obca je s t wszelka umowność i fałszywe upraszczanie 
w  szkoleniu.

Jedynie głębokie przem yślenie procesu szkolenia pozwoli dowódcy 
na doskonalenie metod nauczania i wychowania.

W arunkiem  właściwego metodycznie i um iejętnego szkolenia jest 
głęboka znajomość przez dowódcę teorii m arksizm u-leninizm u i tych 
dyscyplin, k tóre w ykłada podwładnym .

Osobiste doskonałe wyszkolenie bojowe oficera, jako w ynik jego 
system atycznej pracy nad podniesieniem  swego teoretycznego i p rak ­
tycznego przygotow ania, stanow i podstaw ę do opanow ania metodyki.

Należy pam iętać, że nie może być mowy o opanow aniu naw et ele­
m entarnych zasad m etodyki bez gruntow nej znajomości regulam inów  
i instrukcji.

Rola wyższych dowódców polega na k ierow aniu pracą, m ającą na 
celu podnoszenie znajomości zasad m etodyki u podw ładnych. Ogrom na 
ro la  w  tym  zakresie przypada również sztabom, k tóre powinny być
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:żywym przykładem  um iejętności stosowania m etodyki i służyć dowód­
com pododdziałów wszelką pomocą.

Podczas kontroli przełożeni pow inni interesow ać się nie tylko go­
tow ym i konspektam i i planam i zajęć, ale i sposobem ' przygotow ania 
przez instruk torów  nowych zajęć, rozm awiać z oficeram i na tem at 
ich przygotow ania metodycznego i" pobudzać w  nich twórczą myśl.

W wielu oddziałach prowadzi się specjalne w ykłady i pogadanki 
z zakresu m etodyki i pedagogiki wojskowej. Jest to słuszne, byłe by 
zajęcia te nie były oderwane, lecz związane z życiem.

Często organizuje się w ym ianę doświadczeń przodow ników wyszko­
lenia; nie należy przy tym  zapominać o tych, którzy tych przodowników 
wychowywali, 0 ich um iejętnościach i twórczej pracy metodycznej.

Zarządzenia, regulujące szkolenie m etodyczne kadry, w inny obej­
mować również podoficerów. Wzorem dla nich m ają być oficerowie.

Pik D. BUROW

N AU K A  STRZELANIA Z PISTOLETU MASZYNOWEGO

A utor daje wskazówki dotyczące organizacji i m etody nauczania 
n iektórych zagadnień z zakresu strzelania z pistoletu maszynowego, 
a mianowicie:

1) ładowania, rozładow ania pistoletu maszynowego i czasowego 
przeryw ania ognia;

2) przygotow ania do strzelania z postaw y „stojąc“ ;
3) przygotow ania do strzelania z postaw y „leżąc"; »
4) celowanie;
5) sk ładania się i prow adzenia ognia;
A rtykuł zaw iera wiele praktycznych rad  i wskazówek dla przygo­

tow yw ania i przeprow adzania zajęć, obejm ujących wskazane wyżej 
zagadnienia.

W O JE N N Y J W IE ST N IK  n r  8/50

Gw. gen.-m jr W. DANIŁOW

ZE WSZECH MIAR PODNIEŚĆ PRACĘ WYCHOWAWCZĄ 
W KOM PANII

W kom panii i ba terii przeprow adza się polityczne i wojskowe w y­
chowanie szeregowych i podoficerów, dlatego też dowódcy oddziałów, 
organa polityczne i sztaby w inny przenieść punk t ciężkości swej pracy 
n a  kom panię i pododdziały równorzędne. Należy okazywać większą
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pomoc dowódcom kom panii, plutonów , kom panijnym  organizacjom  p a r­
ty jnym  i młodzieżowym w ich pracy wychowawczej. Szczególnie- 
w ażne jest nauczenie ich indyw idualnej pracy z każdym  strzelcem  
i podoficerem.

Dowódca kom panii, będąc wychow awcą swoich podwładnych, 
w inien  sta le pracow ać nad podnoszeniem swej wiedzy wojskowej i  po­
litycznej, głęboko rozum ieć politykę p artii bolszewickiej i nieugięcie 
w cielać ją  w  życie.

Prow adzenie w ykładów , konsultacji i  rzeczowa kontrola nad samo­
kształceniem  każdego oficera — to drogi pomocy ze strony przełożonych 
dla podw ładnych dowódców. Jedną z rów nie poważnych form  pomocy 
są okresowe odpraw y dowódców kom panii (plutonów) poświęcone roz­
szerzeniu ich wiedzy z zakresu zagadnień politycznych, wojskowych 
i m etodyki nauczania, zapoznaniu z osiągnięciami przodujących do­
wódców oraz przedstaw ieniu form  i m etod pracy polityczno-w ycho- 
wawczej w  kom panii.

W niektórych jednostkach organizuje się w  dni św iąteczne wspólne- 
wycieczki do lasu, gry i zabaw y sportowe, zwiedzanie muzeów, ogląda­
nie filmów, uczęszczanie do klubów  itp. Wszyscy szeregowcy i podofi­
cerowie są abonentam i biblioteki, przy czym oficerowie polecają dla 
strzelców  odpowiednią literaturę .

Podstaw ow ą form ą w ychow ania politycznego szeregowych są zaję­
cia polityczne. Pow inni je prowadzić dowódcy pododdziałów, przez co 
zapew ni się rozwój ich poziomu ideowego.

Ogrom ną pomoc oddają dowódcom w  ich pracy nad wyszkoleniem 
bojowym  i politycznym  organizacje młodzieżowe, przodownicy wyszkole­
n ia oraz um iejętnie urządzone świetlice pododdziałowe. Te ostatn ie 
w ykorzystuje się dla propagow ania doświadczeń przodowników  w y­
szkolenia, dla wspólnego czytania i dyskusji nad  artykułam i z prasy 
i u tw oram i literackim i, dla przeprow adzania zawodów sportowych 
i gier, udzielania pomocy szeregowcom w doborze lite ra tu ry , konsul­
tacji przed zajęciami, przeprow adzania zebrań na tem aty  polityczne, 
przyrodnicze itp.

S tarsi dowódcy i pracow nicy polityczni w inni dołożyć wszelkich 
starań , by kom panie stały  się praw dziw ym i ośrodkam i party jnej pracy 
politycznej. W tym  celu obowiązkiem ich jest udzielanie konkretnej po­
mocy dowódcom kom panii, kom panijnym  organizacjom  politycznym  
i młodzieżowym w ich pracy politycznej i wyszkoleniowej. Wszyscy 
członkowie p artii i  członkowie organizacji młodzieżowych pow inni b y ć  
angażow ani do pracy  politycznej i otrzym ywać konkretne zadania poli­
tyczne, stosownie do ich wiedzy i zdolności.
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W O JE N N Y J W IE ST N IK  n r  9/50

P łk  N. OSOKIN

METODA PRZEPROW ADZANIA ZAJĘĆ NA TEMAT ZGRYWANIA 
CZYNNOŚCI PLUTONU MOŹDZIERZY

Celem zgrania p lu tonu jest przygotow anie obsług do prowadzenia 
ognia w  każdych w arunkach, w  składzie etatow ym  i zm niejszonym 
oraz w yrobienie szybkich i zgranych działań przy  w ykonyw aniu roz­
kazów w  czasie prow adzenia ognia w  składzie działonu i plutonu.

Dowódca plu tonu spełnia bardzo w ażną i odpowiedzialną rolę 
w  zakresie ogniowego zgrania plutonu. Organizuje on i przeprow adza 
wszystkie zajęcia z w yszkolenia strzeleckiego plu tonu i daje niezbędne 
wskazówki działonowem u w  przeddzień każdego zajęcia. Dowódca p lu ­
tonu przygotow uje się do przeprow adzenia zajęcia w  następującej 
kolejności:

— studiuje tem at, cel i zagadnienia wyszkoleniowe zajęcia;
—■ studiuje odpowiednie paragrafy  regulam inów, instrukcje i pod­

ręczniki zw iązane z tem atem ;
— obmyśla sposób przeprow adzania zajęcia;
— wychodzi w  te ren  i w ybiera stanow iska ogniowe, oznaczając 

palikam i stanow iska każdego moździerza, w ybiera dozory, punkt 
celowania, w ytycza zasadnicze k ierunki strzelania itp.

Każde zajęcie powinno się przeprow adzać w  następującej kolejności:
—■ podaje się tem at, cel i zagadnienia wyszkoleniowe;
— zadaje się pytania kontrolne, związane z danym  zajęciem;
— przerab ia się w łaściw y tem at.
A rtykuł ilu stru je  au tor przykładem  przeprow adzenia zajęcia na te ­

m at „Prowadzenie ognia plutonem  ze stanow iska zakrytego". W szystkie 
zagadnienia wyszkoleniowe obszernego planu-konspektu  są szczegóło­
wo omówione i w yjaśnione w  zakończeniu artykułu.

M jr F. MACIUK

W SKAZÓW KI DO NAUKI STRZELANIA W RUCHU

A utor om awia wskazówki do nauki strzelania w  m arszu z kb, pisto­
letów  m aszynowych i rkm .

Strzelanie w  ruchu  to  przede w szystkim  strzelanie na szybkość 
w  trudnych  w arunkach  w alki. Celność osiąga się pod w arunkiem  za­
chowania ciągłej obserw acji w  określonym  w ycinku te renu  i przez n a­
leżyte przygotow anie się do strzelania.
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Je st w skazane, by zajęcia na dany tem at prowadzić równocześnie 
we w szystkich drużynach plutonu i tylko w  w yjątkow ych w ypadkach 
przeprow adzać kolejno w  drużynach. W tym  ostatn im  w ypadku na za­
jęcie należy przeznaczyć co najm niej 3 godziny, z tym, by każda drużyna 
p rzerab iała  strzelanie w  m arszu 1 godzinę, pozostałe zaś 2 godziny po­
święcić innym  zagadnieniom  z w yszkolenia strzeleckiego.

Aby nie zatrudniać dużo ludzi do pokazyw ania figur bojowych, te 
ostatnie poleca się przymocować na drew nianych wałach, tak  by można 
je było podnosić linam i z podstaw y wyjściowej. Opuszczenie figur 
odbyw a się za pomocą przeciwwagi. Obok figur ustaw ia się w  rowach 
i na zew nątrz m anekiny dla zadaw ania im  ciosów bagnetem.

Do nauki strzelania w  ruchu  przystępuje się po przerobieniu ćwi­
czeń w  strzelan iu  „stojąc" do celów nieruchom ych i nagle pojaw iających 
się. P ierw sze zajęcia należy zacząć od nauk i strzelania stojąc z pod­
chwytu. S trzelców  uzbrojonych w  pistolety maszynowe wydzielić 
w osobną grupę. Drugie zajęcie poświęca się nauce strzelania z k ró tk ie­
go zatrzym ania się z podchwytu. Tempo m arszu początkowo powolne 
w zrasta do 2 m/sek. Pokazanie celu skraca się stopniowo do 3 sek.

Zajęcie rozpoczyna się od wzorowego pokazu w  całości, a następnie 
na tem pa.

Duże korzyści przy nauce strzelania z krótk ich  przystanków  daje 
strzelanie ślepym i nabojam i i z broni m ałokalibrow ej.

Strzelców uzbrojonych w  pistolety maszynowe uczy się początkowo 
strzelania z kró tk ich  przystanków , a następnie w  ruchu. Sposób strze­
lania z podchw ytu jest analogiczny jak  z kb. P rzy  strzelaniu w  ruchu 
(bez zatrzym ania się) ogień prowadzi się nieeelowany, z posiewaniem.

Celowniczych rkm  należy do szkolenia łączyć w  jedną grupę pod 
kierow nictw em  pom ocnika dowódcy plutonu. W toku szkolenia dużą 
uwagę zwracać n a  szybkie przeładow anie rkm  w  ruchu; zm iana m aga­
zynka w inna trw ać &—8 sekund.

Poza tym  arty k u ł zaw iera w iele konkretnych i szczegółowych w ska­
zówek, dotyczących nauk i strzelania w ruchu.

M jr W. CZULICK IJ

STRZELANIE W GÓRACH

Specjalne w arunki prow adzenia ognia w  górach w yciskają swe 
piętno na wyszkoleniu strzeleckim .

N a u k a  o b s e r w a c j i  i o c e n y  o d l e g ł o ś c i .  Swoista 
widoczność w  górach w ym aga specjalnego tren ingu  oczu. O bserw ację 
prow adzi się często w  niewygodnej pozycji ciała, przy słabym  zam asko­
w aniu  PO, dziwaczne kształty  kam ieni mogą być wzięte za cel rzeczy­
w isty.
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Podstawowym sposobem oceny odległości w górach jest ocena na 
oko; wymaga ona jednak treningu w rzeczywistych warunkach gór­
skich. Najskuteczniejsza jest ocena sposobem wideł tj. po ocenie naj­
większej i najmniejszej z możliwych odległości bierze się średnią. Na­
leży stosować i taki sposób, kiedy kilka osób ocenia tę samą odległość, 
a jako rzeczywistą bierze się średnią wszystkich ocen.

Poleca się również sposób oceny przez porównanie ze znaną odle­
głością do przedmiotu, znajdującego się w tym samym wycinku 
obserwacji.

W ł a ś c i w o ś c i  p o s t a w  s t r z e l e c k i c h  w g ó r a c h .  
Przy strzelaniu z kb w górach należy wykorzystywać podpórkę; jeśli 
jest ona twarda, (np. kamienista) — kb kładzie się na dłoni lewej ręki, 
spoczywającej na podpórce. Położenie ciała winno być następujące: 
lewą ręką podciągniętą pod siebie, podchwytujemy karabin, pod komo­
rą  zamkową, głowa podniesiona nieco wyżej, niż w terenie równinnym; 
przy strzelaniu pod górę — lewa noga noskiem buta opiera się o grunt, 
prawa zaś zgięta w kolanie opiera się o grunt obcasem; przy strzelaniu 
z góry w dół ułożenie rąk i głowy jak wyżej, nogi zaś ułożone normal­
nie.

Przy strzelaniu w poprzek grzbietu nogę będącą niżej zgina się 
w kolanie i obcasem opiera o grunt, ciało Strzelca powinno być nachy­
lone równolegle do terenu, kolba nachylona stosownie do barku. Przy 
strzelaniu z karabina maszynowego należy wyrównywać nóżki (koła).

Poza tym omawia autor wpływ środowiska atmosferycznego (tem­
peratura, ciśnienie, wiatr) na dokładność strzelania oraz zależność wy­
ników strzelania od wielkości kąta położenia celu.

W O JE N N Y J W IE ST N IK  n r  10/50 

Gw. ppłk J. SOŁDATIENKO

PILNIE STRZEC TAJEM NICY WOJSKOWEJ I PAŃSTW OW EJ

W przygotowaniu nowej wojny imperialiści anglo-amerykańscy 
pokaźne miejsce wyznaczają wywiadowi i szpiegostwu. Wszelkimi pod­
stępnymi sposobami starają się oni rozpoznać obronność ZSRR i państw 
demokracji ludowej i zdobyć wiadomości będące tajemnicą państwową 
i wojskową. Dla tych niecnych celów w dużym stopniu wykorzystują 
kościół za pośrednictwem Watykanu, prawicowych socjalistów oraz 
wszelkich zdrajców i awanturników, uciekających ze swej ojczyzny 
za granicę.

Każdy żołnierz winien stale pamiętać, że wszystkie wiadomości, mo­
gące dać wrogowi obraz o potędze sił zbrojnych kraju oraz o stanie po­
litycznym i ekonomicznym państwa są tajemnicą wojskową i państwową.
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Rozróżniamy trzy rodzaje szpiegostwa: ekonomiczne, wojskowe
i polityczne.

Celem szpiegostwa ekonomicznego jest zdobycie wiadomości o go­
spodarczych możliwościach kraju, sile wytwórczej poszczególnych ga­
łęzi przemysłu, przelotności linii kolejowych itp.

Szpiegostwo polityczne ma na celu zdobywanie wiadomości o stanie 
moralno-politycznym ludności i jego ugrupowań, o wewnętrznej i za­
granicznej polityce rządu, o ustosunkowaniu się ludności do pewnych 
ustaw rządowych itp. Cele szpiegostwa wojskowego nie wymagają 
komentarzy.

W związku z powyższym wielka odpowiedzialność spoczywa na 
oficerze służbowym jednostki i jego zastępcy odnośnie wpuszczenia na 
teren koszar osób postronnych i pojazdów. Nikt niepowołany nie powi­
nien dostać się w obręb koszar; odpowiada za to służba koszarowa.

Tajemnicą jest wszystko, co jest związane z pracą składów wojsko­
wych: ich obsługa, rodzaj m ateriału na składzie, kto uzupełnia skład itp.

Należy pilnie strzec dokumentów tajnych, map wojskowych, szyfrów 
jak również dokumentów organizacji partyjnych i komsomolskich.

Każdy żołnierz powinien wiedzieć, że wywiad nieprzyjacielski mo­
że uzyskać cenne wiadomości z listów żołnierskich od miłośników foto­
grafiki, fotografujących różne przedmioty. Należy pamiętać, że gadul­
stwo i samochwalstwo to najpewniejsze źródła wiadomości dla agentów 
nieprzyjaciela.

Ogromną rolę w dziele podniesienia czujności i zachowania tajem ­
nicy wojskowej odgrywa walka o wyplenienie przeżytków kapitalizmu, 
ze świadomości obywateli. Podcina się przez to możliwość infiltracji 
agentów wywiadu do komórek wojskowych i gospodarczych.

Walka o" podniesienie czujności winna przewijać się przez całą 
pracę każdego żołnierza.

Gen. D. ALEKSIEJEW

ZAJĘCIA INSTRUKTORSKO-M ETODYCZNE  
Z PODOFICERAMI

Rola podoficera w wyszkoleniu bojowym i politycznym szeregow­
ców jest bardzo odpowiedzialna. Od poziomu wyszkolenia podoficerów 
zależy w dużym stopniu wynik wyszkolenia. Bez przesady można po­
wiedzieć, że jakimi są podoficerowie, taką jest kompania. Dlatego 
wszyscy przełożeni powinni dołożyć starań, aby podnieść poziom wy­
szkolenia wojskowego i politycznego podoficerów oraz poziom ich 
umiejętności instruktorskich.
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Celem ćwiczeń instruktorsko-metodycznych jest jak najlepsze przy­
gotowanie podoficerów do przeprowadzenia zajęć oraz osiągnięcia 
Jednolitości wyszkolenia i wychowania swoich podwładnych.

Na tych ćwiczeniach sprawdza się znajomość przez podoficerów 
zagadnień i umiejętności wykonania czynności, których mają nauczyć 
strzelców oraz pokazuje się. jak należy zorganizować i przeprowadzić 
dane zajęcie.

Zajęcia instruktorsko-metodyczne z podoficerami planuje i prze­
prowadza dowódca kompanii. Dowódca batalionu zatwierdza kompanij­
ne plany przeprowadzenia zajęć, kieruje szkoleniem podoficerów w ba­
talionie i kontroluje właściwość stosowanej metody nauczania.

Program zajęć przewiduje przeprowadzenie przez dowódcę kom­
panii tygodniowo dwóch zajęć metodycznych z podoficerami, po dwie 
godziny. Celowe jest wybrać najtrudniejsze tematy, do których podofi­
cerowie są najmniej przygotowani. Zajęcia przeprowadza się w godzi­
nach służbowych, ćwiczenia z kompanią przeprowadzają w tym czasie 
dowódcy plutonów. Pierwsze 2-godzinne zajęcie poleca się przeprowadzić 
najpóźniej w ostatni dzień bieżącego tygodnia, następne zaś w połowie 
tygodnia.

Zajęcia metodyczne należy przeprowadzać w tym miejscu, gdzie 
podoficerowie będą je przeprowadzali ze swoimi pododdziałami.

Sposób przeprowadzenia zajęcia instruktorsko-metodycznego powi­
nien być następujący: na wstępie dowódca kompanii zadaje pytania 
kontrolne z zakresu przerabianego zagadnienia, z kolei sprawdza umie­
jętność wydawania komend i wykonania danych czynności. W razie 
potrzeby dowódca kompanii sam pokazuje wykonanie. Następnie daje 
wskazówki odnośnie oragnizacji zajęcia, zabezpieczenia materiałowego 
i metody jego przeprowadzenia. Na zakończenie trenuje podoficerów 
w przeprowadzeniu zajęcia.

Dowódca kompanii jest odpowiedzialny za to, by dowódcy pluto­
nów  w przeddzień każdego zajęcia przeprowadzali z podoficerami in­
struk tarz  i wskazywali im praktycznie zasady metodyki nauczania.

.Płk W. CHACHALEW

STRZELANIE Z DZIAŁ DO CELÓW RUCHOMYCH

Artykuł zawiera wiele wskazówek metodycznych, dotyczących 
szkolenia obsług dział w strzelaniu do celów ruchomych z odkrytych 
SO. Oto niektóre z tych wskazówek.

Kanonierzy powinni być zapoznani z budową czołgów a szczególnie 
z ich czułymi miejscami. W tym celu dobrze jest zorganizować pokaz 
broni pancernej w sąsiedniej jednostce czołgów (jeśli stacjonuje w po­
bliżu). Wskazane jest również, by obsługa (lub przynajmniej celowni­

1035



czowie) ,,przejechali się‘; czołgiem w celu praktycznego stwierdzenia 
możliwości prowadzenia ognia z czołga. Naukę celowania do celów- 
ruchomych należy zaczynać od ćwiczeń na mechanizmach naprowadze­
nia, dążąc do zautomatyzowania ruchów, przy płynnym (bez zrywania) 
przesuwaniu punktu celowania. Z kolei przechodzi się do nauki celowa­
nia do czołga-makiety w miejscu następnie do czołga w ruchu. Kano- 
nierów niekoniecznie należy ćwiczyć w określaniu wielkości kąta ruchu 
czołga w stopniach; ważne jest, by umieli dobierać punkt celowania 
w  zależności od kierunku ruchu celu, który określa się na podstawie 
Stosunku widzianych rozmiarów tylnej i czołowej części czołga.

Umiejętność właściwego określenia punktu celowania w zależności 
od widzianych rozmiarów tylnej i  czołowej części czołga pozwala celow­
niczemu szybko skierować działo na cel, z uwzględnieniem kąta kursu 
i szybkości ruchu.

Streścił J. B.
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